
16 zakładów przemysłowych Krakowa

przeniesionych zostanie z miasta
Stanisław Massalski z Flrlejowa pow. Miechów jako jeden z pierwszych roz­

począł w naszym województwie wiosenną orkę. Fot- Link

Wspólna eksploatacja złóż ropy naftowej

ETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW
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niektórych okręgówSyberii

W NIEDZIELĘ —

OTWARCIE
KRAJOWYCH

TARGÓW
W POZNANIU

FOZNAN (PAP) W nie­
dzielę, 13 bm. „Wiosną 66”

zainaugurowany zoitanie

tegoroczny zezon targowy
w Poznaniu. 6.500 wystaw­
ców przemysłu kluczowego,
terenowego, spółdzielczości
i rzemiosł — zaoferuje
handlowcom towary war­
tości 27 mld zł.

Z Egzekutywy KW
Deglomeracyjne problemy nie tylko w Warszawie

MOSKWA (PAP)

Agencja TASS donosi, że w dniach 14—19 marca br.
odbędzie się w Tokio narada, w której wezmą udział
przedstawiciele japońskich kół przemysłowo-handlowych
i finansowych oraz 16 przedstawicieli radzieckich mini­
sterstw. organów planowania i instytucji handlu zagra­
nicznego.

Agencja TASS podkreśla, że jest to pierwsza tego ro­
dzaju narada.

Najważniejszym problemem, który będzie omówiony
na tej naradzie — jak zaznacza agencja TASS — jest
sprawa ewentualnego udziału Japonii w zagospodarowa­
niu niektórych okręgów syberyjskich, a w szczególności
zagadnienie współpracy radziecko-japońskiej w dziedzi­
nie eksploatacji złóż gazu ziemnego i ropy naftowej oraz

lasów na Syberii.
W wyniku rokowań przeprowadzonych między obu

krajami osiągnięte już zostało wstępne porozumienie do­
tyczące współpracy radziecko-japońskiej przy eksploata­
cji złóż gazu ziemnego na Sachalinie.

Agencja TASS zwraca uwagę, że rząd radziecki zapra­
szając firmy japońskie do udziału w zagospodarowaniu
Syberii, z jednej strony przyspiesza realizację planów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

będzie wykonany?
WICEMARSZAŁEK

SEJMU Z. KLISZKO
PRZYJĄŁ

AMBASADORA USA

WARSZAWA (PAP). 11
bm. wicemarszałek Sejmu
PRL Zenon Kllszko przy­
jął ambasadora nadzwy­
czajnego 1 pełnomocnego
Stanów Zjednoczonych A-

meryki w Polsce Johna A.

Gronousklego.

MAC NAMARA:
USA NIE UŻYJĄ

BRONI NUKLEARNEJ
W WIETNAMIE

WASZYNGTON (PAP).
Vv Waszyngtonie opubliko­
wano w piątek oświadcze­
nie, jakie sekretarz obro­
ny USA Mac Namara złoty!
26 stycznia br. na niej w-

nym posiedzeniu podkomi­
sji budżetowej Izby Re­
prezentantów w kwestii

planowania militarnego w

Azji południowo-wschod­
niej, Mac Namara świad­
czył m. in. że Stany Zjed­
noczone nie zamierzają
użyć w Wietnamie połud­
niowym, ani też przeciwko
DRW broni nuklearnej.

BELGIJSKI KRYZYS
RZĄDOWY

BRUKSELA (PAP). W to­
ku czwartkowych dy.ku.Ji
uległy zbliżeniu stanowiska

partii chrześcljańsko-spo-
łecznej 1 liberałów w spra­
wie utworzenia koalicji
rządowej. Rozmowy kon­
tynuowane były w piątek.

Szeroko i wszechstronnie analizowano wczoraj na posie­
dzeniu Egzekutywy krakowskiego KW partii wykonanie
planu inwestycyjnego i zadań budownictwa za rok 1965 oraz

zadania tego planu i budownictwa na rok bieżący.
Tym, co wzbudziło największe zaniepokojenie, był fakt,

iż plany te nie były wykonywane w okresie całej ubiegłej
pięciolatki, przy czym — jak zaznaczono — towarzyszył te­
mu brak dynamiki planów inwestycji i budownictwa. Ozna­
cza to w praktyce relatywne cofanie się, co — z uwagi
na rozmiary potrzeb regionu — musi wywoływać głębo­
kie niezadowolenie.

Zagadnienie jest wielopłaszczyznowe. Skoro — na przykład —

w Krakowskiem skupia się znaczna część państwowych inwestycji
priorytetowych, to logiczną tego konsekwencją winno być otwo­
rzenie „zielonego światła” dla wynikających stąd potrzeb przed­
siębiorstw budowlanych. Taki też postulat został wczoraj skiero­
wany pod adresem resortu budownictwa. Z drugiej strony — nią
wolno dopuszczać nadal do sytuacji, gdy Inwestycjom przemysło­
wym, pociągającym za sobą zmiany demograficzne 1 inne pochod­
ne, nie towarzyszy odpowiedni postęp w dziedzinie budownictwa

mieszkaniowego, usługowego, kulturalnego itp. Albo — inny pro­
blem — jak należy bilansować zadania inwestycyjne 1 moc prze­
robową przedsiębiorstw: na zasadzie rezygnacji z pewnej części
zadań, z uwagi na niewydolność przerobową, czy też dążyć do

zwiększenia mocy przerobowej, by zadania inwestycyjne, zestawio­
ne rzeczowo i logicznie, mogły być wykonane?

Egzekutywa KW, rozpatrując te i podobne sprawy, starała się
sięgać do przyczyn tstnlejącej sytuacji 1 formułować postulaty
i wnioski, jakie winny sytuację tę zmienić na korzystniejszą. Wśród
wniosków tych znalazły się również te, które dotyczą usprawnienia
organizacji przedsiębiorstw, właściwego rozstawienia kadr facho­
wych oraz odpowiedniego rozmieszczania sił partii w krakowskim

„zagłębiu” budowlanym.

Drugi punkt porządku obrad poświęcony
postanowień uchwały KW z maja 1963 r.

szej pracy nad rozwojem więzi partii 1

z masami, z jej wykonaniem.
(DOKOŃCZENIE NA STR.

WARSZAWA (PAP)
Obok Warszawy także kil­

ka innych dużych ośrodków
przemysłowych kraju przystą­
piło do deglomeracji — aby tą
drogą złagodzić szereg po­
ważnych problemów, jakie
niesie ze sobą nadmierna kon­
centracja produkcji w jednym
rejonie. Rady narodowe Kra­
kowa, Poznania, Trójmiasta i
Wrocławia ustaliły listy za­
kładów pracy, które mają być
w całości, bądź częściowo,
przeniesione poza granice
miasta względnie ma być w

nich ograniczone zatrudnie­
nie. Zamierzenia takie oparte
na dokładnej analizie ekono­
micznej powinny przynieść
konkretne rezultaty w posta­
ci pewnego złagodzenia sy­
tuacji mieszkaniowej, a częś­
ciowo także usprawnienia ko­
munikacji. Prowadzona rów­
nolegle akcja rozwoju gospo­
darczego małych miast zysku­
je w deglomeracji dodatkowe­
go- sprzymierzeńca, który do­
starczy mieszkańcom miaste­
czek nowych miejsc pracy.

W Krakowie projekty de-

glomeracyjne wiążą się ściśle
z koncepcjami dalszego roz­
woju miasta. 16 zakładów
przemysłu terenowego znala­
zło się na liście tych przedsię­
biorstw, które zostaną całko­
wicie przeniesione, bądź też

zahamowany zostanie w nich
wzrost zatrudnienia. Niektóre
otrzymały już nową lokaliza­
cję — głównie w słabiej go­
spodarczo rozwiniętych miej­
scowościach. I tak zakład
„Stalmet”, zatrudniający przy
produkcji konstrukcji stalo­
wych ok. 250 osób, da zatrud­
nienie mieszkańcom wsi Wiel­
kie Drogi, a do Wieliczki
przeniesiona ma być
nia artykułów z

sztucznych.
W woj gdańskim

racją objętych ma być 14 za­
kładów przemysłu kluczowe­
go i 11 — terenowego. Ich
częściowe lub całkowite prze­
niesienie ma dać ok. 4 tys
miejsc pracy w rejonach
słabiej uprzemysłowionych
Przewiduje się. że np przed­
siębiorstwo „Hydroster” u-

mieścl swą filię o dużych per-

wytwór-
tworzyw

degiome-

spektywach rozwoju w miej­
scowości Prabuty w woj. ol­
sztyńskim, a zakłady remon­
towe maszyn budowlanych
przeniosą się z Gdańska do
Lęborka.

Przenoszenie stanowisk pra­
cy do innych miejscowości
napotyka jednak na wiele
przeszkód związanych m. in. z

brakiem funduszów niezbęd­
nych na adaptację obiektów
terenowych do nowej produk­
cji, niechęcią specjalistów do
podejmowania pracy w ma­
łych ośrodkach lub miastecz­
kach. Wielu też inicjatywom
przeniesienia zakładów prze­
mysłu kluczowego sprzeciwiły
sie resorty lub zjednoczenia.

Niemniej akcja deglomera-
cji spowodowała, że wiele no­
wych inwestycji przemysło­
wych lokalizuje się poza du­
żymi ośrodkami. Oto w woj.
poznańskim fabrykę produku­
jącą okucia budowlane budu­
je się w Buku, zakład galan­
terii metalowej w Środzie: za­
kłady „H. Cegielski” lokują
oddział w Wągrowcu i odlew­
nię żeliwa w Śremie.

W odpowiedzi na apel niesienia pomocy narodowi wiet­
namskiemu studenci NRO organizują akcje oddawania krwi.
Na zdjęciu: Rosemarie Wendt ze szkoły baletowej w Lipsku
jest 250 studentką, która oddała krew dla walczącego Wiet­
namu. CAF — Photofax

był konfrontacji
w sprawie dal-
władzy ludowej

Powódź

ustępuje
WARSZAWA (PAP).

Fala powodziowa na

Bugu ustępuje. We
Frankopolu ubyło już
pół metra wody w po­
równaniu ze

kulminacyjnym,
szkowie poziom
obniżył się o 25
środkowym i
odcinku rzeki
wody jest jednak wyż­
szy jeszcze o około 2
metrów od stanów alar­
mowych.

Obecnie większą część
wezbranych wód Bugu
pochłania zbiornik ze­
grzyński. Przez śluzy za­
pory wodnej w Dębem
spływa w ciągu sekun­
dy 1500 metrów sześ­
ciennych wody tj. 5 ra­
zy więcej niż normalnie.
Dzięki temu fala powo­
dziowa na Bugu zostaje
rozbita na mniejsze, nie­
groźne już fale, zrzut

wody zbiornika spo­
wodował niewielki przy-
bór na Bugonarwi oraz

na Wiśle.
Na terenach dotknię­

tych klęską powodzi
pracują specjalne ekiny
sanitarne. Mieszkańców
tego rejonu objęto akcją
szczepień
Prowadzi
zynfekcję zalanych po­
mieszczeń
nie studzien. Zorganizo­
wano także pomoc ma­
terialną dla powodzian.
Ofiary powodzi otrzy­
mują zapomogi pienięż­
ne oraz paczki żywno­
ściowe i odzieżowe.
Mieszkańcy zalanych
wsi otrzymują dodatko­
we przydziały węgla, sa­
dzeniaków, ziarna i pa­
szy dla bydła.

stanem
W Wy­

wody
cm. Na
dolnym
poziom

ochronnych,
się także de-

oraz odkaża­

,.rX XI

2)

Transportu Kole-
elektropneumaty-

W Instytucie Naukowo-Badawczym
jowego opracowano nową konstrukcję
cznych hamulców dla całego pasażerskiego i towarowe­
go taboru kolei ZSRR.

We wszystkich wagonach osobowych są już montowa­
ne nowe hamulce, zaś wagony towarowe będą sukcesyw­
nie wyposażone w ciągu roku.

Huta im. Lenina

walczącemu
wspólnie

Wietnamowi z Włochami

Photofax

rozpoczął
Horsta

komo.rach

W Berlinie przed Sądem Najwyższym Niemieckiej Republiki Demokratycznej
się proces zbrodniarza wojennego, byłego lekarza obozu śmierci w Oświęcimiu,
Fischera. Oskarżony jest on o wymordowanie wielu dziesiątków tysięcy ludzi w

gazowych, w latach 1942—1945.
Na zdjęciu: zbrodniarz wojenny Horst Fischer na ławie oskarżonych. CAF —
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W ramach Tygodnia Soli­
darności z walczącym Wiet­
namem organizacja związko­
wa ZZ Hutników Huty im.
Lenina przeznaczyła z fundu­
szów związkowych 10 tys. zł
na pomoc walczącemu naro­
dowi wietnamskiemu. Równo­
cześnie załoga Stalowni Mar-
tenowskiej zadeklarowała do­
browolne składki na pomoc.
Załoga stalowni wzywa wszy­
stkich pracowników Huty im.
Lenina oraz zakłady i przed­
siębiorstwa Krakowa o zado­
kumentowanie swojego po­
parcia i solidarności z naro­
dem wietnamskim.

*

W Krakowie przebywał
ostatnio gość z Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu, czło­
nek kierownictwa redakcji
młodzieżowego pisma „Awan­
garda”, Le Kuan. Jest on

równocześnie przedstawicie­
lem Federacji Młodzieży Wiet­
namu zrzeszającej 1,5 min

członków.

Ostatnio młodzież szkół
średnich w Nowej Hucie spot­
kała się z red. Le Kuanem na

zebraniu w Technikum Eko­
nomicznym. Zebrani zapew­
nili redaktora „Awangardy”
o swej solidarności z narodem
wietnamskim. (Eo)

CAF — TASS

29 marca rozpocznle
ckiego. Siedzibą Zjazdu

obrady XXIII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzle-
bedzie Kremlowski Pałac Zjazdów w Moskwie (na zdjęciu).

CAF - TASS

TAK więc — wraz z mijającym ty­
godniem — minął nam szczęśliwie
dzieli, w którym wszystkie kobiety,

co wynika przynajmniej z publikacji pra­
sowych oraz oficjalnych przemówień,
otrzymują kwiaty, podarunki, a czasem
nawet czekoladki (które — jak pisała
jedna z koleżanek z jubileuszowego
„Echa" — „wchodzą w biodra"). Piszę:
minął szczęśliwie. 1 chyba nie bez ra­
cji, skoro raczej nie do reguły należy
uprzejmość wobec naszych przedstawi­
cielek płci pięknej — na co dzień. Czyż­
by dlatego ów Dzień Kobiet?

Prawda — nie dlatego. Ale analogie ro­
dzą się same. Czytałem w minionym ty­
godniu sporo publikacji na inny — nie­
mal tak samo okolicznościowy — temat.
Na .temat powodzi. Tej spod Wyszogro­
du i tej z Lubelszczyzny. Ze mądry Po­
lak po szkodzie. Ze mo­
że nazbyt długo pono­
simy koszty, których
ponosić nie musieliby-
śmy, gdyby...

Właśnie — „gdyby".
Tu — kolejna analogia.

Budujemy w Tresnej
i w Czańcu zapory, two­
rzymy nowe zalewiska,
których zadaniem ma być m. in. zabez­
pieczenie przeciwpowodziowe. Uczestni­
czyłem nawet w dużej konferencji —

również w minionym tygodniu — na te­
mat finalizacji tych inwestycji. Otóż na

tej konferencji padło — wśród innych —

pytanie, jak przedstawia się sprawa za­
pewnienia bezpieczeństwa przeciwpowo­
dziowego Żywca, znajdującego się powy­
żej owych wodnych progów. Bo — po­
noć — były takie plany, i chyba słusznie,
że były. Wśród wielu innych odpowie­
dzi — tej jednej jedynej zabrakło. Prze­
oczenie? Być może. A może — kłopotliwe
to pytanie? Byleby potem, kiedyś (odpu­
kać — jak powiada pewien nieprzesądny
towarzysz) — znowu Polak nie był mądry.
Po szkodzie...

Jeżeli zatem, całkiem zresztą niedaw­
no, padło hasło: „nie powtarzajmy tre-
śniańskich błędów" — niechże będzie ono

przestrzegane. Konsekwentnie i stanow­
czo.

I to chyba odnosi się także do publi­
kowanej dziś na czołowym miejscu w

„Gazecie" informacji o. zakładach, które
mają się z Krakowa „zdeglomerować”.

I
a l

Osobiście jestem za przemyślaną akcją
dyslokowania niektórych zakładów pro­
dukcyjnych poza centra miejsko-przemy-
słowe. Jak Kraków, cierpiąc na brak
określonego rodzaju sił, jak to się brzyd­
ko powiada, roboczych dla określonych
gałęzi produkcji (dopowiedzmy: Huta im.
Lenina) legitymują się one zarazem nie­
małą ilością zakładzików, które funkcjo­
nować mogą, praktycznie biorąc, wszę­
dzie. Jestem — konkretnie — za dyslo­
kacją tego rodzaju, nastawioną na akty­
wizację małych miast i osiedli. Skąd —

przecież — niemała ilość owych „sił ro­
boczych" dojeżdża akurat do... Krakowa.

Jestem więc „za".
Cóż z tego, że „za" są również kompe­

tentne władze, gdy „przeciw" występu­
ją z uporem — tym razem niegodnym
podziwu — kierownictwa tych zakładów

A

WARSZAWA (PAP)
Kierowana przez reżysera

Anatola Lituaka ekipa nakrę­
cająca zdjęcia do filmu „Noc
generałów" opuściła po prze­
szło 2-tygodniowym pobycie
Warszawę, udając się do Pa­
ryża. Warszawiacy z zaintere­
sowaniem obserwowali fil­
mowane sceny, krytykowali
niekiedy potknięcia scenogra­
fów i kostiumologów, a cza­
sem — narzekali na kłopoty
w komunikacji, jakie spra­
wiał filmowy „zawalidroga”.
Ekipa korzystała z usług ze­
społu „Studio"; do kas „Fil­
mu Polskiego" wpłynęła spo­
ra suma dewiz.

Jak poinformował przedsta­
wiciela PAP dyrektor przed­
siębiorstwa „Zjednoczone Ze­
społy Autorów Filmowych” —

inż. Wacław Choiński, w Pol­
sce lub z udziałem polskich
aktorów zamierza nakręcać
zdjęcia do filmu „Zosia" ra­
dziecki reżyser Michał Bogiń.

Zespół „Studio” projektuje
przeniesienie na ekran —

wspólnie z jedną z firm wło­
skich — „W pustyni i w pu­
szczy" Sienkiewicza. Reżyse­
rię ma objąć Aleksander Ford.
Nad scenariuszem pracują
obecnie scenarzyści polscy
i włoscy.

W ciągu najbliższych mie­
sięcy spodziewany jest przy­
jazd do Polski ekipy zachod-
nioberlińskiej, która korzy­
stając z usług zespołu „Rytm”,
nakręcać ma w Gdańsku zdję­
cia do filmu opartego na po­
wieści Guenthera Grasa „Kot
i mysz”.

Być może współpracować
będziemy też z firmą szwaj­
carską „Interkunst” przy re­
alizacji filmu „Gdyby Hitler
zwyciężył".

i zakładzików. Przy czym dla obrony
swego status quo używają wszystkich
możliwych wybiegów, nie gardząc oso­
bistymi kontaktami, nie wahając się
przed fabrykowaniem argumentów, prze­
mawiających za lokalizacyjną nietykal­
nością. A czyż mało mamy w Krakowie
zarządów przeróżnych instytucji i zakła­
dów, których „baza produkcyjna” mieści
się czasem i daleko od grodu Kraka. Sarn
mogę służyć niejednym adresem...

Myślę więc (nie tyle głośno, co na pa­
pierze, mieszając czarne z białym), że
owa zapobiegliwość wokół utrzymania się
w ponad 500-tysięcznym mieście jest,
przykro to formułować, grubo nie w po­
rządku. Tym bardziej, że przecież obli­
czona jest na... przetrzymanie. „Teraz
modna jest deglomeracja. Poczekajmy,
przeczekajmy, potem i m przejdzie”. Ot
i macie „społeczne" stanowisko.

Co, jako żywo, kojarzy mi się z okazjo­
nalnym uznawaniem płci pięknej en

masse, jak i z owym podnoszeniem po­
wodziowego larum „z okazji”
powodzi. I w czym dopatruję się
śnie — braku konsekwencji i
czości.

Pijany gajowy

postrzelił śmiertelnie

20-letniego H. Mączkę
(INF. WŁ.) Mieszkańcy Olkusza

zostali wstrząśnięci wiadomością
o zgonie 20-letniego Henryka
Aleksandra Mączki; śmierć na­
stąpiła na skutek postrzelenia go
przez gajowego Jana Knapika
(ur. w r. 1922). H. Mączka był
pracownikiem Olkuskiej
Naczyń Emaliowanych i

czem przyzakładowego
kum dla Pracujących.

Tragiczne wydarzenie
miejsce przy skrzyżowaniu dróg
Olkusz—Gorenice i do Osleka,
wieczorem 5 marca br. (sobota).
Stwierdzono, iż Jan Knapik był
w stanie nietrzeźwym. Informacja
nasza opiera się na wstępnych
wynikach śledztwa prowadzonego
przez Prokuraturę Powiatową w

Olkuszu. Dlatego też powstrzy­
mujemy sie na razie od komen­
tarzy. (St. Zaw.)
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ni! ało
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PONIEDZIAŁEK
16.55 Wiadomości Dziennika IV.

17.00 Program dla dzieci: „Sa­
ba w górach” — film z serii „To­
mek i pies”. 17.15 Dla młodych
widzów: „Rozkosze łamania gło­
wy”. 17.35 „Junacy” — z cyklu:
„7 milionów młodych”. 17 .50 Kino
krótkich filmów. 18.15 „Gorąca li­
nia”. 18.50 „Eureka”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Teatr

Telewizji — „śluby panieńskie”
— komedia Aleksandra Fredry.
21.30 „Na pólkach księgarskich”.
21.40 Dziennik TV. 21.50 8-ma lek­
cja Języka angielskiego.

*

WTOREK
9.55 „Salvatore GiulHno” —

film. 11 .55 Program dla szkół:

Jęz-yk polski dla klas XI. 12 .25—
16.25 Przerwa. 16.25 Politechni­
ka TV — kurs przygotowawczy.
16.55 Wiadomości Dziennika TV.

17.00 Dla dzieci: Kino Ptyś. 17 .15
Dla młodych widzów: „Moje
miejsce w życiu”. 17.40 „Bryza”.
18.05 „9 minut” — teleturniej.
18.35 Wszechnica TV: „W poszu­
kiwaniu kodu życia”. 19.00 „Wio­
sna 66’ — reportaż z Targów Kra­
jowych w Poznaniu. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 „Sal-
vatore Giuliano” — film fabu­
larny produkcji włoskiej dozwo­
lony od 16 lat. 22 .00 Z cyklu: „Na
wielkim ekranie”. 22.30 Dziennik
TV. 22 .40 Politechnika TV —

kurs przygotowawczy. 23.10 8-ma

lekcja języka francuskiego.
*

Środa
10.06 „Horoskop” — film TV

produkcji angielskiej. 10.50—11 .55
Przerwa. 11.55 Program dla
szkól: chemia dla klas X. 12.25—
16.15 Przerwa. 16.15 Politechnika
TV — kurs przygotowawczy. 16.45
PKF. 10.55 Wiadomości Dzienni­
ka TV. 17 .00 „Pierwsza wypra­
wa” film dla dzieci z serii „Przy­
gody błękitnego rycerza”. 17.10
Dla młodych widzów: Jerzy
Klerst — „Detektyw Tutam”.

17.35 „Zielone perspektywy” —

tygodnik wiejski. 18.00 Z cyklu:
„Medale i detale”. 18.20 Koncert

młodych. 18.50 Wszechnica TV:
„W pobliżu rogatek Ziemi”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
TV Kurier Warszawski. 20.15 „Ho­
roskop” — film TV produkcji
angielskiej. 21 .05 „Światowid”.
21.30 Program filmowy. 22 .00
Dziennik TV. 22 .10 Politechnika
TV — kurs przygotowawczy: 22.40
8-ma lekcja Języka rosyjskiego.

*

CZWARTEK
11.55 Program dla szkół: (dla

klas XI). 12 .25—15.40 Przerwa.
15.40 „Aktualności”. 15.50 8 lekcja
języka francuskiego. 16.10 TV
kurs rolniczy. 16.55 Wiadomości
Dziennika TV. 17 .00 „Pan Pólka
1 spółka” — dla dzieci. 17 .20

„Stoczniowcy” pr. dla młodych
widzów. 17.55 „Nie tylko dla

pań”. 18.15 „Temat z wariacja­
mi”. 18.45 „Czwarta zmiana”.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Festiwal Sopot 65” —

film. 20.15 Teatr Kobra: „Zbro­
dnia”. 21.15 „Wieczór u Grzym-
ków” reportaż. 21 .45 Dziennik.
21.55 Magazyn medyczny.

•

PIĄTEK
9.55 Pr. dla szkól (dla klas VII.

10.25—12 .00 Przerwa. 12 .00 Pr. dla
szkól (dla klas II). 12 .15—16.25
Przerwa. 16.25 „Aktualności” ma­
gazyn informacyjny. 16.35 8 lek­
cja języka angielskiego. 16.55
Wiadomości Dziennika TV. 17.00

„Miś z okienka”. 17 .15 „Zrobimy
to sami". 17.30 „Rysunkowe
przygody” — film. 17.55 „Z dru­
giej strony szklanego ekranu".
18.10 „Kryptonim PL”. 18.30
Wszechnica TV: Z cyklu: „Chleb
dla planety". 19.00 „Wielokro-
pek”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Śladem wielkich
dni”. 20.15 Teatr Telewizji: „W
małym domku”. 21.45 „10 minut

recenzji”. 21 .55 Dziennik.

*

SOBOTA
9.55 Pr. dla szkół: zoologia (dla

klas VII). 10.25—10.40 Przerwa.
10.40 „Krzywda i zemsta” film
fab. prod. USA. 12.00 Sprawozda­
nie z międzynarodowych zawo­
dów narciarskich (transm. z Za­
kopanego). 14 .30 „Jaśnie pan szo­
fer” fiłm fab. prod. polskiej.

15.55 Z cyklu „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci”. 16.10
8 lekcja języka rosyjskiego. 16.30

„Znane nazwiska” pr. estrado­
wy z Tbilisi. 17 .00 Wiadomości
Dziennika TV. 17 .05 „Aktual­
ności”. 17.20 „Dzień dobry, nie­
dzielo czyli liga entuzjastów wa­
kacji”. 17.50 „Estrada poetycka”.
18.20 „Po szóstej”. 19.00 „Wie­
czorne rozmowy”. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 „Monitor”. 20.00 „Le­
genda o Łysej Górze” reportaż
filmowy. 20.25 „Złodziejski trakt”
film fab. prod. USA od lat 16.
21.50 Dziennik. 22.05 Wiadomości

sportowe. 22.10 „Olga i inne” —

piosenki Aznavoura.
*

NIEDZIELA
?."9 „Arcydzieła sztuki świato­

wej”. 9 .05 TV kurs rolniczy. 9 .50

„Koń, który mówi”. 10.20 „Kon­
kurs gier i zabaw sportowych”.
11 .'0 „Pamiątki z Tokio” film
12.25 Sprawozdanie z Międzyna­
rodowych Zawodów Narciarskich,
z Zakopanego. 14.00 „Najpiękniej­
sze melodie operetkowe”. 14.40

„Westerplatczycy” reportaż fil­
mowy. 15.03 „Tabliczka przezię­
bienia” — widowisko dla dzieci.
15.20 „Prosimy na plan”, teleza-
bawa dla dzieci. 16.00 Polska Kro­
nika Filmowa. 16.10 „Verbum no-

bile” opera St. Moniuszki. 17 .15
„Szklana niedziela”. 17.25 Film
z serii „Bonanza”. 18.15 „Szklana
niedziela”. 18.20 Tadeusz Sliwlak.
18.50 „Szklana niedziela”. 19.00

Węgierska muzyka i tańce ludo­
we — tr. z Budapesztu. 19.30

„Dobranoc”. 19.40 Dziennik. 20.10

„Szklana niedziela”. 20.20 „Trzy
życzenia” film fab. prod. CSRS,
od lat 12. 21.55 Niedziela spor­
towa. 22.20 „Śpiewa Maryla Pa-
włoska” z Łodzi.

Po decyzji Francji

Wspólny front

głównych partnerów NATO
Konsultacje dyplomatyczne

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reute­

ra, główni partnerzy Francji
z NATO postanowili zjedno­
czyć się we wspólnym fron­
cie, ażeby zapobiec rozłamowi
w sojuszu atlantyckim. Wstę­
pne konsultacje w tej spra­
wie rozpoczęły się już za po­
średnictwem kanałów dyplo­
matycznych. Problem przysz­
łości NATO będzie też jak się
powszechnie uważa — domi­
nować w nieoficjalnych dys­
kusjach na posiedzeniu Rady
Ministrów UZE w Londynie w

przyszłym tygodniu.
Stany Zjednoczone i Wiel­

ka Brytania rozważają wspól­
nie ewentualność przeniesie­
nia eskadr amerykańskich sa­
molotów wywiadowczych oraz

jednostek lotnictwa transpor­
towego z baz we Francji na

terytorium W. Brytanii, jeżeli
prezydent de Gaulle będzie
podtrzymywać swoje żąda-

•nla.
PARYŻ (PAP)

Koła dyplomatyczne w

Brukseli twierdzą, że bezpo­
średnio po wyborach w W.

Ambasador Druto
u prezydenta de Gaulle’a

PARYŻ (PAP)
11 bm. w Pałacu Elizej­

skim prezydent Republiki
Francuskiej gen. de Gaulle
przyjął na audiencji ambasa­
dora nadzwyczajnego i mi­
nistra pełnomocnego PRL we

Francji Jana Druto i odbył
z nim rozmowę.

Erytanii dojdzie do spotkania
przedstawicieli NATO w celu
przeprowadzenia dyskusji nad
sprawą wycofania francus­
kich sił zbrojnych z NATO.

BONN (PAP)
W kolach dziennikarskich

Bonn — pisze korespondent
PAP — zwraca się uwagę na

dwa momenty, na tle sytuacji
powstałej po propozycjach
francuskich. Po pierwsze —-

zaistniała korzystna koniunk­
tura dla lansowanych przez
Straussa idei „obrony euro­
pejskiej”, c0 jak się oczekuje
— przywódca bawarskiej CSU
oraz jego tuby propagandowe
zapewne wykorzystają dla
wznowienia akcji na tym po­
lu. Po drugie — słyszy się to

głównie wśród dziennikarzy
zagranicznych akredytowa-.
nych w stolicy NRF — boń-
skle koła rządowe dostrzega­
ją w związku z odśrodkową
akcją Francji możliwości ko­
rzystnego dla NRF rozwoju
sytuacji w NATO. Wyrażać
się to ma we wzmocnieniu
pozycji Niemiec zachodnich w

łonie paktu atlantyckiego,
zwłaszcza na tle stałego
zwiększania się zaangażowa­
nia USA w Wietnamie.

Inną konsekwencją — zwra­
ca na to uwagę również ofi­
cjalny biuletyn FDP, „Freie
Demokratische Korrespon-
denz” — ma być jeszcze sil­
niejsze zespolenie się Bonn z

Waszyngtonem, włącznie z

możliwością bardziej przychyl­
nego niż dotąd stosunku USA
do bońskich aspiracji atomo­
wych.

(p) • Sejmowa Komisja Prze­
mysłu Ciężkiego, Chemicznego
1 Górnictwa, dokonała na

dwudniowym posiedzeniu oce­
ny programu unowocześnienia

technologii wytwarzania w

przemyśle maszynowym 1 elek­
trotechnicznym. Posiedzenie

komisji poprzedziła dwumie­
sięczna praca analityozno-
przygotowawcza, wizytacja za­
kładów i instytutów naukowo-

badawczych.
£ Zakłady urządzeń prze­

mysłowych w Nysie podpisa­
ły umowę na przeprowadzenie
modernizacji cukrowni, zbu­
dowanej przez firmę angielską
w Libance. Polska fabryka do­
starczy m. In. nowoczesne apa­
raty dyfuzyjne, prasy wysłod­
kowe 1 płuczki do buraków.

koniaku,
trunków,

do zamówlenleń

Rekord świata nspoRT^

Na Targach Lipskich

Tarnowska prasa

rewelacją
w skali światowej

3 złote medale dla polskich maszyn

LIPSK (PAP)
W tradycyjnym już między­

narodowym konkursie na wio­
sennych Targach Lipskich —

Urząd Miar i Badań Jakości
Towarów NRD dokonał roz­

Nowe władze
oddziału ZLP
(Inf. wł.) Walne zebranie spra­

wozdawczo-wyborcze krakowskie­
go Oddziału Związku Literatów

Polskich, odbyte 8 bm. w Kra­
kowie —• dokonało (po interesu­
jącej dyskusji na tematy twór-

czo-organizacyjne) wyboru nowe­
go zarządu, który swe funkcje —

w odróżnieniu od dotychczasowej
praktyki — będzie sprawował
przez 3 lata.

Okres ten gwarantuje już w

pełni przeprowadzenie ambitnych
i koniecznych dla twórczego śro­
dowiska planów działania oraz

zwiększenie odpowiedzialności za

pracę nowego zarządu krakow­
skiego oddziału ZLP, do którego
weszli: S. Otwinowski — jako pre­
zes oraz W. Bodnicki, J. Brosz-

kiewlcz, T. Hołuj, M. Jaworcza-

kowa, T. Kudliński, J. Kurczab,
J. Prokop, T. Sliwiak, M. Tra-

czewska, H. Vogler, W. Wnuk i

W. Zeclienter. (B)

działu złotych medali. Tym
liczącym się w świecie techniki
wyróżnieniem nagrodzone zo­
stały 3 polskie maszyny. Meda­
listami są: urządzenie do łącz­
ności przewodowej tzw. wybie'
rak krzyżowy typu WK-610,
produkowany przez Zakłady
Wytwórcze Urządzeń Telefo­
nicznych w Warszawie, wyłącz*

nik przeciwwybuchowy, typu
ROK-6, wytwarzany przez
ZWAR (eksporterem obu tych
urządzeń jest Centrala Elek-
trim) oraz prasa hydrauliczna
PAWN D-40 z Zakładów Me­
chanicznych w Tarnowie. Do­
dać tu trzeba, że także w Ze­
szłym roku prasa z tych zakła­
dów („PAWN 25”) otrzymała
także w Lipsku złoty medal.
Konstruktorem obu urządzeń
jest mgr inż. Edmund Nowak.
W Lipsku prasa PAWN D-40
oceniana jest jako rewelacja w

skali światowej.
Dobre rezultaty w konkur­

sie spowodowały zwiększenie
zainteresowania polskim pawi­
lonem na Targach Lipskich.
Nasze centrale handlowe no­
tują zawarcie wielu transak­
cji. Spośród ostatnich warto

wymienić kontrakt na dosta­
wę do Związku Radzieckiego
naszych maszyn włókienni­
czych.

O Spośród wyrobów huty
szkła gospodarczego „Horten­
sja” w Piotrkowie, najwięk­
szym powodzeniem zagranicz­
nych odbiorców cieszą się ze­
stawy barowe. Każda z nich
składa się z 7—8 rodzajów kie­
liszków do wódki,
szampana 1 Innych
Stosownie
klientów z 30 krajów huta wy­
twarza zestawy ze szkła kolo­
rowego lub białego.

•W łódzkich zakładach

przemysłu pończoszniczego im.
Jurczaka rozpoczął się rozruch

nowej wytwórni elastiku. Od­
dział ten, wyposażony w naj­
bardziej nowoczesne maszyny
angielskie, dostarczy cennego
surowca używanego do wyro­
bów pończoszniczych 1 tryko­
towej konfekcji. Część produ­
kowanego elastiku „Jurczak”
będzie sprzedawał innym, po­
krewnym zakładom.

9 W czwartek wieczorem

odbyła się w Kirkuk 5-godzin-
na narada najwyższej rady o-

brony, której przewodniczył
prezydent Iraku — Arif. Doty­
czyła ona mającej się rozpo­
cząć na wiosnę nowej akcji
wojskowej przeciwko powstań­
com kurdyjskim.

• W Waszyngtonie zebrała

się w piątek specjalna komi­
sja wyłoniona przez Radę Or­
ganizacji państw Amerykań­
skich. Komisja ma za zadania

przeprowadzenie analizy rezo­
lucji uchwalonych przez ha-

wańską konferencję trzech

kontynentów i opracowania
zaleceń dla walki z „wywro­
tową działalnością komunisty­
czną na zachodniej półkuli”.

• Ława przysięgłych w No­
wym Jorku wydała w czwar­
tek wyrok w sprawie trzech

oskarżonych o zamordowanie
w lutym ubiegłego roku przy­
wódcy „czarnych muzułma­
nów”, Malcolma X. Wszyscy
trzej zostali uznani ca win­
nych morderstwa z premedy­
tacją. Zgodnie z ustawami 0-

bowiązującymi w stanie Nowy
Jork nie pociąga to za sobą
kary śmierci, ale obowiązko­
wo więzienie dożywotnie.

Polski balon

do straiosfery
Duże osiągnięcie naszych uczonych

WARSZAWA (PAP)
Dużym osiągnięciem nauko­

wców z Obserwatorium Aero-
łogicznego PIHM w Legiono-
wie zakończył się wzlot balo-
nu-radiosondy, w dniu 7 bm.
Dotarł on na wysokość ponad
41 km, a więc osiągnął śro­
dek stratosfery. Jest to suk­
ces na skalę światową, do­
tychczas bowiem za najwyż­
szy tego rodzaju wzlot uwa­
żano 40-kilometrową wyso­
kość, którą osiągnęła sonda
radziecka.

Sondy tego typu mają za

zadanie badanie górnych
warstw atmosfery. Do balonu
wypełnionego wodorem przy­
mocowana jest aparatura re­
jestrująca i przekązująca dro­
gą impulsów radiowych po­
miary ciśnienia, natężenia
wiatru, wilgotności powietrza
i temperatury wyższych
warstw atmosfery, a więc in­
formacje niezbędne do usta­
lania bieżących prognoz pogo­
dy.

Warto dodać, że z każdej z

5 stacji aerologicżnych w Pol­
sce wypuszcza się codziennie
dwie takie sondy balonowe.
Osiągają one wysokość 15—20
km. Koszt takich pomiarów
jest wysoki; wartość 1 radio-

sondy wynosi bowiem Ok. 5
tys. zł. Dziennie więc ponad
50 tys. zł ulatuje w powietrze
i przeważnie ginie, gdyż son­
dy znoszone przez wiatr czę­
sto nie dają się odnaleźć. Ko­
rzyści jednak z ustalania wła­
ściwych prognoz meteorologi­
cznych są niewspółmiernie
większe od kosztów.

Osiągnięcie przez polski ba­
lon wysokości 41 km jest rów­
nież dużym osiągnięciem na­
szego przemysłu wytwarzają­
cego powłoki z gumy. Do­
tychczas bowiem za najlep­
sze uważane były balony ja­
pońskie i radzieckie, których
świetne powłoki pozwalały na

osiąganie dużych wysokości.

Ciekawa wystawa
Miastoprojektu"

I

Polscy hokeiści spadli do grupy B

Szóste zwycięstwo Czechosłowacji

Wniosek NRD

opublikowano
jako oficjalny

dokument ONZ
NOWY JORK (PAP)

Sekretarz generalny ONZ
U Thant opublikował w pią­
tek jako oficjalny dokument
ONZ wniosek NRD o przyję­
cie jej do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

U Thant uczynił to na ofi­
cjalną prośbę delegacji buł­
garskiej, która w piśmie prze­
kazanym 10 bm. sekretarzowi
generalnemu ONZ poparła
wniosek NRD w sprawie
przyjęcia jej do ONZ. Jako
oficjalne dokumenty ONZ o-

publikowano list przewodni­
czącego Rady Państwa NRD
Waltera Ulbrichta do sekre­
tarza generalnego ONZ, de­
klarację rządu NRD w spra­
wie gotowości przestrzegania
postanowień Karty ONZ oraz

obszerne memorandum rządu
NRD, uzasadniające wniosek
o przyjęcie do Organizacji.

(Ińf. wł.). Wczoraj w gma­
chu „Miastoprojektu” otwarta
została wystawa 21 prac pro­
jektowych, wykonanych przez
inżynierów tego przedsiębior­
stwa w roku 1965.

Wśród wystawionych pro­
jektów zwracają uwagę opra­
cowania domu hotelowo-mie-
szkalnego dla Huty im. Leni­
na — architektów M. i J. In­
gardenów, osiedla na Kozłów-
ku na 30 tys. mieszkańców —

zespołu pod kierownictwem-
arch. Kędzierskiego, opraco­
wanie projektowe budynku
mieszkalnego „Mister Kra­
kowa”, którego autorem jest
architekt Radnicki, hotel ko­
munalny dla Lublina archi­
tekta Zbigniewa Olszakow-
skiego, pawilony handlowe dla
Jeleniej Góry, Lublina, pro­
jekty domów wczasowych w

Szczawnicy. Pokazano rów­
nież na rzeczonej wystawie
kilka rozwiązań inżyniersko-
komunalnych — m. in. projekt
sieci gazowej dla Andrycho­
wa.

(Olg. Jędrz.)

Radziecko-japońska
współpraca

r

gospodarcza

Z Egzekutywy KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

TU dyskusją m. In. dotyczyła
kwestii rozpatrywania 1 załatwia­
nia skarg 1 wniosków ludności w

szerokim ujęciu, tj. w aspekcie
uogólniania ich dla celów poli­
tyczno-społecznych. W tej dzie­
dzinie — jak stwierdzono — uzy­
skany został dostrzegalny postęp.
Zawdzięczać to należy m. in.
również wielkim kampaniom,
związanym z IV Zjazdem partii
oraz wyborami do Sejmu 1 rad

narodowych. Na tym tle akcen­
towano szczególnie potrzebę dal­
szego, wydatnego zwiększenia Od­
powiedzialności ogniw powiato­
wych 1 gromadzkich za ich pra­
cę na odcinku utrzymywania
więzi z ludnością, potrzebę nie­
ustannego czuwania nad prawi­
dłowością atosunku przedstawi­
cieli urzędów, instytucji i zgoła
kierowniczych komórek admlni-

ztracyjnych 1 gospodarczych —

do obywatela, rozwijania dzia­
łalności posłów i radnych na po­
lu kontaktu ze społeczeństwem,
a także konieczność działania na

rzecz egzekwowania krytyki od­
dolnej, odpowiedzi na listy oby­
wateli oraz kształtowania, zgod­
nego z uchwałami partii 1 obowią­
zującym prawem, stosunku do

krytyki prasowej. W tych też

sprawach postanowiono wystoso­
wać list do instancji 1 organiza­
cji partyjnych, które na swym
terenie winny czuwać nad rea­
lizacją zadań, wynikających z

wciąż obowiązującego wymogu
ciągłego poszerzania więzi partii
1 władzy ludowej ze społeczeń­
stwem.

Obradom Egzekutywy prze­
wodniczył I sekretarz KW,
tow, Oz. Domagała.

(-)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozwoju gospodarczego wscho­
dnich
drugiej
sobie zbyt surowców
ryjskich.
czyć, że

opłacalne
maszyn i
go z Japonii niż przewożenie
maszyn i sprzętu z oddalo­
nych ośrodków przemysło­
wych do Syberii.

Na naradzie ma być także
omówiony problem współpra­
cy radziecko-japońskiej przy
eksploatacji złóż ropy nafto­
wej znajdujących się na Sy­
berii zachodniej. Przypuszcza
się, że strona japońska bę­
dzie mogła sfinansować budo­
wę rurociągu długości ok. 7
tys. kilometrów między -Tiu-
meniem a portem Nachodka,
który jest najbliższym Japo­
nii portem radzieckim. Stro­
na japońska dostarczyłaby-
także rur do budowy tego ru­
rociągu.

okręgów kraju, a z

strony —- zapewnia
sybe-

Należy też zazna-

dla ZSRR bardziej
jest otrzymywanie
sprzętu techniczne-

Wczoraj Polska doznała ko­
lejnej porażki z Finlandią 3:6
(0:1, 1:3, 2:2). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: Żurawski, K. Fon­
fara i Góralczyk. I w tym
meczu nie dopisali obaj pol­
scy bramkarze. Cztery bram­
ki obciążają konto Kosyla i
Wiśniewskiego.

Zwycięstwo Finlandii było
zasłużone. Gdyby nasi prze­
ciwnicy wykorzystali szereg
dogodnych sytuacji podbram­
kowych — wynik byłby bar­
dziej niekorzystny dla na­
szych barw. W zespole pol­
skim można wyróżnić jedy­
nie braci Fonfarów 1 Goszty-
łę,

W drugim spotkaniu dru­
żyn zajmujących dolne rejo­
ny tabeli, USA pokonały NRD
4:0 (2:0, 0:0, 2:0). Wynik ten
stanowi pewnego rodzaju nie­
spodziankę. Przypominamy,
że NRD wygrała z jedną z

drużyn „wielkiej czwórki” —

Szwecją.
Świetna passa hokeistów

Czechosłowacji trwa. Wczoraj
odnieśli oni szóste z rzędu
zwycięstwo, wygrywając ze

Szwecją 2:1 (0:1, 1:0, 1:0).
Dziś Polska gra po raz o-

statni w turnieju w Lublanie.
Meca z USA nie zmieni sytua­

cji drużyny polskiej. Nawet w

wypadku zwycięstwa nad Amery­
kanami, b. mistrzami świata, Po­

lacy zajmą ostatnie miejsce 1 w

następnych hokejowych mistrzo*
stwach grać będą w grupie B.

Po zaciętej walce drużyna
ZSRR pokonała Kanadę 2:0 (1:0,
0:0, 2:0). Niedzielny pojedynek
CSRS — ZSRR zadecyduje o ty­
tule mistrza świata.

1. CSRS 61231:S
2. ZSRR 61148:8
3. Kanada 6829:8
4. Szwecja 6 7 23:11
5. NRD 6 4 12:23
6. Finlnadia 6 4 15:39
7. USA 6 2 12:33
8. Polska 607:38

Bułgaria od A do Z
W tym roku jeździmy do Bułga*

rii bardziej masowo — grupowa
i indywidualnie* Toteż „Świato­
wid” poświęcił swój ostatni nu­
mer (11) reportażom i wszystkim
potrzebnym informacjom! jak
wyjechać do Bułgarii, co i ile ko.

sztuje, którędy jeździć (mapa
dróg), gdzie mieszkać (wykaa
campingów) 1 co zwiedzać.

A więc czytamy „Światowida*
i jedziemy po słońce do Bułgarii.

Nauka pływania
Krakowski Okręgowy Związek

Pływacki organizuje kursy nau­
ki pływania dla dorosłych 1 dla
dzieci. Informacje w sekretaria­
cie KOZP codżfennie od godl. 11
do 15 z wyj. środy j piątki gedz.
18 do 20. Telefon 229-23.

Łyżwiarze walczą o tytuły mistrzowskie
13 łyżwiarskich zespołów, roz­

poczęło wczoraj w Krakowie jaz­
dę obowiązkową w klasie II i I

W kilku wierszach
• W pierwszych konkurencjach

narciarskich mistrzostw Polski w

Zakopanem w biegu na 5 km

zwyciężyła Biegun (Start) przed
Czerniawską (Wisła Gwardia); w

biegu na 30 km mężczyzn — Kar­
piel (SNPTT) przed Rysulą
(SNPTT).

• I-llgowy zespół piłki nożnej
Zawisza Bydgoszcz wygrał z Bał­
tykiem Gdynia 3:2.

• W międzynarodowym tur­
nieju o „Szablę Wołodyjowskie­
go”, w Poznaniu Polska A poko­
nała Polskę B 13:3, ZSRR — NRD

14:2, Węgry — Bułgaria 10:6, Pol­
ska B — Bułgaria 8:8, ZSRR —

NRF 13:3, Polska A — NRD 13:3.
O W spotkaniach o Puchar Eu­

ropy w koszykówce mężczyzn Re­
al Madryt pokonał Simmenthal
Mediolan 71:66 a AEK Ateny prze­
grały z CSKA Sofia 69:94.

• Reprezentacja młodzieżowa
Polski w zapasach (styl klasycz­
ny) pokonała Danię 5:3.

O Mistrzostwa świata w siat­
kówce mężczyzn odbędą się w

dn.30.VIII—11.IXbr.wPra­
dze.

• Na skoczni w Sapporo (Japo­
nia) Wltk. zajął trzecie miejsce
za dwoma Japończykami.

©Wdn.19120bm.wLyonie
(Francja) odbędą się mistrzostwa

Europy judo juniorów. M . In.

startuje krakowianin Jaworski
(AZS Kraków).

• Meoz I ligi koszykówki męż­
czyzn Lech Poznań — ŁK3 wy­
grał Lech 74:63 (31:34).

• wśród 16 najlepszych pol­
skich Żużlowców, którzy będą
startować w zawodach o „Zloty
kask” figuruje przedstawiciel o-

kręgu krakowskiego Pytka (Unia
Tarnów).

o drużynowe tytuły mistrza Pols­
ki w jeżdzie figurowej. Startuj.
90 dziewcząt 1 chłopców, cała

polska czołówka.

Na pięknie udekorowanym kra­
kowskim sztucznym lodowisku
stawili się wszyscy z wyjątkiem
mistrzyni Polski w jeżdzie indy­
widualnej Kościkówny. Jest
mistrz Polski Pieńkowski i wice-

mistrzyni Polski Urszula Zlellńs.
ka.

Uroczystego otwarcia drużyno,
wych mistrzostw Polski któr.

rozgrywane są jednocześnie o

Puchar przewodniczącego Prezy.
dlum Rady Narodowej m. Kra.

kowa mgr Zbigniewa Skolickleg.
dokonał I sekretarz KD PZPR

Grzegórzki Jan Pajestka, Meldu­
nek o gotowości drużyn złożył
prezes Okręgowego Związku
Łyżwiarskiego krakowsko - rze.

szowskiego Mieczysław Karski.

Najmłodsze lyżwlarki w pięk­
nych krakowskich strojach ob­
darowały uczestników mistrzostw

pamiątkowymi proporczykami 1
laleczkami krakowskimi.

Wczoraj rozpoczęli Jazdę o-

bowiązkową w klasie II zawod­
nicy 1 zawodniczki. Oto wyniki
konkurencji mężczyzn: 1. W.
Pawłowski (Społem-Łódż), 1. Zb.
Turkowski (Łączność-Warszawa),
3. J . Grzegrzółka (Legla-Warsza-
wa). Z drużyny krakowskiej naj­
lepszą piątą lokatę po jeżdzie o-

iJowiązkowej zajmuje A. Oprysko
z Cracovll z niedużą stratą punk,
tów do zwycięzcy.

Dziewczęta: 1. R. Celary (Legi.
Warszawa), 2. Bogumiła Majką
(Krakowianka), 3. A. Chodorow­
ska (Legia Warszawa).

W dniu dzisiejszym w godzi­
nach przedpołudniowych Jazda o-

bowiązkoWa pań 1 panów, a pa
południu od godz. 15 tańce obo­
wiązkowe kl. i., jazda obowiązko­
wa par sportowych kl. I. ora.

jazda dowolna w klasie II dziew­
cząt i chłopców. (ap)

Niedzielne imprezy sportowe w Krakowie
Bardzo bogaty program Imprez seniorów x udziałem zawodników

sportowych będziemy mieli

■ mprezy rewizjonistyczne ujęte
I w metodyczny kalendarz obcho-
I dów poszczególnych ziomkostw,

należą już w NRF do szczegól­
nej tradycji. Co rok odbywa się ta

demonstracja wyrafinowanych
kłamstw, inwektyw, podżegania do
odwetu, palącej nienawiści, nacjo­
nalistycznego szowinizmu i grabież­
czych zapędów. Powtarza się ponu­
ra, starogermańska noc Walpurgii.
Do sabatów czarownic przyzwyczaić
się jednak trudno, ale pomijać mil­
czeniem ich nie można.

Tegoroczne manifestacje
hasła „Odwet” znajdą swą kulmi­
nację dopiero za dwa miesiące, 14
maja br. na bońskim rynku, tuż
pod opiekuńczym skrzydłem kanc­
lersko - rządowym. Jeżeli temu te­
matowi poświęcamy uwagę już dziś,
dzieje się to nie bez racji. Impreza
zakrojona bowiem z niewykłym roz­
machem, mieć będzie charakter de­
monstracji ogólnoniemieckiej z o-

ficjalnym, choć cichym imprimatur
władz bońskich. Mało uchwytna z

pożaru różnica formy oznacza w

tym wypadku nową treść. Panowie
przesiedleńcy wspinają się obecnie
nn wyższy stopień organizacyjny
zachodnioniemieckiego rewizjoniz-
mu. Już — rzekomo —■nie tylko
oni, ale społeczeństwo

' NRF ma

przemówić z platform wiecowych.
Obawą przed rozprzestrzeniającą

się w Niemczech zachodnich „nie­
pewnością, zmęczeniem, niesma­
kiem, wirusem rozterki, samoza-

przeczenia i rezygnacji” — wyjaś­
nia „Deutscher Ostdienst” — ciężki
kaliber tegorocznych manifestacji.
Stanowić one mają swoiście ger­
mański zastrzyk ozdrowieńczy.
I lentyczną kurację stosował Niem­
com lat temu z górą trzydzieści
brunatny Fiihrer z wiadomymi re­
zultatami. Dziś z kolei leader prze-

spod

siedleńców apeluje g znalezienie
„punktu zbornego narodowej ener­
gii, wszystkich zdrowych sił naro-.

du”.
Nic nowego pod niebem Bundes-

republiki.
Celem podniesienia nastrojów

zgnuśniałych mężów cudu gospodar­
czego, aktualnie czyni się w NRF
nieprawdopodobne wysiłki propa­
gandowe. Do ognia „normalnych"
argumentów odwetowych, dolewa
się mieszanek piorunujących z hi-

mera: .„..Dlaczego Bóg nie pokorze
Czechów, Polaków, Rosjan, Jugo­
słowian, Anglików i Amerykanów
za o wiele większe bestialstwa do­
konane na Niemcach...?".

Fragment publikowanego listu
Antona Sobotty: zapominacie o

barbarzyństwie i hańbiących czy­
nach dokonanych na narodzie nie­
mieckim przez polskie bandy mor­
derców..."

Fragment ulotki: „„Od 20 lat
szaleje w Niemczech prześladowa-

€

Felieton

Noc Walpurgii
tlerowsklego arsenału. Lektura pa- nie chrześcijan pod osłoną ścigania
ru takich dokumentów niech posłu­
ży przykładem i zadziwi perfidią.

Fragment ulotki: „...Około 2,5
miliona Niemców w różnym wieku
zostało bestialsko zamordowanych

przez cudzoziemców. Ponad 10 min
Niemców wypędzono z ich ojczyz­
ny w nieludzkich warunkach..."

Fragment publikowanego w pra­
sie listu „chrześcijan ewangelic­
kich”: „.„Dusza polska jest wszyst­
kim innym, aniżeli duszą pokojową.
Ta dusza polska jest raczej chwiej­
na, pozbawiona zasad, zakłamana,
szowinistyczna i stwarza dlatego
stałe niebezpieczeństwo dla pokoju...
Szowinizmowi polskiemu liczącemu
ponad 1000 lat należy wreszcie zgo­
tować kres...”

Fragment wypowiedzi przywódcy
Niemców sudeckich Geralda Ham-

zbrodni nazistowskich. Termin roz­
poczęcia znanego procesu oświę­
cimskiego ustalono w swoim czasie
na 3 dni przed chrześcijańskim Bo­
żym Narodzeniem^ a tak zwany
mały proces oświęcimski rozpoczął
się dokładnie 14 dni przed Bożym
Narodzeniem — rzeczywiście jest to
diabelska sprawa antychrystów.

Fragment wystąpień na posiedze­
niu komórki Stahlhelmu: nie­
miecki pochód na Wschód rozpocz-
nie się znowu-.”, „..Stahlhelm jest
jeszcze małym hufcem, ale już raz

jeden mały hufieą stoi się wiel­
kim...!”

_

«

Wenzel JakscK przywódca prze­
siedleńców; „..jesteśmy ofiarami
nieżnającego miary odwetu. Wy-
prowadzamy stąd prawo do podnie­
sienia głosu przeciwko uznaniu je­

dnostronnej winy. „.Także niemiec­
ka ziemia na Wschodzie jest i pozo­
stanie własnością wszystkich Niem­
ców. Nie możemy dopuścić do tego,
aby wielki naród w środku Europy
zepchnięty został w przepaść total­
nego bezprawia..."

A grenadierzy Bundeswehry śpie­
wają: „...jak niegdyś w Polsce,
Flandrii i w gorącym piachu pu­
styni Szturmujemy obcy kraj...”

Zwie »ię to „Ruchem 14 maja".
Zawiera w sobie narastającą w NRF

aktywność organizacji prawicowych
z ich repertuarem faszystowskim.
Zawiera też koncepcję dalszego
działania. Krokiem na tej drodze
ma być forsowany związek „Bund
Deutschen Patrioten", instrument
zmasowanej presji moralnęj i poli­
tycznej.

Nowy Wigor wstąpił w programo­
wych przesiedleńców. ‘Wyjątkowy
ten wigor na szczęście ściśle zlo­
kalizowany granicami NRF —- ma

u swych podstaw wiele czynników:
bezkarność działania, amerykańskie
poparcie dla ulubionego sojusznika,
Strach przed utratą bazy związany
z postępującą asymilacją mas ex-

przesledleńców, ich starzeniem się
oraz wygasaniem zainteresowań dla
„stron ojczystych” u młodego poko­
lenia.

Jest też pewna przyczyna tego
niezwykłego wigoru dla nas Pola­
ków specjalnie przykra i żenują­
ca. Tkwi ona w smutnej pamięci o

orędziu polskich biskupów
dokumencie, który poważnie zwię­
kszył odwetowe nadzieje na „dia­
log o granicy”.

Dialog, którego nie było,
iemainigdynie
ędzie!

ZOFIA LEWARTOWSIĆA

n

b

nadchodzącą niedzielę w Krako­
wie.

Podawaliśmy już o meczu pił­
ki nożnej Wisła — kadra junio­
rów, 1 meczu piłkarzy Wawelu s

Grunwaldem P'óznań, spotkaniu i

ligi pięściarskiej Hutnik NoWa
Huta — stal Stalowa Wola, me­
czach koszykówki kobiet o awans

do I ligi AZS Kraków — Śląsk
Tarnowskie Góry. Osobno pisze-
my o mistrzostwach Polski w

łyżwiarstwie.
Oto pozostałe imprezy:
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN —

derby krakowskich drużyn I li­
gi Wisła — Sparta N. Huta (ha­
la Wisły, godz. 18).

LEKKOATLETYKA: międzyna-
rodowy cross o puchar „Białej
gwiazdy” z udziałem zawodni­
ków CSRS, NRD oraz polskiej
czołówki. Bieg odbędzie się na

Błoniach, start naprzeciw stadio­
nu Wisły godz. 10.45.

PIŁKA NOŻNA: towarzyskie
spotkanie Kabel — Cracoyia
(boisko Kabla godz. 15.30).

GIMNASTYKA: okręgowe mis­
trzostwa seniorów, w klasie mis­
trzowskiej kobiet zobaczymy w

hall Wandy Nowa Huta repre­
zentantki Polski. Początek w

Sobotę godz. 16.30 w niedzielę —

godz. 17,
DŻUDO: mistrzostwa okręgu

5 klubów krakowskich. Początek
dziś godz. 17 .30 w niedzielę —

godz. 9 (sala gimnastyczna Wisły
Ul. Reymonta 22).

PŁYWANIE: mistrzostwa o-

kręgu w kategorii młodzików.
Dziś początek godz, 15.30, w nie­
dzielę — godz. 16 w poniedziałek
— godz. 16.30 (pływalnia Wisły),
Wstęp wolny.

Komunikat NBP
W związku z dużym napływem

zgłoszeń na wyjazdy indywidual­
ne w roku 1966 do Federacyjnej
Socjalistycznej Republiki Jugosła­
wii w stosunku do ograniczonej
ilości środków przeznaczonych W

tym celu, Narodowy Bank Pols­
ki zawiadamia, że oddziały NBP

wstrzymały przyjmowanie od o-

sób zainteresowanych dalszych
wniosków o sprzedaż dewiz.

Wnioski złożone w oddziałach
banku będą rozpatrzone w kolej­
ności zgłoszeń.

Osoby, którym zostaną dorę­
czone zawiadomienia odmawiają­
ce zezwolenia na zakup dewiz,
będą mogły nabyć środki płatni­
cze FSRJ tylko w przypadku •-

wentualnego zwrotu do banku

niewykorzystanych promes pHea
inne osoby wskutek rezygnacji
i wyjazdu.

Ograniczenia w ruchu samochodowym
na drogach państwowych

Rejon Eksploatacji Dróg Publi­
cznych w Nowym Sączu — po po­
rozumieniu z Wydziałami Komuni­
kacji Prez. PRN w Nowym Sączu
1 Prez. PRN w Limanowej — za­
wiadamia, że z uwagi na wystą­
pienie wiosennych przełomów oraz

możliwości ich dalszego występo­
wania, ogranicza na czas od 14
marca 1966 r. do 15 kwietnia 1966 r.

ruch samochodowy na niżej wy­
szczególnionych drogach państwo­
wych:

I. Nacisk na oś powyżej 7,5 ton

Nowy Sącz — Łososina D. — Wito-

WiSe,
II. Nacisk na oś powyżej 5 ton

Grybów — Krzyżówka, Stary Sącz
— Krościenko, Młynne — Ujano­
wice — Łososina D., Gródek n/Du-

najcem — Rożnów, Nowy Sącz —

browa — Gródek n/Dunafcem —

Paleśnica, Limanowa — Młynne —

Żegocina, Limanowa — Kamieni­
ca, Raszówkl — Naszacowlee,
Tymbark — Jodłownik, Dobrą —

SźczyrZyc.
III. Nacisk na oś powyżej 2 toa

Jodłownik — Krasne, Podole —

Łęka, Ptaszkowa — Wojnarówa,
Krynica — Tylicz — Muśżynka,
Krzyżówka — Tylicż.

Nadmienia się, że ograniczenie
nie dotyczy osobowych autobusów

PKS, pod warunkiem przewożenia
podróżnych w ramach ściśle obo­
wiązujących miejsc oraz samocho­
dów REDP Nowy Sącz i będących
W dyspozycji REDP.

Podstawna prawna:
1. Ustawa o drogach publicznych

Krzyżówka — Krynica, Nowy
Sącz — Grybów, Nowy Sącz — Li­
manowa — Mszana Dolna, Lima­
nowa — Chomranlce — Chełmiec
P., Chełmiec P. — Gołkowice, Dą-

z dnia 29. III. 1962 r., art. 24 i
52/Dz. U. nr 20 62, p. 93/

2. Rozporządzenie Ministrów

Komunikacji i Spraw Wewnętrz­
nych, art. 171, pkt. 6 i 7 (Dz. U.
nr 61/62, poz. 295).
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Orzeł na nagrobku Piasta Świdnickiego
Bolka I (zm. w roku 1301) w Krzeszowie (wo-
Jew. wrocławskie). CAF

K
iedy wchodziłem tu

po ciemnych schodach
starej kamieniczki
krakowskiej nie spo­
dziewałem się, że u-

słyszę tak gorącą dy­
skusję. Jednakże jej odręb­
ność, powiedziałbym orygi­
nalność polegała na tym, że
zarówno kierownik Zakładu
Odbioru Jakościowego To­
waru jak i kierowniczka skle­
pu mięsnego nr 51 w Nowej
Hucie stali... po jednej stro­
nie barykady. To znaczy po
naszej, konsumenckiej stro­
nie. Kierowniczka trzymała
w ręku dwie półkilowe paczki
mięsa mielonego określonego
mianem „popularne”. Była to
lita słonina — tłuszcz, gdzie
element mięsa można
traktować tylko teoretycznie.
Kierowniczka powiedziała, że

Jeszcze surowszych restrykcji
wobec dość niefrasobliwego
dostawcy?

Zresztą nie o mięso tutaj
chodzi — lecz o to sito, któ­
re ma zatrzymać towar zły,
źle wyprodukowany, niezgo­
dny z normą głównie jako­
ściową. Proszę zważyć, że rze­
czony Zakład jest organem
handlu detalicznego i na ma­
pie handlowej kraju stanowi
— zarówno jeśli chodzi o.ilość
analiz jak i ich jakość —

niewątpliwie zjawisko wy­
jątkowe. A skoro towarozna­
wcy z tego zakładu służą de­
talowi — przeto ich kontrola
jest kontrolą nieseryjną, wy­
rywkową. Jeśli kontrola te­
chniczna handlu hurtowego
odrzuca np. na podstawie ba­
dania seryjnego 1000 par spo­
dni męskich — to wystarczy

giej, trzeciej I sprawdzają o-

gólne warunki dostaw towaru
oraz warunki branżowe.

Oznacza to w praktyce za­
poznanie się przez kontrolera
z czystością pomieszczeń
transportowych, towar dosło­
wnie w kwadrans po wypro­
dukowaniu podlega kontroli
— nawet organoleptycznej, a

w godzinę potem może być
już przebadany chemicznie.
Wiadomo również, że nasz

chleb i bułki krakowskie —

te z państwowych i spółdziel­
czych piekarń — nie są naj­
lepsze, ale w porównaniu z

Warszawą to delicje... Sądzę
jednak, że dostawcy zrozumie­
ją intencje kontrolerów z Za­
kładu Odbioru Jakościowego
Towarów i zażądają zmiany
struktury produkcji. Trzeba
bowiem więcej piekarń — ale

Na to pytanie można znaleźć
odpowiedź w sposób nieocze­
kiwanie prosty, przenosząc się
z ul. Grodzkiej na ul. Sław­
kowską 12, gdzie pracuje do­
świadczona hurtownia Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Tekstylno - Odzieżowego w

Krakowie. Ma ona kontrolę
techniczną rozbudowaną w

sposób zaiste imponujący i
straszne byłoby życie inspek­
torów w detalu, gdyby nie
aparat kontroli w hurcie.
Otóż w 1965 r. hurtownia ta
w dziedzinie konfekcji zgło­
siła 629 reklamacji na sumę
42.592,2 tys. zł (załatwiono
614 reklamacji na 41 183,5 tys.
zł). W dziewiarstwie zgłoszo­
no 686 reklamacji, załatwio­
no 674 na sumę 23.458,4 tys.
zł. W pończosznictwie zgło­
szono 281 reklamacji załat-

Orzeł na pieczęci majestatycznej Kazimierza

Wielkiego. CAF

SKĄD SIĘ
WZIĄŁ

ORZEŁ BIAŁY

W POLSKIM

HERBIE?

Na to pytanie nikt je­
szcze nie odpowiedział

W sposób nie budzący
zastrzeżeń. Teorii było
wiele, lecz żadna z nich
nie wytrzymała poważ­
niejszej krytyki. Znana

legenda mówi o Lechu,
który:

„Znalazł w gnieździe
orły białe,

Wziął za herb to

ptaszę;
Wzniósł miasto

nieokazałe
Gnieznem nazwał

miasto nasze”.

Gall Anonim w swej
kronice (XII wiek)
wspominał o „signa Po­
lonia” (znaki polskie),
które miały wojska pol-
•kie, walczące z Cze­
chami, Wincenty Ka­
dłubek pisał, że wojska
Kazimierza Sprawiedli­
wego miały swój znak
w postaci orła. O 50 lat

późniejsza kronika czes­
ka, z czasów Przemy­
sława Ottokara II po­
dawała, że nad orsza­
kiem wojsk polskich u-

nosił się „sztandar
czarny jak węgiel z bia­
łym orłem”. Znane nam

dziś źródła kwitują tyl­
ko fakty, nie usiłujące
dociec, skąd znalazł się
orzeł na polskich sztan­
darach.

Wprawdzie zdaniem

Długosza, znak orła

białego nadał Chrobre­
mu Otton 111 w czasie

Zjazdu Gnieźnieńskiego
jako „wieczysty znak,
aby podobnie jak Ce­
sarstwo Rzymskie, któ­
re mając takiż znak,
tylko w barwie czarnej,
podbiło wszystkie ludy
germańskie, tak on

(czyli Bolesław) używa­
jąc takiego znaku, tyl­
ko na polu czerwonym,

podporządkował sobie

pozostałe ludy słowiań­
skie i pogańskie”. W

świetle współczesnych
badań, przekaz ten nie
może być uznany za

źródłowy. Czarny orzeł
stał się bowiem godłem
cesarzy nie wcześniej,
niż w wieku XI.

Innymi źródłami są
stare pieczęcie i mone­
ty. Prymitywnego orla

znajdujemy np. na de­
narze Bolesława Chro­
brego. W pierwszych
latach XIII stulecia po­
jawia się on na pieczę­
ciach niektórych ksią­
żąt. Miał on już postać
heraldyczną, a więc
szeroko rozpostarte
skrzydła i głowę zwró­
coną w prawo. Orzeł

przyozdobiony koroną
pojawił się po raz

pierwszy na pieczęciach
piastowicza śląskiego
Przemysława II i Wła­
dysława Łokietka. Po

objęciu władzy przez
tego ostatniego orzeł
stał się godłem zjedno­
czonej Polski.

Opracowanie CAF

takiego mięsa ani z Zakła­
dów Mięsnych przyjmować
nie będzie, ani też w sklepie
nie będzie wmuszać klientom.
Norma jednakże mówi, że
mięso popularne mielone ma

zawierać 70 proc. tłuszczu
plus 30 proc, tłustego mięsa.
Oczywiście sprawa ma zna­
czenie symboliczne, ale tylko
do czasu, gdy towaroznawca
stwierdzi nieprzydatność ta­
kiego właśnie towaru, w ta­
kiej właśnie cenie i pod taką
właśnie nazwą.

Ciekawe, że w chwili obec­
nej, gdy rynek nie odczuwa
specjalnie braków mięsa —

Zakłady Mięsne nie dbają o

jakość towaru. Zakład Odbio­
ru Jakościowego Towarów
przy Krakowskim Zjednocze­
niu Przedsiębiorstw Handlo­
wych ma właśnie najwięcej
kłopotów z mięsem. Czy w

takim razie nie należałoby się
zastanowić nad koniecznością

przecież zakwestionować z

określonej serii wynoszącej te

1000par20—50par.Atu­
taj: niedobra para butów —

odrzucamy. Wszystkie inne,
nawet z tej samej serii mają
być sprzedane.

Czy są widome znaki dzia­
łalności zakładu, który skupia
kilkunastu towaroznawców z

wyższym wykształceniem —

przygotowanych fachowo do
najbardziej skomplikowanych
badań w tej dziedzinie? Wy-
daje się, że są. Chociażby
sprawa masła. Jeszcze trzy
lata temu w Krakowie za­
równo Państwowa Inspekcja
Handlowa jak i Zakład Od­
bioru Jakościowego Towarów
notowały do 30 reklamacji
dziennie na skutek złej jako­
ści masła. Dzisiaj reklamacje
te stopniały do 1 — 2 na mie­
siąc.

„Jakościowcy” z detalu zro­
bili swoje Wstają rano, o dru-

mniejszych. Pozwolą one na

dokładniejszy wypiek, na

bardziej dopracowany cykl
produkcyjny.

Kiedy się przyjrzymy bli­
żej pewnym zestawieniom ta­
belarycznym można wyczytać
z nich interesujące dane. Otóż
jeśli w 1964 r. reklamacji
na pieczywo było 134 — rok
ubiegły przyniósł ich 234. Je­
śli w 1964 r. obuwie, galan­
teria skórzana i mieszana by­
ły powodem reklamacji w

1037 wypadkach — w roku
1965 było tych reklamacji 539,
wzrost, w drugim spadek re­
klamacji. Oczywiście z tych
dwu liczb nie można wycią­
gać zbyt daleko idących wnio­
sków, ale można mniemać, że
ilość kontroli w dziedzinie
handlu detalicznego artykuła­
mi spożywczymi rośnie.

A jak jest w takim razie
z galanterią i tekstyliami,
gdzie też spadają reklama­
cje?

wiono 283 (zaległe 2 za rok
1964), na sumę 8.758,9 tys. zł.

W ten sposób widać wyraź­
nie, że Biuro Odbioru Jakoś­
ciowego Towaru nastawia się
słusznie na detal spożywczy,
a hurtownie odzieżowo-tek-
stylne i skórzane rozbudowu­
ją i słusznie — kontrolę te­
chniczną. A więc zarówno
handel detaliczny jak i hur­
towy dbają o nasz interes w

sposób autentyczny.
Powstaje jednakże pytanie:

jak długo handel ma wyrę­
czać producenta w Kontroli
Technicznej Towarów? Prze­
cież wszyscy ci towaroznaw­
cy, mistrzowie krawieccy,
szewcy — mają swoje miej­
sce w fabrykach. Czyżby się
tam ich tak strasznie bali?
Czyżby fabryka nie mogła w

równym stopniu myśleć o za­
bezpieczeniu interesów konsu­
menta?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ZIELENIEC, OŚRODEK
SZKOLENIOWY

SPORTÓW ZIMOWYCH

Zieleniec Kłodzki — piękne
tereny z łagodny tuj zboczami

— to wymarzone miejsce u la
szkolenia narciarzy. 1 właś­

nie tu Katedra Narciarbtwa-

Łyżwiarstwa Akademii Wy­
chowania Fizycznego z War­
szawy ma własny ośrodek

sportów zimowych, skupiają­
cy kilka schronisk. Na po­
szczególnych turnusach prze­
bywa około Ż00 studentów, z

którymi kadra instruktorów

prowadzi zajęcia teoretyczne
i praktyczne z zakresu spor­
tów zimowych. Z ośrodka

tego poza AWF-em korzystają
inne wyższe uczelnie i szko­
ły wychowania fizycznego. W’
okresie ferii zimowych prze­
bywa tu również młodzież
szkolna.

Na zdjęciu: Zieleniec — stu­
denci AWF w drodze na za­
jęcia . praktyczne.

CAF — Wołoszczuk

ODŁOWY SAREN

NAGRODA TYGODNIA

Jak fotografować
popularne osobisto­
ści? Takie pytanie
zadaje sobie wielu

fotografujących,
którzy pragną mieć

pamiątkowe zdję­
cia z okazji róż­
nych wydarzeń.

Jakże rzadko jed­
nak zdjęcia takie

są ciekawe. Teore­
tycy fotografii

twierdzą, że wina

leży po obu stro­
nach: fotografują­
cych I fotografo­
wanych. Pierwsi nie

potrafią znaleźć od­
powiedniego mo­
mentu, drudzy sa­

mi utrudniają swym
zachowaniem I po­
stawą zdjęcia bar­

dziej bezpośrednie,
miłe.

Dzisiaj prezentu­
jemy zdjęcie dwu

popularnych posta­
ci Krakowa: posła
Bolesława Drobne-
ra i artystki teatru

krakowskiego Mar­
ty Stebnickiej. Zdję­

cie zostało wyko­
nane na pewno
znienacka, w ja­
kiejś rozmowie. Do

zdjęcia „zakradł się”
akcent humoru: owa

aureola nad głową
Marty Stebnickiej
(przypadek, czy nie­
zwykłe oko foto­
grafującego?).

Pracę wykonała
KRYSTYNA POMY­
KAŁO (Kraków, 26,
ul. Popławskiego 8).

OCENA NADESŁANYCH
ZDJĘĆ

Jan Wróbel. Sucha Beskidzka, ul. Mic­
kiewicza 119.

Zdjęcia są niedowolane lub przewołane.
Stąd trudno zrozumieć ich treść. Jest te

błąd 90 proc, nadsyłanych prac do Fotoką-
cika.

«

„Ale zaiste, wieśniacy są najciężej uciśnieni w nie­
woli, więcej niż synowie Izraela w Egipcie przez fa­
raona, więcej niż ci, co zostali kupieni lub wzięci
w walce i uprowadzeni w niewolę. ...A gdybyś Ty do
czasu zataił przyjęcie korony i gdyby byli powołani
inni znakomici książęta, którzy byliby godni naczel­
nej władzy w tym Państwie Polskim, to jednak z rów­
nym uznaniem, za zgodą wszystkich, postanowiliby
koronę państwa zanieść temu, który by... zniósł nie­
wolę wieśniaków, która jest najgorszą karą ze wszel­
kiego zła, która dla wolnych jest cięższa od wszelkiej
męlti i wprowadziłby wolność dla chrześcijańskich
mieszkańców królestwa, jest bowiem oczywiste, że
natura wszystkich ludzi uczyniła wolnymi".

(Jan z Ludziska, rektor UJ, do króla Kazimierza Jagiel­
lończyka w 1447 r.)

O sprawiedliwość
dla kmieci

Templer i dzieci
Zbyt częste i zbyt długi®

oglądanie programów telewi­
zyjnych przez dzieci jest obja­
wem napięcia wewnętrznego,
zawodów i niezbyt dobrych
stosunków z otoczeniem. Z

drugiej strony te same przy­
czyny wpływają na gorsze
wyniki w szkole, a z kolei
zawód z powodu złych stopni
może wpłynąć na złego ucz­
nia w ten sposób, że częściej
ogląda telewizję.

*

Dziecko o agresywnych ce­
chach charakteru interesować

się będzie szczególnie agre­
sywną tematyką niektórych
programów telewizyjnych.
Wiele dzieci może nauczyć się
z filmów kryminalnych w

TV, jak dokonuje się napadu,
lecz niewiele jest dzieci, któ­
re kiedykolwiek wykorzysty­
wałyby te wiadomości w

praktyce, chyba że mają
skłonności psychopatyczne lub

znalazły się pod wpływem
zbrodniczej bandy. W żadnym
wypadku TV nie może zrobić
z dziecka normalnego i odpo­
wiednio wychowanego —

przestępcy. Do tego nieomal

jednomyślnego wniosku pro­
wadzą wszystkie ankiety i ob­
serwacje kliniczne.

„Courrier de1’UNESCO”

Kuchnia a uroda
Większość mężczyzn jest

zdania, że współczesna kobie­
ta powinna być czynna zawo­
dowo, ale „nie wolno Jej od­
stąpić od roli idealnej żony,
matki, kochanki, gospodyni”.
Jednym słowem w domu po­
winna być aniołem 1 sex bom­
bą — tego oczekuje od niej
mąż. Wszędzie aspekt ekono­
miczny odgrywa pierwszorzę­
dną rolę i wszędzie, także i u

nas — rozbudzone u kobiet

potrzeby 'społecznego samo­
stanowienia o sobie ważą na

decyzji podjęcia przez nie

pracy. Kobieta pracuje „na
dwóch etatach” 1 jest tak

zmęczona, że nie ma sił, ener­
gii ani czasu by zabiegać o

swój wygląd zewnętrzny.
Chcecie, by wasza partnerka
życiowa była urocza? Pomóż­
cie w zajęciach domowych,
przejmijcie część z nich.

„Zwierciadło”

Od
trzech lat w domach studenckich waletu-

ję, to znaczy śpię nie zameldowany, jak po-
padnie — czasem z kolegą w jetfnym łóżku,
czasem iv łazience. Ostatnio na terenie Do­
mu Studenckiego AGH przy ul. Reymonta.
Tej nocy (z 10 na 11 lutego) około godziny

2-giej wszedłem do domu przez otwarte na parterze okno.
W pokoju spało 5 studentów. Nie było wolnego żadnego łóż­
ka. Poszedłem więc do szafki i wyjąłem z wiszącej mary­
narki pieniądze. Jak się później okazało było ich 430 zł.

Nie pierwsza to kradzież 25-let.niego Romana K Ma i“h
na swym koncie — 77. Okradał kolegów najpierw w Domu
Studeckim Akademii Medycznej, na której studiował od
1959 roku. W trzy lata później został skreślony z listy stu­
dentów II roku. Buszował z kolei w domach akademickich
AGH. Jednej nocy zakradł się do otwartego pokoju i zabrał
leżący na stoliku zegarek, zszedł piętro niżej i wyciągnął
z wiszącej na krześle marynarki kartę na śniadania, obiady
i kolację. Innym’ razem zabrał z szafy dwie koszule; kradł
co wpadło pod rękę. Maszynkę elektryczną do golenia, 10
dolarów, karty stołówkowe, czeskie korony, spodnie, pie-
n:ądze, kurtkę.

Dostęp m;al ułatwiony. Pokoje nie pozamykane, życzliwi
nocowali „na waleta" nieznanego sobie bliżej, rzekomego
kolegę. Swobodnie spędzał noce w łazienkach studenckiego
domu.

Nieodosobniony to wypadek. Inny młody człowiek, Walde­
mar D., podając się za studenta, był przygarnięty przez
mieszkańców Domu Studenckiego. Okradł ich na kilka­
dziesiąt tysięcy złotych i zniknął. Nie na długo. Wkrótce
się znów zjawił io Krakowie i na sfałszowaną legitymację
kolejoicą został zameldowany... w sąsiednim akademiku.

I on został wreszcie ujęty. Wyrok sądowy był surowy —

4 lata więzienia.
Sprawa zabezpieczenia studenckich poko’ pozostawia je­

szcze wiele do życzenia. Ich mieszkańcy lekkomyślnym po­
stępowaniem sami narażają siebie i kolegów na niebezpie­
czeństwo kradzieży. Jak to się stało, że złodziej przez dłuż­
szy czas no" w noc najswobodn:ej nocował sobie w stu­
denckiej łazience, wyruszając stamtąd na złodziejskie wy­
prawy?

Samorządy i kierownictwa poszczególnych domów — któ­
rych w Krakowie “jest sporo, powinni zwrócić baczną uwa­
gę na „dziwnych mieszkańców". Pół biedy jeśli ktoś prze­
nocuje kolegę z tego samego roku. Instytucja „waletów”
jest stara, jak... Uniwersytet Jagielloński. Kecz jeśli są to

zupełnie obcy ludzie, nawet nie studenci, a takie wypadki
zdarzają się coraz częściej — należałoby oczekiwać od kie­
rownictwa i samej młodzieży energicznego ukrócenia tego
rodzaju praktyk. Przynoszą one wiele niepotrzebnych kło­
potów i strat, a nim wykryje się złodzieja — narażają dobre
imię wszystkich mieszkańców DS.

Wdniu8III.6Rr.W

Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym Luszyn pow.
Gostynin przeprowadzono
„bezkrwawe Iowy” na sar­
ny. Nie wszyscy pewnie
wiedzą, że za pośrednic­
twem „Animexu” już od
trzech lat żywe sarny eks­
portujemy za cenne dewi­
zy do Francji, NRF i

Wioch. PGR za jedną od­
łowioną sztukę otrzymuje
od Centrali Handlowej 3.200

złotych.
Na zdjęciu: strażnicy ło­

wieccy Jan Odalski i Jan
Gontarek z odłowioną sar­
ną. CAF — Uchymiak

NOWOŚCI
WYDAWNICTWA

LITERACKIEGO

JAN MATEJKO — BIO­
GRAFIA W WYPISACH.
Opracowanie, komentarz i
przypisy J. Gintel. Wyd. II,
str. 517. Liczne reproduk­
cje,

*

Ksawery Pruszyński —

WYBÓR PISM PUBLICY­
STYCZNYCH, t. I/TI — str.

478/614, cena 85 zł.
*

Maria Rzepińska —

STUDIA Z TEORII I HI­
STORII KOLORU, t. I/II,
str. 251/254, cena 35 zł.

Boy — SŁÓWKA —

Przedmowa i komentarz dr
Tadeusz Żeleński, str. 476,
cena 25 zł.

*

Aniela Gruszecka — W
RĘKU POTOMNYCH, tom

II, str. 302, cena 20 zł. Dal­
szy ciąg powieści o Kro­
nice Galla.

Tadeusz Nowak — TA­
KIE WIĘKSZE WESELE,
str. 218, cena 12 zł.

*

Kazimierz Traciewicz —

ZA SIÓDMĄ GÓRĄ, str.

168, cena 10 zł.
b-

Anna Strcńska — NIE­
WOLNICY Z NIEPOŁO­
MIC, str. 182, cena 12 zł.

Ryszard Kłyś — KAKA­
DU, str. 180, cena 12 zł.

„...azaż się nam czego chce w tej niewoli? Nie ma-

myć my czasu i o Bogu myśleć. Najdą panowie i w nie­
dzielę nas czym zabawić. Już nas z tej ciężkiej nie­
woli ani Bóg ani diabeł nie wybawi. W gorszemeśmy
u swego państwa poważaniu niż bydło. Psią krwią nas

nazywają, a jeszcze bardziej swoje psy niż nas po­
ważają. Już nam tak przyjdzie na tym i na onym
świecie cierpieć".

(O doli chłopskiej — i kazania Tarnowskiego, należącego
do tzw. Braci Czeskich — koniec w. XVI.)

„To też trzeba postanowić, aby żaden rzeczy swej
sędzią być nie śmiał, bo na każdym sądzie trzy osoby
być mają: powodowa strona, obżałowany a sędzia.
Bardzo tedy niesprawiedliwie czynią, którzy o swą
rzecz ludzi, swemu panowaniu poddane sądzą. Nie
jest ona wolność, która jest w uściech u każdego... ale
jest okrutne niewolstwo, że pan przywłaszczył sobie
moc nad ‘

żywotem i śmiercią sługi swego... Wszytcy
na wyobrażenie boże stworzeni są... Jeśli tedy odej­
mujemy kmieciom wolność pozywania panów do sę­
dziego, odejmujemy im wszytką wolność. Jeśli panom
dawamy moc sądzić je jak rzecz swą, niszczymy wszy­
tek sposób sprawiedliwego sądu..."

Andrzej Frycz-Modrzewski (1503—1572)

Z notatnika
A. Wasilewskiego

Już kroczy wiosna, maszeruje, nawet

pędzi — budząc do życia pierwsze mu­
chy i zaspane mole, które gryzły się
myślą przez całą zimę, co ugryźć na

wiosnę!...
Na nasze tysiąclecie jest już ciepło

jak w maju, chociaż na dwoje Wicher-
kowa wróżyła — jako że w marcu —

jak w garncu — lub na Grzegorza idzie
zima do morza! Właśnie spłynęła z hu­
kiem Wisłą i Bugiem.

Na tym przedwiośniu zyskują tylko
kotłownie centralnego ogrzewania. Idą
już na pół pary, ćwierć pary i w ogóle
nie puszczają pary!.. Dobry to wynala­
zek, lecz ssie z człowieka ostatnią kro­
plę płynu! Toteż często wracamy my­
ślą do starego pieca. Ten oto przez
długie lata rozgrzewał ciało profesor­
skie Uniwersytetu Jagiellońskiego w

Collegium Maius. Wypalony został na

Podolu w XVIII wieku i jest dzisiaj
ozdobą izby profesorskiej. Palono w

nim tylko węglem drzewnym! By roz­
palić taki piec, trzeba było złożyć az

„magisterium” z podpalania.

„Cocktail młodości”
Ostatnio wiele rozgłosu wy­

wołała wiadomość o „nowej
terapii starości i stanów zwy­
rodnień starczych”, której o-

pisy ukazały się w prasie le­
karskiej. Autorem metody jest
dr A. Ravina. Badacz prze­
prowadził wiele eksperymen­
tów na psach, które leczył
mieszaniną leków działającą,
jak prawdziwy „cocktail mło­
dości”. Głównym składnikiem

tego cocktailu jest pochodna
sulfamidów — sulfadiazyna.

Mieszanka nie zawiodła je­
go nadziei, okazała się praw­
dziwym eliksirem młodości.
Powstało pytanie, czy czło­
wiek zareaguje na leczenie w

taki sam sposób jak psy? Zda­
niem dr Raviny pytanie to

znalazło już potwierdzającą od­
powiedź. Kurację przeszło jut
kilkuset starców. U wszyst­
kich stwierdzono wyraźne
złagodzenie objawów starości.

„Głos Robotniczy*
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Mercik

TAK szło NOWE

NADYMANA DRA­
BINA którą można
zwinąć w mhły pakie-
cik wielkości dużego
pudelka od zapałek,
ma 2 m wysokości i u-

trzymuje 2 ludzi. Uży­
wana jest na razie tylko
na kosmodromach ra~

kietowych,
PO 10 LATACH ba­

dań naukowych we

Francji ustalono przy­
czynę nadwyżki śmier­
telności mężczyzn w po­
równaniu z kobietami.
Jest nią chroniczny al­
koholizm, który powo­
duje również, iż ten

kraj bije rekord świa­
towy zachorowań na

marskość wątroby. Na
100 — 30 zgonów.

NAJPROSTSZĄ AN­
TENĘ TELEWIZYJNĄ
skonstruował inżynier
węgierski Nemeth. 2 mA
mocnego, gumowanego
papieru pakunkowego z

naklejoną na nim siat­
ką z folii aluminiowej
rozpięte poziomo na

dachu, zapewniają do­
skonały odbiór.

ELEKTRORETRAK-
TOGRAF, nowy aparat
skonstruowany w Le­
ningradzie, zdolny jest
do zarejestrowania
pierwszych sygnałów
zbliżającego się zawału
serca.

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

SYNTETYCZNE SMA­
KI próbują fabrykować
w Szwajcarii. Jak do­
tąd udało się uzyskać
3: cukru, kawy i dzi­
czyzny.

ZASTRZYKI PRZE­
CIW ZAZDROŚCI sto­
suje psychiatra amery­
kański Mooney. Przy
pomocy silnej dozy
phenolthiaziny uspokoił
nawet 2 żony, które
chciały zamordować
mężów.

MOBILOTEL — bry­
tyjski autobus z sypial­
ną przyczepą zabiera 36

pasażerów. Prócz miejsc
leżących ma też inne u-

dogodnienia: własną
kuchnię.

OPEROWANY nie
jest człowiekiem, lecz
maszyną elektroniczną.
Oddycha, kaszle i rea­
guje na lekarstwa, jego
serce bije, a muskuły
ramion drżą. Służy do

prób nowych systemów
stosowania narkozy bez
narażania na ryzyko
„doświadczalnej świnki
ludzkiej”,

Władysław Błachut

Największym grzechem przeciwko myśleniu historyczne­
mu jest przenoszenie w odległe stulecia pojęć i wyobrażeń
właściwych współczesności. Dotyczy to, oczywiście i sfery
religii.

Kształtowanie się świadomości chrześcijańskiej w społe­
czeństwie polskim, przyjmowanie nowych zwyczajów
i obyczajów wprowadzanych przez Kościół, to proces, którv
trwał długie wieki.

Najciekawszą epoką jest okres od X do XIII w. — okres
utrwalania wpływów Kościoła w masach ludowych. Formal­
nie bowiem była Polska uważana za kraj chrześcijański,
w rzeczywistości chrystianizacja kraju napotykała przez
parę stuleci na ogromne trudności, wśród których tzw. „re­
akcja pogańska” (1037 r.) na pewno nie była największą.
Proces przenikania chrześcijaństwa w głąb utrudniało wiele
czynników. „Duchownych było niewielu, a kościołów je­
szcze mniej — pisał najwybitniejszy znawca dawnej pol­
skiej kultury, A. Bruckner — i długi czas nie wiedział lud
w co też wierzył, jeszcze w XIII w. po ustroniach nie by­
wało inaczej”. Potwierdza to m. in. synod wrocławski (1248
rok), na którym legat papieski stwierdzał, że wielu jeszcze
jest w Polsce ludzi, którzy nie umieją powiedzieć w co wła­
ściwie wierzą. Nie inaczej było z wpływami Kościoła w ży­
ciu rodzinnym. W starym roczniku pod rokiem 1197 znaj­
duje się krótka ale wymowna notatka: „Kardynał Piotr
(z Capui) przybył do Polski, legat Stolicy Apostolskiej, który
wprowadził w życie zawieranie małżeństw przed obliczem
Kościoła i księżom żon zakazał”.

Sformułowania „wprowadził” nie można, naturalnie, brać
dosłownie. Po prostu, zwrócił on klerowi uwagę na koniecz­
ność zainteresowania się sprawą małżeństw. I wiele jeszcze
wody w Wiśle upłynie, zanim błogosławieństwo Kościoła
stanie się dla mas rzeczą niezbędną. Jeszcze w XIII wieku
ludowi „copula carnalis starczała zupełnie za legitymację
kościelną... O ślubie kościelnym nikt nie myślał, a rozwo­
dził się każdy na swoją rękę. Umierało się bez chrztil i bez
księdza... Iluż było w całym kraju, co by umieli Modlitwę
Pańską” — pisał Bruckner.

Postępy chrystianizacji utrudniał także niski poziom wie­
dzy religijnej kleru, od którego wymagano naówczas nie­
wiele więcej (a może i mniej) niż dzisiaj wymaga się od
ośmioletniego dziecka. Przeszkodą było także przywiązanie
do starych bogów i do odwiecznych obrzędów, wśród któ­
rych
dnia
wów
szym
zwyczajów, świąt i obrzędów, nadać im chrześcijańską for­
mę. (Siady pogańskiego kultu, czy to na Śląsku, czy na Ły­
sej Górze odnaleźć można było jeszcze w XII w., a jak pi-
sze W. Dziewulski, odkryte przez archeologów groby, nie
tylko na dalekim Mazowszu, lecz i w Małonolsce dowodzą,
że pogański obrządek pogrzebowy również utrzymał się
długo, i to nawet wśród rycerstwa, o masach ludowych już
nie wspominając. Zresztą, jeszcze w początkach XIII w.

na czele wojsk polskich idących pod wodzą księcia i arcy­
biskupa na odsiecz Lubusza, szła tradycyjnie czarownica.)

Próbując nakreślić w najbardziej ogólnym zarysie rozwój
świadomości religijnej w Polsce we wspomnianym okres:e,
trzeba by wyodrębnić umownie parę jego etapów. Etap
pierwszy, to — jak ją nazywa Dziewulski — „dwójwiara”.
Pierwsze pokolenia chrześcijan wierzyły wprawdzie
w „Boga chrześcijan”, ale wierzyły równocześnie w potęgę
starych bogów, a chęć zapewnienia sobie ich przychylności,
względnie obawa przed ich gniewem skłaniały wielu chrze­
ścijan do składania im ofiar i modłów. Nie należy się temu

dziwić, skoro nawet ówcześni, choćby i najbardziej wy­
kształceni chrześcijanie wierzyli w obiektywne istnie­
nie pogańskich bogów, upatrując w nich demony i diabły.

Kolejny etap wierzeń dawnej Polski, to zjawisko,_ zwane

przez uczonych synkretyzmem religijnym, a polegające na

zespoleniu pierwiastków starej i nowej wiary. Doskonałą
jego charakterystykę dał mimo woli XIII-wieczny mnich
Rudolf. Jego dziełko mówi wprost, że ówcześni chrześcija­
nie nie wzywali już wprawdzie imion bóstw pogańskich, ale
do „zamawiania” i innych praktyk magicznych używali
imion Jezusa, Marii i świętych, a wiara w nadprzyrodzoną
moc komunii czy św. olejów skłaniała ich do praktyk, które
dziś uznano by za najohydniejsze świętokradztwo.

Nikt już dziś nie potrafi powiedzieć, ilu ludzi patrzyło
z goryczą, żalem bądź oburzeniem, gdy księża i książęcy
słudzy niszczyli posągi starych bóstw i wycinali święte gaje.
Ile nienawiści i przekleństw ściągały na siebie nowe chrze­
ścijańskie świątynie i pierwsi duchowni. Z drugiej strony
miała nowa wiara idee, które szybko zyskały jej zwolenni­
ków. Prawda, że wchodząc do Polski niósł Kościół ze sobą
nowe, feudalne porządki, utwierdzał nowy system klasowy,
napominał poddanych, aby byli posłuszni panom. Równo­
cześnie jednak niósł ze sobą prawa w porównaniu z daw­
nymi stosunkami społecznymi postępowe. Po pierwsze, Ko­
ściół pierwszy ujął się za kobietą, której pozycja społeczna
była natenczas wyjątkowo podła. Nie wahał się napominać
i gromić nawet władców, wypędzających z domu — zgod­
nie ze starym zwyczajem — żony, które im się znudziły
i biorących nowe. Brał w opiekę dzieci, ludzi niewolnych
i zależnych. Obowiązek powstrzymania się od pracy w nie­
dzielę był dla tych ostatnich prawdziwym błogosławień­
stwem. Sympatię ubogich 1 wydziedziczonych zjednywała
mu także akcja charytatywna. W tych wypadkach „Eóg
chrześcijański” okazał się bardziej ludzki i miłosierny niż

starzy bogowie i to mu przede wszystkim zjednywało za­
stępy wyznawców. Atrakcyjne były także, w porównaniu
z wierzeniami pogańskimi, chrześcijańskie wyobrażenia
o życiu pozagrobowym, o nagrodzie i karze pośmiertnej.

Nasz szkicowy obraz nie byłby pełny, gdyby nie wspo­
mnieć o grupie nielicznej pewnie, ale godnej przecież uwa­
gi: o pierwszych polskich eremitach i męczennikach, któ­
rych życie, działalność J religijny entuzjazm świadczyły, że
już w najwcześniejszym okresie byli ludzie, których pory­
wały ideały chrześcijańskie. Rzecz tym bardziej warta

wzmianki, że okres, w którym chrześcijaństwo przybyło do
Polski, był na zachodzie i połuc/iiu Europy okresem głębo­
kiego upadku Kościoła, a życie kleru, także zakonnego, było
aż nazbyt często powodem zgorszenia.

Z biegiem czasu krzepła liczebnie kadra duchownych,
wyrastały świątynie, krzewiły się zakony, Kościół rósł
w potęgę. Wiek XIV przyniesie już zupełnie odmienny
obraz chrześcijaństwa polskiego, c.hoć upłynie jeszcze parę
wieków, zanim, w okresie kontrreformacji, pojawią się te

formy kultu, które przetrwały do dnia dzisiejszego.

praktyki magiczne, z każdą niemal czynnością, porą
i roku związane, decydującą odgrywały rolę. Wpły-
magii nie zwalczył zresztą Kościół nigdy; w najlep-
wypadku udało mu się zaadaptować wiele starych

e względu na zbliżony
rozmiar, Ziemię i We­
nus można nazwać
planetami bliźniaczy­
mi. Od dawna wie­
dziano, że atmosfera

tej planety — to gęsta po­
włoka chmur, okrywająca
szczelnie jej powierzchnię.
Większość uczonych, opiera­
jąc się na badaniach polary­
zacji światła odbitego od
chmur, uważa, iż obłoki na

Wenus, tak jak na Ziemi,
składają się z mikroskopij­
nych kropelek o średnicy kil­
ku mikronów. Stosunkowo
niedawno, przy pomocy tele­
skopu umieszczonego przez u-

czonych amerykańskich w ba­
lonie stratosferycznym udało
się potwierdzić istnienie na

Wenus pary wodnej. Pracow­
nik krymskiego Obserwato­
rium Astrofizycznego, W. Pro­
kofiew, odkrył z kolei w wi­
dmie światła odbitego od pla­
nety tlen molekularny; a inny
uczony radziecki, prof. N. Ko-
zyriew, udowodnił, że w

atmosferze wenusjańskiej
znajduje się także azot.

cy astronomowie, opierając
się na metodzie porównaw­
czego badania Ziemi, Marsa
oraz Księżyca, przypuszczają,
że na Wenus, podobnie jak na

Ziemi, południowa półkula
jest bardziej „oceaniczna” od
północnej. Główne pęknięcia
i wgłębienia skorupy we-

nusjańskiej skupiają się w

strefie przyrównikowej, a

ważniejsze systemy górskie —

przy 25 równoleżniku. Po­
wierzchnia lądów stałych wy­
nosi nie więcej niż 15—20
proc, całej powierzchni plane­
ty (na Ziemi — 29 oroc.).
Temperatura od + 30 do
+ 50°, przy dużej wilgotności
atmosfery; warunki mogą
więc przypominać te, które
panują w oranżeriach.

lionów lat temu, była taka sa­
ma...

Na Wenus i na Marsie znaj­
dują się klucze do rozlicz­
nych jeszcze zagadek Ziemi.
Dotychczas nauka nie rozpo­
rządza np. ściśle dowiedzio­
nymi teoriami, wyjaśniający­
mi przyczyny zlodowacenia
ziemskiego globu. Jedni ucze­
ni twierdzą: wszystko tłuma­
czą zmiany w natężeniu ra­
diacji Słońca. Inni szukają
przyczyn w zmianie warun­
ków na Ziemi. Gdyby w przy­
szłości można było dowieść,
że w tym samym czasie wy­
stępowały jednocześnie ochło­
dzenia na Ziemi, Wenus i na

Marsie — wówczas przyczyn

szukać należałoby w kosmo­
sie! W przeciwnym wypadku
— na Ziemi.

arto jeszcze zwrócić u-

wagę na fakt, że jeżeli
warunki panujące na

Wenus, są takie same, jak ną
Ziemi przed dwustu miliona­
mi lat, to można by nawet

wykorzystując „doświadcze­
nie” naszego globu, zmienić
skład atmosfery Wenus przy
pomocy ziemskiej roślinności.
Rzecz jasna, projekt ten nie
wychodzi dziś poza granicę
fantastyki. A jednak nie jest
bynajmniej wykluczone, że
właśnie Wenus stanie się kie­
dyś „kosmiczną filią” Ziemi.

I. Zabielin

WENUS
mSocJssa

si®s£rsa

ZIEMI

Ponieważ planetę spowija
nieprzenikniona warstwa

chmur, trudno wypowia­
dać sądy na temat budowy jej
powierzchni. To jedna z wie­
lu zagadek Wenus. Radzlec-

Do dziś nie wiadomo, czy
ną planecie tej zachodzą
zmiany pór roku, które

zależą od kąta nachylenia
osi planety. Opierając się na

ostatnich badaniach, można
sądzić, że tak, chociaż różni­
ce między nimi powinny być
mniejsze niż na naszej pla­
necie. Przy stosunkowo nie­
wielkiej ilości tlenu, atmosfe­
ra wenusjańska obfituje w

dwutlenek węgla, azot, parę
wodną. Otóż atmosfera Ziemi

jakieś dwieście, trzysta mi-

MEDYCYNA

Przeciw kichaniu i kaszlowi...
Pewien wybitny lekarz, zapytamy kiedyś w towarzystwie przez

ciekawskiego pacjenta, co czyni on sam podczas przeziębienia
— odpowiedział z uśmiechem: „przeważnie kicham lub kaszlę,
a obie te czynności przynoszą mi ulgę...”

Jednakże nie zawsze kichanie oraz kaszel, towarzysząc nie­
winnemu przeziębieniu — wpływają kojąco na samopoczucie.
Szczególnie wtedy, gdy drażniące uczucie w gardle i nosie wy­
stępuje podczas koncertu lub jakiejś oficjalnej uroczystości ■—
gdzie hałaśliwe zcchoumnie nie tylko przeszkadza imnym, ale i
zwraca powszechną uwagę na osobę zakłócającą (niechcąco)
pełną skupienia atmosferę. Są ludzie, którzy nic sobie nie robią
ze skrupułów „towarzyskich” — i głośno kichają oraz kaszlą
tak długo, póki podrażnienie nie minie — zaś istnieją i tacy, dla
których obawa przed naruszeniem ciszy staje się nieomal „mę­
ką piekielną”.

Obie grupy mogą jednak powstrzymać te ataki kaszlu i ki­
chania. Jak? Otóż zjawisko kichnięcia jest reakcją, wywołaną
podrażnieniem błon śluzowych nosa przez obce ciała. Daje o

tym znać charakterystyczne „kręcenie” w nosie. Kichnięcie,
czy seria kichnięć — uwalnia błony śluzowe od obcych nalecia­
łości.

Jeśli jednak zareagujemy w porę na objawy podrażnień i
przyłożymy język do przedniej części podniebienia, zaś palcem
wskazującym naciśniemy górną wargę, przy równoczesnym po­
cieraniu nosa palcem środkowym (co wcale nie jest tak skom­
plikowaną „metodą”, jak to na pierwszy rzut oka wygląda!)

— wówczas można zażegnać niebezpieczeństwo ataku kichania.
Oczywiście, jest to działanie z konieczności, aby nie przeszka­
dzać otoczeniu. Bo, jak powiadają znawcy medycyny — nor­
malnie odkichnięcie należy do całkiem zdrowych objawów. O
czym świadczą przecież rozpowszechniane (dawniej i dziś) środ­
ki pobudzające do kichania. Niektórym ludziom pomaga to na­
wet przy... bólach głowy.

Jeszcze bardziej niemiłym uczuciem — jest podrażnienie
kaszlowe. Szczególnie, gdy ma ono podłoże nerwowe. Nie­
kiedy, podczas silnego ataku kaszlu, powietrze przeciska się
przez gardło z szybkością większą, aniżeli 160 km/godz.(!)

W czasie nerwowego przełykania posiłku występują podraż­
nienia kaszlowe tak błyskawicznie — że mogą przemienić się w
— wymioty. Trzeba pamiętać ponadto, że podczas przełykania
należy unikać rozmów i... śmiechu. Czynnościom przełykania
towarzyszy zawsze przymknięcie dostępu do dróg oddechowych,
które natomiast muszą być otwarte w czasie mówienia lub
śmiania się. Zrozumiałe więc, że jeżeli dostanie się tu jakaś
część pożywienia — następuje gwałtowny atak kaszlu.

Kaszel o podłożu nerwowym jest szeroko rozpowszechniony.
U szczególnie wrażliwych osób może przerodzić się nawet w hi­
steryczne „napady’’ kaszlu. Im większe napięcie nerwowe, tym
silniejsze podniety — przejawiające się kaszlem. Nawet świa­
domość, że np. w teatrze, czy wobec zgromadzenia większej ilo­
ści ludzi trzeba się powstrzymać od kaszlu — działa urręcz prze­
ciwnie...

Czy można temu zapobiegać? Można. Czując „drapanie” w

gardle — należy szybko przełknąć odrobinę śliny, aby pozbyć
się typowego uczucia suchości. Receptą na brak śliny — jest cu­
kierek, najlepiej o smaku eukaliptusowym.

Oczywiście, 'przy silnych zaziębieniach lub grypie — żadne
recepty na powstrzymanie kichania i kaszlu nie skutkują. Ale
wówczas, zamiast — wybierać się do teatru, na koncert czy a-

kademię — trzeba zostać w domu...

Wydane ostatnio nakładem
Ossolineum — w cyklu pu­
blikacji' Instytutu Kultury
Materialnej PAN — bogato
ilustrowane „Studia nad o-

sadnictwem wczesnośrednio­
wiecznym ziemi wiślickiej"
Elżbiety Dąbrowskiej budzą
naszą szczególną ciekawość.
Między innymi ze względów
patriotyczno - emocjonalnych,
jako iż z tymi właśnie oko­
licami zwykliśmy łączyć dru­
gi — obok Gniezna — ośro­
dek naszej przedtysiącletniej
państwowości, którego istnie­
nie potwierdzają w pełni do­
konywane na tym terenie od­
krycia archeologiczne.

Nie bez racji więc autorka na­
zywa tę swoją pracę (doktorską)
monografią archeologiczną, cho­
ciaż niezależnie od szczegółowego
opisania wyników dawnych 1 ak­
tualnych poszukiwań korzysta
przy tym również ze źródeł pi­
sanych, wspierając w ten spo­
sób wymowę odkryć archeologi­
cznych wcześniejszymi ustalenia­
mi historyków. Jest to zaiste
chwalebna lojalność, bowiem cl

ostatni nie zawsze bywają skłon­
ni uznawać konstatacje kolegów
uprawiających tą najmłodszą z

dyscyplin szacownej nauki hi­
storii.

Podstawowym założeniem
pracy E. Dąbrowskiej jest
odtworzenie warunków osad­
nictwa w rejonie Wiślicy z

okresu wczesnego średniowie­
cza oraz w państwie Wiślan
(wiek VIII — XI), przy czym
rejon ten obejmuje tereny
dzisiejszych powiatów: Kazi­
mierza Wielka, Pińczów, Bu­
sko oraz — częściowo: —

Proszowice, Miechów, Jędrze­
jów, ba — nawet Tarnów,
Dąbrowa Tarnowska i Mie­
lec.

Na tych właśnie terenach,
wsławionych już w ubiegłym
stuleciu cennymi odkryciami
prof. prof. Demetrykiewicza i
Majewskiego,

“ "
- - •

nad Polskim
Uniwersytetu
Warszawskiej
profesorów
Biegańskiego uzyskał ostatnio

rewelacyjne wyniki w posta­
ci najstarszych zabytków ar­
chitektury romańskiej (m. in.
fundamenty kościółka romań­
skiego i palatium z czasów
Bolesława Chrobrego w Wi­
ślicy).

Zespół Badań
Średniowieczem

i Politechniki

pod kierunkiem
Antoniewicza i

Fachowcy używają terminu: uregulowa­
ne stosunki wodne w glebie. Odnosi się
to zwykle do idealnych warunków: ani
za sucho ani za mokro. Klimat nasz jest

kapryśny i wszystko bywa na odwrót. Jeśli
pada — to ciurkiem przez kilka a nawet kil­
kanaście dni. Jeśli pogoda — to zaraz susza

wielotygodniowa. I jedna i druga
odbija się skutecznie nax efektach
rolnictwa. Plany zbóż, okopowych
ry siana bywają wtedy niższe od
nych nawet o 50 proc.

Urządzenia nawadniające owszem, znamy
w Polsce nie tylko z „Faraona” ale w prak­
tyce nasze deszczownie liczyło się w kraju
na palcach jednej ręki. Wilgotność regulo­
wała zwykle sama natura.

Kiedy więc nasi naukowcy porównują ilość
opadów w ostatnich 10 latach — łatwo do­
chodzą do wniosku, że tylko niektóre zboża
otrzymały swoją normę wody. Okopowe na­
tomiast, a nade wsaystko warzywa nękane
były permanentnym pragnieniem. Wykazały
to niezbicie badania w rejonie Bydgoszczy.

Dla rolnictwa bowiem najważniejsze »ą opady
występujące od kwietnia do końca września. W
ostatnich 10 latach opady te we wspomnianym re­
jonie aż pięciokrotnie były niższe od 300 mm. Tym­
czasem np. nasze ziemniaki dają dobre plony przy
330 mm opadów w okresie wegetacji, buraki cu­
krowe również wolą tę samą ilość wody. Kapusta
natomiast potrzebuje jej aż 560 mm, a łąki i pa­
stwiska około 480 mm. Tylko owies, tyto, pszeni­
ca o<zlma mieszczą się w granicach 250 mm. Gdyby
przy tym dokonać analizy ilości opadów w po-
szczególnych miesiącach okaże się, że niedobór wo­
dy bywa wprost drastyczny dla wegetacji, a tym
samym plonowania poszczególnych kultur rol­
nych.

Wszystko to razem wzięte dyktuje potrze­
bę nawadniania. Nasze 1 zagraniczne do­
świadczenia uczą, że nawadniać należy za

pomocą deszczowni. Gwarantuje to równo­
mierne 1 oszczędne gospodarowanie wodą.
Niestety nie jest to zbyt tanie i powszechne,
urządzenie. Polega ono na pompowaniu wo­
dy za pośrednictwem rurociągów do aparatów
zraszających, które rozpryskując wodę w po­
wietrzu, nawilgocają pole niczym deszcz. W
Polsce stosowane są dwa typy zraszaczy. Je­
den z nich „bliskiego zasięgu” składa się z

dziurkowanej rury obracanej automatycznie
ruchem wahadłowym dookoła osi podłużnej.

powstania
(Szczawo ryi,
oraz grodów
o charakts-

(Wiślica,
nia mówiąc o tzw.

stożkowatych o prze-
mllltarnym (obron-

np. Książ Wielki. Zna-

W oznaczonym rejonie stwier­
dzono ponadto liczny zespół wiel­
kich grodów plemiennych z okro-
ru poprzedzającego
państwa polskiego
Stradów 1 Demblin)
nieco późniejszych
rze administracyjnym
Chroberz),
grodach
znaczeniu

nym), jak
leziska archeologiczne w postaci
grodów, cmentarzysk 1 skarbów
wskazują na istnienie w tym re­
jonie poważnych skupisk osad­
niczych.

skrajność
naszego

czy zbio-
przecięt-

Tadeusz

Leśniak ZIEMI

BLIŻEJ

Zraszana powierzchnia ma wówczas kształt
prostokąta o powierzchni około 15 arów.
Drugi typ — dalekosiężny — nawilża po­
wierzchnie kołowe o obszarze do 86 arów
przez automatyczny obrót dookoła osi piono­
wej. Oczywiście koszt, amortyzacji uwarun­
kowany jest szczególnie bliskością rzeki, stru­
mienia ozy jeziora. Pobieranie wody ze stu­
dni głębinowej jest znacznie droższe.

W bieżącym planie 5-letnlm planuje się zasto­
sowanie deszczowni na obszarze równym 200.000 ha.
(Dla porównania: cala powierzchnia powiatu Pro­
szowice liczy 42 tys. ha, a powierzchnia powiatu
Dąbrowa Tarnowska — 65 tys. ha). Według przy­
bliżonych obliczeń koszt deszczowni wynosi u nas

od 10 do 40 tys. zł na hektar zraszanej powierzchni.
Ale okazało się, że zastosowana np. pod Wrocła­
wiem Importowana z NRD deszczownia, zastoso­
wana na 30 hektarowym obszarze, eksploatowa­
na była skutecznie przy 4 tys. zl kosztów na ha.

Do rozważań włączają się natychmiast e-

konomiści. Wyliczyli oni, że przy dobrych wa­
runkach glebowych i nawozowych racjonal­
ne deszczowanie przysporzyło bardzo efek­
tywnych plonów. Ich wzrost wynosił np.
przy truskawkach do 50 q z ha, przy ziem­
niakach wczesnych 100 q z ha, a przy bura­
kach cukrowyc h — 200 q z ha. W przypadkach
tych, po potrąceniu kosztów eksploatacji i
agrotechniki, deszczownia, nawet przy ko­
sztach 10 tys. zł na hektar, amortyzuje się w

ciągu 5—6 lat.
W Krakowskiem zaawansowana jest inwe­

stycja deszczowni w gospodarstwie CNOS-u
inż. W. Pokornego w Dziekanowicach pod
Krakowem. Będzie to duży agregat obsługu­
jący 30 ha gospodarstwa o profilu nasien­
nym. Przygotowywane są plany dla podob­
nych urządzeń w innych gospodarstwach u-

społeaanionych.

Wśród licznych problemów bezpieczeństwa latania spra­
wa zagrożenia samolotów ze strony ptaków pozostaje na

całym świecie nie tylko stale aktualna, ale wciąż przybiera
na znaczeniu. Groźba zderzenia z ptakami wzmaga się z po­
wodu rosnącego zagęszczenia ruchu lotniczego oraz ze

względu na takie właściwości stosowanych samolotów, jak
duża prędkość i duże przekroje wlotów powietrza do silni­
ków turbo-odrzutowych.

Najczęstszymi sprawcami zderzenia z samolotami bywają
gołębie hodowane szczególnie powszechnie na przedmie­
ściach miast. Długo można by wyliczać fakty uszkodzenia
samolotów zawinione przez te ptaki.

Od dawna lotnicy zabiegają u władz terenowych o otoczenie
lotnisk strefami, w których zabroniona byłaby hodowla gołębi.
Tylko nieliczne rady narodowe skorzystały dotąd z prawa usta­
nawiania przepisów prawnych 1 zakaz taki wydały. Zresztą Istnie­
nie przepisu nie oznacza, że jest on przestrzegany. Np. w Warsza-

Elżbieta Pogorzelska

Ptaki zagrażają
samolotom!

Stąd też w sukurs archeo­
logom przychodzą źródła pi­
sane, dotyczące m. in. kasz­
telanii wiślickiej oraz tam­
tejszej kolegiaty, o której
pierwszą wzmiankę znajduje­
my w Roczniku Kapituły Kra­
kowskiej z 1135 roku. W ana­
litycznej pracy E. Dąbrow­
skiej znajdziemy tedy nie
tylko szczegółowe opisanie
odkryć archeologicznych, lecz
także niezwykle ciekawe roz­
ważania na temat udokumen­
towanego historycznie osad­
nictwa oraz śladów tegoż z

okresu przed piastowską or­
ganizacją kasztelańską (tzw.
organizacja opolska). Wyłania
się z niej wspaniała prze­
szłość ziemi wiślickiej ze

wszystkimi jej uwarunkowa­
niami i odrębnością politycz­
ną. Zwłaszcza ten ostatni as­
pekt wypunktowano wyraźnie,
posługując się zarówno legen­
dą (o Wisławie 1 Helgundzie),
jak przede wszystkim doku­
mentacją źródłową, potwier­
dzającą odrębności wiślickie­
go państwa, które w czasach
panowania Kazimierza Spra­
wiedliwego przeżywało swój
rozkwit (kasztelania wiślicka
1 połaniecka, archidiakonat
wiślicki).

Przedtem jeszcze, na przeło­
mie VIII 1 IX wieku wykształ­
ciły się w tym rejonla późniejszej

Małopolski cztery ośrodki osad­
nicze, poznaczone stojącymi na

straży rozwijającego się tam ży­
da gromadami plemiennymi,
wśród których Stradów zdawał
się spełniać naczelną funkcję.

Już w tym okresie, na wiele
lat przed chrztem Polski, pro­
wadziły tymi stronami wielkie
szlaki komunikacyjne 1 handlo­
we zarazem (ruski, węgierski), z

czego można wnosić, że już w

owym przedhistorycznym pań­
stwie związku plemiennego wi­

ślan rozwijały się prawidłowo
handel 1 rolnictwo. A więc aż
nadto tytułów do chwały i sła­
wy tej ziemi, co jednak — jak
to z niejaką melancholią stwier­
dza autorka — nie znalazło do­
tąd pełnego odbicia w

rze fachowej.

Stąd znaczenie tego
publikacji, które, jak
szym przypadku, nie tylko
popularyzują odkrycia bada­
czy przeszłości, ale przynoszą
równocześnie szczegółową do­
kumentację wyników ostat­
nich poszukiwań archeologicz­
nych. W książce Dąbrowskiej
ów „katalog stanowisk” ar­
cheologicznych, wsparty in­
wentarzem odkrytych przed­
miotów, mapami oraz mate­
riałem fotograficznym zajmu­
je wyjątkowo dużo miejsca.
Bo też w tym przypadku au­
torka traktuje o sprawach
szczególnie ważnych i intere­
sujących,

literatu-

rodzaju
w na-

-wie, gdzie zabroniono hodowli gołębi w rejonie lotnisk Okęcie
i Babice — gołębie grasują nadal.

Nie mniejsze niebezpieczeństwo dla lotnictwa stanowią 1 inne
ptaki, jak wrony, gawrony, kawki, szpaki, które dużymi, zbitymi
stadami przelatują na wysokości 50—200 m.

Parę tygodni temu startujący z warszawskiego lotniska
wojskowego samolot odrzutowy wpadł w chwilę po starcie
w olbrzymie, około tysiąca sztuk liczące, stado wron. O po­
myślnym finale tego lotu zadecydował zbieg wyjątkowo
szczęśliwych okoliczności. Mianowicie samolot był wypo­
sażony w silnik szczególnie odporny na zakłócenia prze­
pływu powietrza, a za sterami siedział doświadczony pilot.
Skończyło się na poważnym uszkodzeniu samolotu. W zde­
rzeniu tym zginęło 400 ptaków, z tego 80 znaleziono w naj­
bardziej niedostępnych otworach silnika i w obudowie
samolotu.

Doświadczenia wielu krajów w tym względzie mówią, że ani
trucie, ani środki wybuchowe, ani zastosowanie krótkich fal ra­
diowych do straszenia ptactwa — nie są skuteczne w walce z tą
plagą. Stosunkowo najlepsze wyniki daje odtwarzanie z taśmy
magnetofonowej krzyków konającego ptaka.

Problem jest poważny i poświęca mu się nawet międzynarodowe
konferencje z udziałem ornitologów.

Wydaje się, że lotnikom łatwiej byłoby znaleźć w tej
sprawie sojuszników w postaci różnych -władz, gdyby nie
powszechne niedocenianie rozmiarów zagrożenia ze strony
ptaków. Głęboko zakorzeniony jest pogląd, że samoloto-
wi. maszynie ze stali — nie mogą serio zagrażać małe
upierzone stworzenia. A tymczasem wystarczy sięgnąć do’
prostego rachunku mas i energii, aby stwierdzić coś wręcz
przeciwnego. Energia powstająca przy zderzeniu się ptaka
z samolotem odrzutowym bliska jest energii przeciwpance”-
nego pocisku karabinowego, który — co skądinąd wiado­
mo — zdolny jest przebić stalowy pancerz o grubości 7 mm!
A przecież jak to widać z cytowanych wypad­
ków uszkodzeniu nie ulegają tylko zewnętrzne części
konstrukcji. Ptaki bywają najczęściej zasysane do silnika
odrzutowego, który jest urządzeniem niezwykle precvzvi-
nym 1 czułym- .... J'J
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JESZCZE nie umilkły na

dobre echa ostatniego fe­
stiwalu opolskiego, a już
komunikaty, informacje i
drobne wzmianki prasowe
anonsują Opole-1966. O tej

piosenkarskiej
pisze się więc

Jadwiga Andrzejewska

wielkiej,
imprezie . .

_

niemal przez okrągły rok.
Są to niestety jedyne fe­
stiwalowe echa. Wbrew lo­
gice, wbrew festiwalowym
założeniom i wbrew spo­
łecznemu rozmiłowaniu w

lekkiej muzie nie odbiły
się echem opolskie piosen­
ki. Nie wylansowano żad­
nej melodii, nie spopulary­
zowano żadnego nazwiska.

NONSENS?

j».

Wszystko był0 nijakie,
choć mierzone na „wielki
dzwon”.

W publikacjach 1 rozmowach

towarzyskich przewijała się
Jedna, zasadnicza myil, upa­
trująca niepowodzenie Opola
w upadku rodzimej twórczo­
ści piosenkarskiej, na które
składa się skomercjalizowanie,
brak większych ambicji i in­
dywidualności, niskie loty czy­
li tworzenie pod publicakę itp.
Myślę, że oceny te były mimo

wszystko zbyt optymistyczne.
Gdybyż to przynajmniej było
pod publiczkę — gdyby pozo­
stało choć parę tandetnych
szlagierów, łatwo wpadających
w ucho 1 pogwizdywanych mi­
mochodem przez młodych
przechodniów. A tu nic, sza-

rzr/zna lub bezsensowne sile­
nie się na niezwykłość, bez­
wartościowa pseudoliterackość.
Przykładem tego była nagro­
dzona
senka
dach”

korę,
go nieporozumienia...

Ale oto wyłania się jesz­
cze jeden problem, rzutu­
jący chyba na rezultaty o-

przez dziennikarzy pio-
,.Pamiętajcie o’ ogro-

— nie wiem, przez prze­
czy na skutek zwykłe-

polskiej imprezy. Problem
organizacyjny, aktualny
już teraz, w toku zaawan­
sowanych przygotowań. W
ub. roku bowiem kwestie
organizacyjno - regulami­
nowe, choć nieznane prze­
ciętnemu odbiorcy decydo­
wały o przebiegu festiwa­
lu. Były t0 w pierwszym
rzędzie: słaba selekcja u-

tworów i wykonawców,
wbrew hasłom równego
startu faworyzowanie pe­
wnych gatunków twórczo­
ści wyłącznie na zasadzie
gustu organizatorów,
przyjmowanie nut i tek­
stów dosłownie w ostatniej
chwili bez kwalifikacji ko­
misji artystycznej, niezgod­
nie z regulaminem.

W tym roku pewne sprawy
uporządkowano, choć wydaje
się, że w dalszym ciągu grozi
popełnienie tych samych błę­
dów. Organizatorem Festiwalu

jest — jak wiadomo — Polskie

Radio, Rada Narodowa w O-

polu 1 Towarzystwo' Przyja­
ciół Opola. A więc w dalszym
ciągu ostateczne decyzje arty-

styczne pozostają, można się
domyślić, w gestii jednego
tylko współorganizatora, który
w ciągu kilku miesięcy gustu
chyba nie zmienił. Na szczęś­
cie, w tym roku nastąpi roz­
graniczenie gatunków.

I koncert punktowany o-

bejmie wyłącznie piosenki
kabaretowe i odbędzie się
w sali PSM, o wiele bar­
dziej do tego celu nadają­
cej się niż amfiteatr, II
koncert pod hasłem „Opo­
le 66” obejmie 25 piosenek,
w tym 10 wyłonionych w

rozpisanym ostatnio za­
mkniętym konkursie. Ma­
ją to być piosenki premie­
rowe. Dla zostawienia je­
dnak furtki organizatorom
użyto słowa „w zasadzie”,
A więc znów możliwość
startu dla jakiegoś aktu­
alnego „kochasia" .czy in­
nego popularnego już u-

III koncert — to

przeboje sezonu i dalsze 25
o

charakterze szlagierowym.
Wprawdzie pojęcie szlagie­
ru jest bardz0 rozciągliwe,
podobnie jak upodobania,
miejmy jednak nadzieję,
że pod tym hasłem znajdą
się piosenki przynajmniej
melodyjne.

Regulamin trwającego już
konkursu na piosenkę wpro­
wadza, podobnie jak regula­
min całej opolskiej imprezy,
trochę nowego porządku: w

tworu.

piosenek tym razem

konkursie mogą wziąć udział

wyłącznie członkowie stowa­
rzyszeń twórczych — ZLP,
ZKP, ZAIKS. Co prawda 1 tu

zostawjono furteczkę, mówiąc:
„w szczególnych wypadkach
wystarczy, jeśli tylko jedna
ze stron (kompozytor lub au­
tor) jest ctConklem jednego z

wymienionych stowarzyszeń”.
Jakie szanse to Opolu

będzie miał tym razem
Kraków? Autorzy i kom­
pozytorzy przygotowują
(jak co roku) sporą porcję
strawy dla ucha i dla du­
cha. Nie chcę być złym

prorokiem, ale chyba i tym
razem nie możemy liczyć
na większe sukcesy, jeśli
instytucją decydującą o

nagrodach będzie Polskie
Radio a jeszcze ściślej
Studio Piosenki przy PR.
Od dawna już nie wyszedł
z Krakowa żaden szlagier,
a piosenki tzw. intelektual­
ne, jeśli nie są' spod znaku
Osieckiej lub Zembatego,
nie mają w Opolu zbyt
wiele szans. Jeśli się nie
uda „Piwnicy" zawojować
Maratonu Kabaretowego,
to już „klops”. Może to i
zbyt czarne prognozy, ale
cóż zrobić, skoro wywodzą
się z... opolskich doświad­
czeń. Chyba, że rok bieżą­
cy zamiast autentycznych
nonsensów przyniesie au­
tentyczną odnowę. Podobno
wiara czyni cuda...

Tak,
jak dzisiaj u wrót bardzo polskiego teatru współ­

czesnego, otwartych przez najnowszą twórczość sce­
niczną —- głównie Mrożka i Różewicza — stoi „widmo"
S. I. Witkiewicza, to podobnie wygląda sprawa teatralnej
awangardy Becketta, Geneta czy Ionesco -— za którymi
kryje się wielki cień Dostojewskiego.

Znakomity, choć wciąż przysparzający kłopotów krytyce,
prozaik — przejawia w swoich utworach wyraźne cechy dra­
matyczne, przede wszystkim w mistrzowsko prowadzonych
dialogach, a także poprzez możliwości sytuacyjnego układu
większości dzieł w formie scenicznych opowieści.

Przykłady adaptacji filmowych 1 teatralnych są tu poparciem tezy
o walorach ' ' '

............................

*

daniach autora „Zbrodni i kary”,
demonstrowały widowni krakowskiej teatry: im.

(„Zbrodnia i kara” w ulęclu B. Dąbrowskiego) oraz Teatr im.

Modrzejewskiej („Sen”, uteatralniony przez Lidię Zamków). Gościł
również w Krakowie zeszłego roku Hanuszkiewicz ze swoją wizją
„Zbrodni i kary”.

Do tych adaptacji Dostojewskiego dorzucił obecnie Broni­
sław Dąbrowski nową, własną wersję scenariusza wg powie­
ści „Wieś Stiepanczykowo i jej mieszkańcy" — pod zmienio­
nym tytułem oryginału „Jego ekscelencja błazen". Jest to

prapremiera polska, gdyż przeróbkę tej powieści wystawiał
ongiś w swoim opracowaniu sam K. Stanisławski (MChAT)
iii arto, choćby marginesowo, zestawić adaptacje krakow-
y V skie dwóch różnych utworów Dostojewskiego — obej-
’ ’

mując stosunkowo niewielki odcinek czasu, jaki dzieli
je w realizacjach scenicznych. Mowa tu o „Śnie” według opo­
wiadania „Sen wujaszka” — oraz o „Jego ekscelencji błażnie”.
Już z pobieżnego'tylko porównania wynika zakres adaptacyjny
obu dzieł. Jeśli bowiem „Wieś Stiepanczykowo” zawiera
w swoim tworzywie artystycznym więcej rozlewności „pejza­
żowej” poprzez typ narracji i malowanie tła obyczajowego
tragikomedii oraz postaw moralnych jej bohaterów — to „Sen
wujaszka” jest jakby zgęszczoną tragigroteską, analizą psy­
chologiczną „w probówce” — ukierunkowaną w stronę absurdu.

Teoretycznie mniejsze możliwości scenicznej adaptacji „Snu” —

okazały się w praktyce zaskakująco duże. Wyszedł z tej przeróbki
prawdziwy dramat filozoficzny, zgodny z poglądami Sartre’a 1 Ca­
musa na twórczość Dostojewskiego, jako piewcy rozterki 1 absurdu,
wyboru 1 wolności, nicości i niepokoju, a wreszcie — paradoksu 1 dwu­
znaczności. To odczytanie dramatu pokrywało się również z sądem
Pierlewierzjewa, że „bohaterów Dostojewskiego wydała na świat roz-

dramaturgicznych, jakie tkwią w powieściach 1 opowie-
Dwie takie przeróbki sceniczne

J. Słowackiego
H.

kładająca się burźuazja” — a sceniczny „Sen” był (w moim rozumie­
niu słów rosyjskiego krytyka) mistyfikacją własnej bezsilności zmie-

szczaniałej szlachty wokół działania kslęcia-wujaszka. Adaptacja Zam­
ków 1 jej spektakl — logicznie sobie odpowiadały. Teatr poprowadził
je czysto, a Dostojewski — choć unowocześniony — nie przestał być
sobą.

Jerzy Bober TEATR

WIELKIE OBRAZY
i - małe role

Tadeusz

Kwiatkowski

Filmy
tygodnia

Przyznaję się, że najbardziej lubię an­
gielskie „kryminały". Są one logiczne, pre­
cyzyjne w konstrukcji, nie epatują ża­
dnymi wydziwieniami, nawet jeśli należą
do serii humorystycznej, gdzie humor

splata się ze zbrodnią. „SPACER PO LI­
NIE” — jest właśnie takim „spokojnym”
filmem kryminalnym. Widz śledzi z prze­
jęciem toczącą się akcję, powoli wciągany
w splot wypadków na ekranie i otrzymuje
rozwiązanie dopiero w ostatniej sekwen­
cji filmu — oczywiście rozwiązanie, któ-.

rego się nie spodziewał i przyznaję — że

jego domysły „kto zabił” nie miały sensu.

W „Spacerze po linie” wiemy wprawdzie
kto zabił, lecz nie znamy motywów i

ręki, która kierowała płatnym mordercą.
Film jest sprawny, bez większych wpraw­
dzie ambicji, ale zaspokaja wybrednych
koneserów „kryminałów”, którzy wycho­
dzą z kina usatysfakcjonowani dobrą roz­
rywką. Nie znamy młodego reżysera Fran­
ka Nesbitta ani aktorów, grających głów­
ne role Dana Duryea i Patricii Owens, ale

wywiązali się oni doskonale ze swych za­
dań i stworzyli sylwetki bardzo przeko­
nujące.

Peter Sellers zdobył sobie niebywałą
popularność wśród widzów i filmy z nim
należą do najbardziej kasowych. Oczywi­
ście nie oparł się pokusom amerykańskim
i kręci obecnie w Ameryce film po fil­
mie. Niestety nie przedstawiają one tej
wartości co filmy angielskie, którym Sel­
lers zawdzięcza swą sławę. Weźmy na

przykład „ŚWIAT HENRY ORIENTA” w

reżyserii George’a Roy Hilla. Dużo śmie­
chu na sali, rozbawione miny widzów, a

po wyjściu z kina — chwila refleksji.
. Właściwie z czegośmy się śmiali? Satyra'

na podrzędnego artystę? Zestawienie

zdrowego rozsądku z kabotynizmem? Czy
tylko komedyjka dla krótkotrwałej ucie­
chy? Dyskusja na ten temat nie przynio­
słaby konkretnych rezultatów. Nie żądam
od tego typu komedii żadnych głębi i fi­
lozoficznych podtekstów, lecz cenię świa­
dome założenia artystyczne. Nie do­
strzeże się ich jednak w „Swiecie Henry
Orienta”. Sellers bardzo zabawny, dwoi
się i troi, by wycisnąć łzy śmiechu z wi­
downi, lecz w końcu odczuwamy w tym
pewną nachalność środków aktorskich —

motywującą banał scenariusza. Talent ko­
miczny Sellersa rozmieniony na drobne,
traci wiele ze swego uroku i siły oddzia­
ływania. A że wykpiwa on kabotynizm
Liberace — pianisty polskiego pochodze­
nia, który ściąga na własne koncerty słu­
chaczy swymi cyrkowymi nieomal popi­
sami akrobatyczno - prestidigitatorskimi,
niewiele to mówi widzom na europejskim
kontynencie, gdzie mimo wszystko chodzi
się jeszcze do sal koncertowych dla słu­
chania prawdziwej muzyki. Satyra ta

więc nic nas nie obchodzi, a jej wyraz
nas nie przekonuje.

Wymowa jest sztuką prze­
konywania i zjednywania
drugich albo — jak pięknie
wyraził się Platon — sztuką

prowadzenia dusz ludzkich.
Znał ją człowiek od dawna.
Już w starożytności wyzna­
czano jej miejsce zaszczytne
obok poezji i filozofii, uwa­
żano ją za przejaw ludzkiego
geniuszu. Podziwiali jej wiel­
kość i siłę Grecy i Rzymianie.
Podziwiał ją nawet wróg so­
fistów, Sokrates, kiedy w je­
dnym z dialogów platońskich
tak mówił do Gorgiasza:
„Ja się też temu dziwię, Gor-
giaszu, i od dawna się py­
tam, co też to za siła siedzi
w wymowie. Bo mnie się
przynajmniej ona jakąś nad­
ludzką wydaje, kiedy tak na

jej wielkość patrzę”. W sta­
rożytnym Rzymie ceniono
wymowę bardzo, władczynią
życia i śmierci ją nazywano.

Ale nie tylko w staroży­
tności, także i w czasach
późniejszych, nowożytnych

hasło walki, ona doprowadzi­
ła do zburzenia Bastylii w pa­
miętnym dniu lipcowym.
Słusznie ktoś powiedział, że
obok rozlewu krwi przyniosła
rewolucja francuska praw­
dziwą orgię mów. Na zgro­
madzeniach, w klubach,
wiarniach, na ulicach i
cach Paryża, wszędzie
brzmiewało żywe słowo.
Mirabeau w ciągu swej
miesięcznej działalności
głosił 150 przemówień.

Powstanie ruchu robotni­
czego i cały rozwój socjaliz­
mu w stuleciu XIX dokonały
się także przy współdziałaniu
wymowy. We wszystkich
krajach ówczesnej Europy
żywe słowo torowało drogę
idei socjalnej, było szermie­
rzem postępu. Bez niego, bez
jego pracy nie podobna wy­
obrazić sobie owego procesu
przeobrażania się szerokich
mas proletariatu w świadomą
swej wartości i zadań wars­
twę społeczną. Mówcami o

ka-
pla-
roz-

Sam
20-

wy-

wyposażyć Pankracego
wielki dar wymowy. To
nowisko poety nie było by­
najmniej przypadkowe,
tłumaczyło się przeświadcze­
niem, że nie ma przewrotu
bez współdziałania wymowy.
Słuszność powyższej tezy po­
twierdził w zupełności wiek
XX. Przywódca Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej — Włodzimierz
Lenin był również wybitnym,
znakomitym mówcą. Prze­
mawiał często. Mówił na ma­
sówkach żołnierskich i robo­
tniczych, na wiecach i zjaz­
dach delegatów chłopskich,
na wielkich zebraniach ko­
mitetów fabrycznych, bądź
też na zjazdach rad. W pros­
tych, dla każdego zrozumia­
łych słowach wyjaśniał
wszystkie ważniejsze, istotne
zagadnienia rewolucji, uczył,
tłumaczył, jak winna postą­
pić partia. To, co mówił,
przekonywało i porywało. W
jego sposobie myślenia, w ca-

Władysław Dajewski

wielka była rola wymowy.
Nie było w życiu narodów,
społeczeństw większych
zmian, wydarzeń bez oddzia­
ływania słowa. Wymowa by­
ła propagatorem, szermie­
rzem nowych idei, haseł, ona

walczyła o lepsze jutro ludz­
kości. Walczyła o prawdy ży­
cia, o wolny, niepodległy byt
narodów, broniła praw czło­
wieka, przeciwstawiała
nieuczciwości i złu.
kle triumfy święciła
w czasie rewolucji
kiej. Zachwycał,
słowem potężny trybun, bo­
żyszcze tłumów paryskich,
Mirabeau.
przemówieniami —

ludu Danton, wódz
stów i wielbiciel
Vergniaud. Wybili
błysnęli talentem
spośród wielu innych świetny
improwizator Cazales i przy­
jaciel Dantona — „pierwszy
apostoł wolności" — Kamil
Desmoulins. Płomienną, peł­
ną ognia i natchnienia była
jego mowa wygłoszona w r.

1791. Ona to rzuciła w tłum

w

Sta­

Ono

dużej sile oddziaływania by­
li angielski socjalista, twórca
ruchu spółdzielczego Robert
Owen i francuski socjalista,
założyciel pierwszych gmin
komunistycznych w Ameryce,
Etienne Cabet. Znaczny
wpływ na masy robotnicze
wywarł w Niemczech Ferdy­
nand Lassalle. Świetny mów­
ca, o dużym temperamencie,
ujął i sformułował swój pro­
gram w szeregu praw i haseł,
które łatwo się, przyjęły i
rozpowszechniły. Po Lassalle’u
przemawiał z trybuny robo­
tniczej w Niemczech August
Bebel. Współpracownik Wil­
helma Liebknechta, zwolennik
programu marksistowskiego
tłumaczył, udostępniał sze­
rokim rzeszom doktrynę Ka­
rola Marksa. Wybitnymi
mówcami byli we Francji
przywódca socjalistów, znany
pacyfista Jan Jąures, w Pol­
sce przywódca Partii Socjali­
stycznej, Ignacy Daszyński.

Kiedy Zygmunt Krasiński
malował w „Nieboskięj Ko­
medii" wizję przyszłych walk
społecznych, omieszkał

łym rozumowaniu tkwiła tak
wielka siła, taka logika my­
śli, że trudno było jej się
oprzeć. „Przemówienie Leni­
na — mówił M. Gorki —

sprawiało zawsze fizyczne
wrażenie nie dającej się oba­
lić prawdy”. Równocześnie ze

słów, z gestu, z wyrazu twa­
rzy mówcy tchnęła moc uczu­
cia, biła wielka, niczym nie­
zachwiana wiara w. zwycięs­
two i triumf idei. Myśl i u-

czucie pobudzały i ożywiały
słuchaczy. One mobilizowały
masy, one wyzwalały w nich
siły, energię do walki,
dziły zapał, entuzjazm.

Wymowa jako przejaw
zbiorowego jest w rzeczy
wołaniem o jedność myśli i
w narodzie. Jest wyrazem dąż­
ności do zjednoczenia, skonsoli­
dowania mas. Obojętne czy na­
wołuje do walki z wrogiem zew­
nętrznym czy z wrogiem klaso­
wym, ciemiężcą, czy zachęca,
mobilizuje do pracy, do twórcze­
go wysiłku, zawsze wzywa do

zgodnego, solidarnego działania
dla dobra społeczeństwa. I w tym
właśnie dążeniu, w tym usiłowa­
niu zjednoczenia mas streszcza

się sens społeczny wymowy.

ży cia

samej
uczuć

się
Niezwy-

wymowa
francus-
czarował

bu-
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tłumów
Porywali swymi

ulubieniec
żyrondy-

Cycerona,
się, za-

wymowy

Natomiast
wątpliwości, szczególnie wobec proporcji między

przeprowadzoną analizą psychologiczną postaci Dostojew­
skiego a drapieżnym obrazem walki z „machiną ucisku"
uosobioną w postaci Błazna-Opiskina z „Jego ekscelencji bła­

zna” — wydają się wzrastać W toku widowiska. Adaptacja B.
Dąbrowskiego zachowała to, co jest atutem i słabością adapta­
tora oraz reżysera i inscenizatora. Wyczucie klimatu rosyj­
skiego, piękne kontury scen zbiorowych, rodzajowych — oto

główne atuty spektaklu. Słabości zaś wynikają z nadmiernego
pietyzmu dla szczegółu, dla rozlewnej tonacji „żywych obra­
zów” i niechęci do operowania skrótem scenicznym. Wido­
wisko jest za długie, za nużące. Opowiadane tzw. tech­
niką teatralną zamiast dynamiką działań — stępia ostry pazUr
dramatyczny pisarza. Groźne błazeństwo, przekształcone w ma­
szynerię terroru — oscyluje między wzorami Szekspirowskimi,
Molierowskim Tartuffem, bohaterami Gogola —aż po wymiar...
Rasputina! A nie będąc żadnym wyborem z tego wachlarza
postaci — rozpływa się w końcowym niedopowiedzeniu.

Stąd też niekonsekwencje adaptacji uformowały niekon­
sekwentną scenografię Urszuli Gogułskiej, której poszczególne
elementy stylowe błąkały się od dworkowego naturalizmu
do — secesji. Kostiumy zaś chłopów (siatkowe) nie określały
wyraźniejszej koncepcji scenografa.

idowisko zostało zbudowane z wielkich obrazów — i ma­
łych ról. A więc: tam, gdzie obraz, jest optycznie zna­
komity, wycyzelowany z maestrią przez. Dąbrowskie­

go — tym ostrzej występuje zbędność wielu osób, które nie
odgrywają żadnej roli. Część ról w tej adaptacji w ogóle nie
ma uzasadnienia dla przebiegu akcji.-

Zamysł adaptatora i reżysera, aby ukazać na przykładzie
terroru władzy, stosowanego przez Błazna-Rasputina, jak bar­
dzo możliwy jest upadek moralny zaślepionego otoczenia —

stracił dość dużo z przekonywającej siły wyrazu — przez brak
konsekwencji w poprowadzeniu głównych ról. Juliusz Gra­
bowski nie udźwignął w pełni roli Jego Ekscelencji Błazna.
Demonstrował więcej cech groteskowej kukły, aniżeli wnę­
trza pyszałka i tchórza, skrzywdzonego niegdyś człowieka —

który z nienawiści i bojaźni komponuje swe „posłannictwo”
życiowe. Toteż scena końcowa, tak charakterystyczna dla Do­
stojewskiego, współczującego ludzkiej niedoli nawet grzesz­
nej — bardziej przypominała filmy amerykańskie z happy
endem, aniżeli dramat „świata bez harmonii, jedności 1 spoisto­
ści” — jak pisał M. Bachtin. Nie jestem także przekonany
o właściwym wyborze roli Pułkownika — dla Wiktora Sądec­
kiego. Aktorskie emploi Sądeckiego bynajmniej nie mieści się
w postawie scenicznej tego rosyjskiego Orgona ze Świętoszka
XIX w. zamieszkującego dwór Stiepanczykowo. Orgona, po­
zbawionego zresztą możliwości zwycięstwa nad Tartuffem-
Rasputinem-Błaznem Tragicznym...

Najlepszymi rolami były za to te, z drugiego planu. Marla
Gella (Generałowa) — świetnie grająca „opętaną” czarem bła-
zeńskiego męża opatrzności Stiepanczykowa oraz Krystyna
Hanzel, jako Sasza, córka Pułkownika w scenie „buntu”. Inte­
resujące sylwetki stworzyli też: M. Jab ońskl (Gawryła), S.
Szramel (Widoplasow), L. Castori -(Tatiana), R. Stankiewicz
(Jeżewkin), W. Ziętarski (Mizynczykow). Rola E. Fuldego
(Bachczejew) nie bardzo się tłumaczyła w adaptacyjnym za­
myśle.

W efekcie otrzymaliśmy widowisko, które gdzieniegdzie
wspaniale błyszczało poszczególnymi scenami — ale pocho­
dziło jak gdyby spod pióra uproszczonego Dostojewskiego.

powtadania, pozornie wy­
prane z mojego „ja”
poczęły ulegać natręt­

nej inwazji wspominków.” Tak
napisała Hanna Mortkowicz-
Olczakowa w rozważaniach
wstępnych najnowszej swąjej
książki „Spadek i inne opo­
wiadania" (Wydawnictwo Li­
terackie). Dalej autorka mówi o

swych zamiłowaniach warsztato­
wych, związanych głównie z li­
teraturą wspomnieniową. Trud­
no w takim razie oprzeć się
oczywistym faktom literackim —

Hanna Mortkowicz-Olazakowa
przedstawiła nam oto opowiada­
nia, które w prostej linii wywo­
dzą się z tematu literackiego Że­
romskiego, Dąbrowskiej, Rey­
monta. W ten sposób wspomnie­
nia oparte na długoletniej, od
dziecka datującej się znajomości
z wielkimi pisarzami, którzy od­
wiedzali dom wydawniczy ojca
Hanny Morfkowicz-Olczakowej,
wpłynęły również na wybór te­
matu, na barwę ideową i na za­
angażowanie społeczne.

Nie obrazi się chyba na mnie
autorka, skoro stwierdzę, że
przedstawiła nam w swych opo­
wiadaniach Żeromskiego — bez
zeromszczyzny. Przede wszystkim
opowiadanie tytułowe „Spadek”.
Paryż roku 1937, Frontu Ludo­
wego, manifestacji przeciw fa­
szyzmowi. Wszystko bez rozlew-
ności — opisane krótkim, zwar­
tym słowem. Artur, niczym bo­
hater Żeromskiego, przyjmuje od-

powiedzialność finansową
spadek, którego nie ma. Jest szla­
chetny, ale bez wielkich słów.

Wydaje mi się, że i dwa na­
stępne opowiadania „Lepszy los”
i „Pierzyna” czerpią z tych sa­
mych źródeł. Nie dopowiadają
wprawdzie wszystkiego do koń­
ca, ale los Żydów mordowanych
i ściganych przez hitlerowców
znalazły w dziejach Helci Cyter-
szpil i ... wyhandlowanej żydow­
skiej pierzyny — wstrząsającą

• dokumentację literacką. Należy
zaznaczyć, że źródła wpływów li­
terackich w niczym nie mącą sa­
modzielności twórczej Hanny
Mortk owicz- Olczakowej.

Drugi nurt opowiadań zawar­
tych w nowym tomie pisarki do­
tyczy spraw wsi. Autorka nie

ukrywa, że poznała polską wieś

głównie przez tułacze bytowa­
nie, po wysiedleniu z powstań­
czej Warszawy. Sądzę, że mło­
dzieńcze publikacje naszej autor­
ki przyniosły jej z pewnością
znajomość obyczajów tej wsi, od­
wiedzanej przecież -w zupełnie
innych warunkach. I dalsza no­
wość — „Grunt”, jest zdumie­
wająco pięknym opowiadaniem
o wiejskiej miłości, która znala­
zła swoje spełnienie w nowych
warunkach. Autorka uchwyciła
tutaj ów stan przejściowy mię-

dzy nadchodzącą rewolucją spo­
łeczną i odchodzącym kapitall-
styczno-feudalnym systemem.
Dokumentacja losów Hanki daw­
nej uhngiej pastuszki, która —

przystrajana w kostium wiejskiej
bogaczki — tyle lat. musiała cze­
kać na ukochanego Jędrka, a

potem klasowo obcego „ku­
łaka" —

. jest prawdziwa. Są­
dzę, że i dalsze opowiadania:
„Zośka”, „Jabłoń spod Olku­
sza”, „Moulin Rouge” — dobrze
wykorzystują znajomość współ­
czesności. A „Serce z bursztynu"
jest utworem koronującym nieja­
ko ostatnią książkę Hanny Mort-

kowicz-Olczakowej, cichym, liry­
cznym akcentem. Są tam i niepo­
radne słowa „zła miłość", „zu­
chwała nadzieja” — ale przecież
pasują one do tragedii wczaso­
wej młodej robotnicy, która nie

znajduje partnera. Nie znajduje?
Młody, niezgrabny żołnierz
WOP-u z pewnością będzie jed­
nak mężem Emilii...

W sumie: opowiadania Mortko-
wicz-Olczakowej wyznaczają chy­
ba tej pisarce nową drogę. Nie
.tylko wspomnienia, pamiętnikar­
skie rozważania leżą w polu za­
interesowań zarówno samej au­
torki, jak i czytelników tej au­
torki.

W obrębie
realizmu

kola i kółka
są ubrane

dni i miesiące,
lata cale

moje i twoje. Gdy
wiatr wieję

zamyka ciszę
w garści bólu

niech krzyczy los
swój niechaj wola

aby po nocy śpiewem
dniało

Jgnacy Witz

SATYRA«PLASTYCE

Suberlak

Jan

MYi

Tylko

zosta

Mówiąc o satyrze w plastyce, wydaje mi się rzeczą poży­
teczną przypomnienie, że mimo wszystko jest to dział bardzo
bliski malarstwu i grafice, wobec czego forma odgrywa tu de-

cydującą rolę. Dawniejsza satyra plastyczna, inaczej nazywana
karykaturą, zawsze operowała w przeszłości wyśmienitą, zgod­
ną z duchem swej epoki (często z duchem awangardy swej
epoki) formą. Dobre intencje nie liczą się, jeśli nie są poparte
formą, tym właśnie, co stanowi o wielkości i powadze dzieła
plastycznego. Tylko wówczas bowiem można przekazać w spo­
sób skuteczny intencję twórcy, która dla istoty satyry jest
tak ważna.

Nie powiem, by polska satyra plastyczna, w tym karyka­
tura wszelkich typów, przeżywała obecnie najświetniejszy

okres swego istnienia. Daje się zauważyć pewne zrutynizowa-
nie, a także nadmierne zafascynowanie pomysłem, który prze­
słania osobiste, indywidualne spojrzenie na świat artysty
szczególnego, bo satyryka.

Satyra w plastyce, karykatura jest zazwyczaj domeną ludzi
młodych, artystów posiadających wiele ze studenckiej, mło­
dzieńczej buńczuczności. Satyra prawdziwa jest również do­
meną ludzi starych doskonale znających i pojmujących świat.
Ale jeśli nie obawiam się o starych, to młodzi mnie niepokoją.
Brak mi u nich czegoś, co było tak charakterystyczne przed
trzydziestu u nas laty, wówczas, kiedy rodziły się „Szpilki”.
Brak mi pełnego zaangażowania się i społecznego, i artystycz­

nie
na-

nego młodych satyryków. Słowo „honorarium” i „wypłata”'
miało wówczas tej magicznej siły, jaką niestety dzisiaj
zbyt często posiada.

Być może są to ględzenia staruszka w średnim wieku,
wydaje mi się, że satyrykiem trzeba się urodzić. Tak jak
rodzi brunetem, blondynem, optymistą czy śledziennikiem.__
by być satyrykiem, należy „prawdę mówić, względów się wy­
rzekać...” i tak dalej, a nie być ilustratorem dowcipów.

Gdzie jesteście Krakowie i święci Jerzowie satyry? Ostrz*,
imoła i siarka — to wasze narzędzia. A więc wystąp.

Ale
się

Ale

jmy

gwiazd sprawiedli.
wych w dłcń nie
chwycisz

mgły nawet zwykłej
w swym bezruchu

z dnia wczorajszego
nie odejtniesz —

tylko my ludzie
zostajemy

a drogi w górę
rozstajne

toczą się kola.
kola

1 klucze nasze

potrzeby
które oplata kwiat

nadziei.

pną

toczą

bez



GAZETA KRAKOWSKA Nr 60 (5617)

Ignacy Krasicki

WŁOSKIE
PARADOKSY

Nieduża miejscowość koło Lecce w Puglii,
na południu Włoch. Co rok odbywa się tu u-

roczystość religijna, którą odwieczna tradycja
zwie „świętem tarantuli”. Jak wszystkim
wiadomo, tarantula to wielki pająk, którego
jadowite ukąszenie niesie delikwentowi spo­
ro przykrości. Sporo przykrości i tyle. Ale w

regionie Lecce od setek lat panuje wśród
miejscowych chłopów przekonanie, że kogo
w czasie żniw ukąsi tarantula, tego... opęta
diabeł.

Na Jesieni każdego roku długie kolejki ludzi

wiejskich formują się przed Jednym z okolicznych
kościółków. Jak głosi tradycja, w kościele tym
trzeba odbyć tajemniczą 1 magiczną ceremonię,
zwaną „tańcem tarantuli”. Dotknięte „chorobą”
osoby, zebrane pod wieczór w tym kościele (poza
miejscowym księdzem nikogo się nie dopuszcza),
wpadają w trans. Powoli wśród histerycznych szlo­
chów tłum rozpoczyna Jakiś makabryczny taniec.
Te konwulsyjne drgawki trwają nieraz kilkanaście

godzin, aż „tancerze” padają nieprzytomni na zie­
mię. Budzą się Już przytomni.

Nieduże miasteczko podrzymskie, położone
o setki kilometrów na północ od Lecce. Także
tutaj średniowieczne praktyki święcą nadal
triumfy. Co roku w każdy Wielki Piątek krę­
tymi uliczkami miasta przebiega niezwykły
pochód. Kroczą na jego czele obok siebie star­
cy, młodzież, dzieci. Pochód formuje się jako
procesja. Widomym znakiem tego jest posąg
Matki Boskiej, niesiony przez tłum. Dziwna
to jednak Matka Boska i zgoła osobliwa pro­
cesja. Wokół posągu wije się bowiem w gięt­
kich skrętach autentyczna żmija! Co jeszcze

bardziej osobliwe, to fakt, że takie same ży­
we żmije wiją się wokół szyi kroczących w

pochodzie uczestników procesji. Procesja
wkracza do kościoła, uczestniczy w nabożeń­
stwie.

Przenosimy się jeszcze bardziej na północ
— w błotniste, zamglone okolice Veneto. Jest
tam zabita deskami od świata miejscowość,
w której do dnia dzisiejszego miejscowi lu­
dzie rozmawiają z duchami. Widziałem o

„szarej” godzinie na miejscowym cmentarzu

okutane kocami kobiety, pochylone wprost
nad grobami i szepcące swoim nieobecnym
bliskim o tym, co się stało w domu, w polu,
w rodzinie. Kobiety zaklinają się, ze „duchy"
odpowiadają im... Rozmawiałem z miejsco
wym proboszczem. Ksiądz jak ksiądz: nie
chce „oficjalnie” potwierdzić, że Kościół po­
piera tego rodzaju praktyki. Czy jednak wal­
czy z nimi lub choćby się im przeciwstawia?
Kapłan, nieco zdziwiony moim pytaniem, roz.

kłada ręce. — Proszę pana, przecież to zwy­
czaj starodawny. Odebrać go tym ludziom, to

znaczy odebrać im wiarę...
Oto żelbetowe, lśniące od szkła i stali bloki mie­

szkalne rzymskiej EUR, oto rozciągające się wzdłuż
Arno pałace Florencji, oto stolica Fiata — Turyn,
oto serce włoskiego neokapitalizmu — Mediolan
Otacza nas ze wszystkich stron życie nowoczesne,
zalewa swymi produktami techniczna cywilizacja
W tym nowoczesnym światku kultura płynie z e-

kranów telewizji, oglądanej przy kolacji, wabi

kolorowymi, wspaniale technicznie wykonanymi
magazynami, fascynuje mrożącymi krew w żyłach
,,komiksami”. Także w tych twierdzach ,,materia­
lizmu praktycznego” (tak nazwał wszystkie te ob­
jawy Sobór) znajduje się Kościół. Jest namacalny,
widoczny. Wznosi się w ultranowoczesnych kształ­
tach przy ,,autostradzie słońca”, wystrzela obok
wieżowców i kolorowych bloków nowych dzielnic,

często wyprzedza właściwe budownictwo mieszka­
niowe. Kościół jest obecny fizycznie wśród

tego nowego życia.
Nieprzypadkowo Sobór Watykański jako

zagadnienie numer 1 wpisał na porządek
dzienny „niebezpieczeństwo materializmu
praktycznego”. We Włoszech przeciętne dziec­
ko w wieku między szóstym a jedenastym
rokiem życia otrzymuje od 360 do 1.000 lek­
cji katechizmu.

A oto np. w Crotone co czwarty związes
małżeński (516 na ogólną liczbę 2.110) zawar­
ty jest cywilnie. W Turynie iłw Mediolanie
[.o kilkadziesiąt tysięcy par żyje
bez jakiegokolwiek ślubu. W całych Włoszech,
w rezultacie niedopuszczalności rozwodów, lu­
dzie rozmijają się z przepisami kościelnymi i
układają sobie życie po swojemu. Są to przy­
padki masowe. Dlatego Sobór poświęcił tyle
czasu na kwestie małżeństw. Dlatego jeden
z biskupów zażądał wręcz dopuszczalności
rozwodów. Dlatego Święta Rota Rzymska wy­
dała w ostatnich dziesięciu latach więcej anu-

lacji małżeństw niż przez minionych 200 lat...
Socjologowie zbadali, że przeciętny Wioch prze­

chodzi między 25 a 35 rokiem życia głęboki kryzys
religijny. Jest to najczęściej nie Jakiś kryzys su­
mienia, ale raczej „uwiąd” praktyk zewnętrznych.
W Mediolanie chodzi w niedziele do kościoła mniej
lub bardziej regularnie niecałe 20 procent ogółu
ludności, w Rzymie — 25—30 procent, w czysto rol­
niczej okolicy Mantui — 37 proc. Ale są i takie

miejscowości, jak np. Alfonsinie w Romanii, gdzie
tylko jeden procent ludności uczęszcza do kościoła.

We Włoszech !est wciąż wielu, bardzo wie­
lu księży, ale mlvw ich maleje, a nie rośnie.
Składa się na to dużo przyczyn: ogólna laicy­
zacja życia i dość powszechna niechęć do kle­
ru, niski przeciętny poziom intelektualny
włoskiego księdza i nie zawsze budujące jego
życie osobiste. Jeden z najświatlejszych bi­
skupów włoskich, arcybiskup Turynu, Pelle-
grino, mówił na Soborze o „gwałtownej po­
trzebie” podniesienia poziomu intelektualne­
go księży, bo inaczej „ludzie odwrócą się od
Kościoła”.

Jak wytłumaczyć tę zagadkę psychologicz­
ną, jaką od bardzo dawna stanowi fenomen
włoskiej religiiności? W każdym razie jedno
jest pewne: od „tarantulizmu” i średniowie­
cza do indyferentyzmu i laicyzacii wiodą tru­
dne szlaki kryzysu Kościoła w Italii.

AL AZHAR

Poważnie

l

nie­
poważnie,

EKSPONAT

Koła polonijne niemal we wszystkich krajach
włączyły się w obchody Tysiąclecia Państwa
Polskiego. Komitety działające w Canberze i w

Quenbeyan przeprowadzają w ośrodkach polo­
nijnych zbiórkę książek oraz pieniędzy ha za­
kup nowych wydawnictw polskich w celu skom­

pletowania poważnego księgozbioru dla Lektoratu
Nauki Polskiej na Australijskim Uniwersytecie Naro­
dowym w Canberze. Na wystosowany w tej sprawi®
apel Zarządu Głównego SPK w Australii odezwali sie
liczni Polacy zamieszkali w Wielkiej Brytanii ofiaro­
wując wiele cennych dzieł i publikacji w języku pol­
skim.

W
ramach obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie­
go otwarta zostanie w Londynie wystawa znacz­
ków pocztowych pt. „Kultura polska' w fila­
telistyce Zbiór ten zawiera prawie'wszystkie

znaczki, jakie wydano w Polsce i w wielu innych Dań-
stwach. Znaczki przedstawiają polskich naukowców,
pisarzy, poetów, malarzy, rzeźbiarzy, sztukę ludowa,
zabytki architektury itp. Z okazji tej wystawy poczta
brytyjska wydała specjalny kasownik. Z inicjatywy
grupy polonijnej muzyków w Wielkiej Brytanii i Sta­
nach Zjednoczonych postanowiono ufundować pomni­
ki Chopina w Londynie w Szkocji i ewentualnie w

ITSA dla uczczenia w ten sposób Tysiąclecia Państwa
Polskiego.

Organizacje polonijne w Chicago zorganizowały
w ramach obchodów Tysiąclecia szereg wykła­
dów i odczytów na uniwersytetach amerykań­
skich, aby zaznajomić młodzież uniwersytecką

z wkładem Polski i Polaków do nauki światowej. W
szkołach zorganizowano wiele konkursów. Organiza-

CSRS USA

W kalejdoskopie

Niezwykłe zainteresowanie wy­
wołała w Anglii licytacja starej
ciężarówki, na której gangsterzy
transportowali 2,5 min. funtów
ukradzione w czasie napadu
stulecia na e.rpress Londyn —

Glasgow przed 2 laty.
Eksponat poszedł w ręce pry­

watne za bajońską sumę.

TERMITIERY ATOMOWE

Projektowane na rok 2000
schrony atomowe w USA stano­
wią sieć przekopów 3-metrowej
średnicy drążoną pod powierzch­
nią ziemi. Przewidywany koszt
J.680 mld, a w samym N. Jorku 10
mld. W czasie pokoju kosztowna
inwestycja służyć ma jako... par­
king.

POŁONIA

POLON TA

NASZ KLIENT, NASZ PAN

Wielu turystów wyraża chęć
życia w samotności na wzór Ro­
binsona. Wychodząc naprzeciw
żądaniom obywateli, greckie mi­
nisterstwo finansów opublikowa­
ło spis 2 tys. wysepek, które
skłonne jest wydzierżawić na 99
lat.

Tania zabawa to to nie jest.

NIE SPAĆ OBYWATELE'.

„W interesie postępu i rozwo­
ju” rząd chilijski dekretem ofic­
jalnym zabronił poobiednej
drzemki.

Czego to ludziom jeszcze nie
zakażą!

ZEMSTA ZA 5 MILIONÓW
Turecki obywatel Burchaneton

Turchan zaskarżył rząd o 5 mi­
lionów za umieszczenie podobiz­
ny jego żony na nowych mone­
tach.

Nie pytano go o zgodę, więc się
obraził.

cje wzmogły propagandę na rzecz nauczania języka
polskiego w szkołach.

Oryginalną formę uczczenia 1000-łecia Polski zasto­
sował jeden z naszych rodaków, były polski lotnik i

eksmajor z Gandawy — Stanisław Szygowski. Przebył
on pieszo, przemierzając całą prawie Belgię — równe

tysiąc kilometrów. Drugą taką turę zamierza zrobić w

Polsce.

Jedną
z najbardziej popularnych form uczczenia

wielkiego święta są zbiórki na fundusz szkół Ty­
siąclecia w środowiskach polonijnych w różnych
krajach. W Kanadzie zebrano 35 tysięcy dolarów

na wyposażanie szkoły rzemiosł budowlanych w Opolu.
Centralny Komitet Tysiąclecia zbiera fundusze na

szkoły we Wrocławiu i Niedzicy Związek Polaków w

Niemczech — na szkołę w Olsztynie, Polacy z Francji
zajęli się szkołą w Gdańsku, Polonia szwedzka groma­
dzi dary na budowę szkoły w Olecku, a Polonia duń­
ska zorganizowała zbiórkę na rzecz szkoły w Szczeci­
nie. Liczne komitety ofiarowują Tysiąclatkom cenne

dary w naturze. Komitety Budowy Szkół organizują wy­
cieczki do Polski celem zwiedzenia szkoły przez nich

fundowanej i obejrzenia przy tej okazji całej Polski.
Po powrocie uczestnicy wycieczek dzielą się swymi
wrażeniami z pobytu w kraju ojczystym. Np. Komitet

Budowy Szkoły w Dobrodzieniu urządził w zeszłym
roku trzytygodniową wycieczkę samochodową do Pol­
ski.

PRACOWITY SEN

W ubiegłym roku podjęto w

Czechosłowacji pierwsze pró­
by nauki języków obcych
przez sen. Lekcje języka an­
gielskiego prowadzone są
przez radio, a słuchacze —

podłączeni do studia przy po­
mocy telefonów. Pierwsza
lekcja została nadana w dniu
18 września ub. roku przez
pólnocnoczeską rozgłośnię ra­
diową, a następnie powtórzo­
na została w październiku.
Pierwszej lekcji słuchało 2,5
tys. osób. Cały kurs składa się
z 10 lekcji, które są nadawa­
ne co dwa tygodnie, z soboty
na niedzielę. Według twier­
dzenia autorów metody, w

czasie 10 lekcji słuchacz mo­
że przyswoić sobie wiado­
mości, normalnie zdobywane
przez uczniów szkoły średniej
w ciągu 3 lat Warto tu może
dodać, iż kursy nauki języka
obcego przez sen prowadzone
są już od dwu lat systemem
internatowym w kilku wiel­
kich zakładach pracy w pół­
nocnych Czechach (m. in. w

zakładach Skoda), z bardzo
dobrymi wynikami.

Przebieg lekcji jest nastę­
pujący: rozpoczyna się o godz.
20.15 i do godz. 23 30 słucha­
cze słuchają normalnego wy­
kładu; zawiera on określoną
ilość słów, którą powinni so­
bie uczestnicy przyswoić oraz

pewną ilość słów, które zo­
staną przyswojone w czasie
następnego wykładu. Od 23.30
do 24 — następuje powtórze­
nie podanego materiału, a na­
stępnie przy dźwiękach mu­
zyki słuchacze zasypiają, a gło­
śnik powtarza podany mate­
riał. O godz. 3 nad ranem —

słuchacze zostają obudzeni dla

krótkiego powtórzenia mate­
riału, a następnie śpią do
godz. 5 rano. Od godz. 5 do 7
— słuchacz obowiązany jest
powtórzyć samodzielnie ma­
teriał podany w wykładzie, od
godz. 7 do 8.15 następuje re-

kapitulacja materiału. Warto
tu dodać, iż materiał wykła­
dów został opracowany, m. in.
przy pomocy eksperymental­
nego słownika.

Twórcami metody są prof.
Heinz i inż. Tesely oraz leka­
rze dr Jindrich Weigner — or­
dynator kliniki neurologicz­
nej i internista — dr Vlasta
Brożek.

Specjaliści czescy w dziedzinie

hipnopedii — tak się nazywa na­
uka przez sen — mają szerokie

plany jej dalszego upowszechnia­
nia. Metoda ta wywołała zrozu­
miałe zainteresowanie zarówno u

specjalistów, Jak i w szerokich
rzeszach społeczeństwa. Opinie
są bardzo różnorodne. Sprzeciwy
pochodzą głównie od lekarzy 1

psychologów, którzy uważają, lż
zakłócanie normalnego, fizjologi­
cznego snu może być szkodliwe
dla organizmu, podobnie Jak

przyjmowanie informacji w sta­
nie półsnu. Istotne wyniki oraz

konsekwencje dla zdrowia nauki

przez sen rozstrzygnie specjalna
komisja specjalistów powołana
przez Czechosłowacką Akademię
Nauk. Jest Jednak faktem, iż o-

mówione wyżej próby wzbudziły
duże zainteresowanie, nie tylko
hipnopedią, ale także nauką Ję­
zyków w ogóle.

WIOSKA
— Z JEDNEGO

DRZEWA

ją. Drzewa te rosną tylko w

jednym punkcie naszego glo­
bu— w zachodniej części Sta­
nów Zjednoczonych. Wzdłuż
wybrzeży Pacyfiku, poczyna­
jąc od Kalifornii, wąskim pa­
skiem na północ ciągną się la­
sy, gdzie często jeszcze rośnie
sekwoja.

Najwyższe egzemplarze
tego gatunku mają wysokość
ponad 120 metrów. Średnica
pni owych olbrzymów, liczą­
cych 800—900 lat, przekracza
przy ziemi 4—4,5 metra. Z

prostego wyliczenia wynika,
że z jednej sztuki można u-

zyskać 1800 metrów sześcien­
nych drewna. Odpowiada to

mniej więcej ilości drewna,
jaką można zebrać z trzech
hektarów dojrzałego do wy­
rębu, dorodnego lasu świerko­
wego.

Ścięcie jednego olbrzyma
dostarcza ilość drewna wy­
starczającą do zbudowania
niewielkiej wioski. Jako bu­
dulec drewno sekwoi ma też
wiele zalet: piękną, czerwono-

mahoniową barwę, niezwykłą
twardość i odporność na ata­
kujące drewno różne grzybki
i robaki. Domy budowane z

drewna sekwoi stoją więc
dziesiątki lat bez impregnacji.
Mieszka się w nich przyjem­
nie, nie tylko ze względu na

piękną barwę wnętrz, ale i
naturalny, niezwykle przy­
jemny aromat, jaki wydziela­
ją ściany.

Nic dziwnego, że sekwojom
groziła do niedawna całko-

zagłada. Obecnie drze-
objęty jest

Gigantyczne sosny, 50—60
metrowe górskie jodły, dęby,

' wita
afrykańskie baobaby — są ni- wostan sekwoi
czym w porównaniu z sekwo- ścisłą ochroną.

czyli
ZNAK CZASU

*

Pod koniec X wieku, w roku 972, zakończona została
w Kairze budowa wielkiego meczetu Al Azhar — „meczetu
kwitnącego”. Zgodnie z wolą ówcześnie panującego sułta­
na Dżauhara przy meczecie powstał uniwersytet. Od pra­
wie tysiąca lat słynął on w całym świecie muzułmańskim.
Był potężnym bastionem islamizmu, w sprawach wiary —

najwyższym autorytetem.
Stary uniwersytet jest nadal przede wszystkim ośrod­

kiem studiów religijnych, lecz w ten zamknięty krąg teolo­
gii wtargnęły ostatnio nauki świeckie. Prowadzona przez
Zjednoczoną Republikę Arabską ofensywa w dziedzinie
oświaty i nowoczesności ogarnęła również ostatnią twierdzę
nie tkniętych dotąd tradycji. Począwszy od roku 1961 Al
Azhar zmienił się bardziej niż w ciągu poprzedniego tysiąc­
lecia.

Nie bez racji dziekan fakultetu teologii, szejk Abdel Ha-
lim Mahmoud. mówi: „Przeżyliśmy rewolucję. Nasi stu­
denci uczą się teraz prawa i medycyny, inżynierii i bio­
logii”.

Co zadecydowało o podjęciu reform? Abdel Mahmoud
wyjaśnia:

„Kształciliśmy teologów, którym nieznana była wiedza
współczesna. Wychodzili z naszej uczelni i chcieli świecić
przykładem. Tymczasem ich ignorancja sprawiała, że pozo­
stawali na uboczu, że znikomy był ich udział w burzliwym
procesie odradzania się niepodległych krajów arabskich.
Wielu absolwentów Al Azhar z tego właśnie powodu prze­
żywało swój największy dramat”.

Obok murów starego meczetu powstały nowoczesne zabu­
dowania uniwersyteckie. Arabska architektura zgodnie są­
siaduje z przeszklonymi aulami, laboratoriami, terenami
sportowymi. Większość studentów ubiera się po europej­
sku, tylko wśród studentów teologii przeważają stroje tra­
dycyjne.

W audytorium, które mieści 2500 studentów, siedzą obok siebie

młodzi ludzie tak odmiennie ubrani, jakby pochodzili z Innycb świa­
tów. Wpatrzeni są w ekran, na który projektor rzuca obraz serca.

Trwa wykład anatomii. Profesor daje wyjaśnienia w języku arab­
skim, lecz raz po raz słyszy się terminy łacińskie. Zyjący w minio­
nych wiekach szejcy Al Azhar, których portrety ozdabiają ściany
audytorium, wydają się być zdumieni tą przedziwną dla nich

scenerią.
Jednak reformą najbardziej rewolucyjną stało się utwo­

rzenie w Al Azhar instytutu kształcącego kobiety. 600 mło­
dych mahometanek z Egiptu i z 15 innych krajów studiuje
nauki humanistyczne — zarówno filozofię islamu, jak i li­
teraturę arabską. Musiało minąć 1000 lat, by kobieta prze­
stąpiła próg „meczetu kwitnącego”.

„Islam — mówi szejk Abdel Mahmoud — nie dyskrymi­
nuje kobiet. W świętym miejscu mahometan, w meczecie
Mediny, nasz prorok Allach przyjmuje kobiety na równi
z mężczyznami. Haremy, o których tak wiele się mówi, to

dziedzictwo po Turkach”.
Al Azhar broni jeszcze swej odrębności — nadal jest nie­

zależny od ministerstwa oświaty. Al Azhar nadal czuwa, by
w jego murach głównym prawem były wskazania Allacha.
Ale współczesne życie Egiptu robi swoje. Większość studen­
tów musi łączyć naukę z pracą. Jedni rozkładają małe stoły
na ulicach, by pod dyktando pisać listy tym, którzy nigdy
nie trzymali pióra w ręku. Inni zrywają się o świcie, by
sprzątać lokale biurowe. Problemy i troski kraju dźwiga­
jącego się z zacofania kształtują — na równi ze zdobywa­
ną wiedzą — poglądy studentów starej uczelni.

Nie ma więc nic zaskakującego w wypowiedzi młodej
Egipcjanki, studiującej w Instytucie Al Azhar filozofię isla­
mizmu:

„Egipskim problemem numer jeden jest świadome macie­
rzyństwo. W roku 1970 wielka tama assuańska powiększy
obszar uprawnej ziemi o 20 proc., lecz do tego samego roku,
jeżeli nic się nie zmieni, ludność wzrośnie także o 20 proc.
Jedynym wyjściem z sytuacji jest jak najszersze spopula­
ryzowanie środków antykoncepcyjnych. Są one produko­
wane masowo, są tanie. Jednak większość kobiet na wsi
nic jeszcze z tego nie rozumie".

Ale też nie powinna być zaskakująca replika studenta
z wydziału teologii:

„To prawda, że Koran w pewnych przypadkach dopu­
szcza ograniczenie urodzin. Czy jednak nie jest słuszniej­
sze pozostawić te sprawy samej naturze?”

Al Azhar i jego wychowankowie są dziś na skrzyżowaniu
dwóch dróg.

*

Kiedy Abdel Mahmouda zapytano, dlaczego nauki ścisłe
zaczęto wykładać w Al Azhar dopiero w drugiej połowie
XX wieku — szejk odpowiedział:

„W pytaniu tkwi błąd, bowiem fizyki uczono w Al Azhar
przed niemal tysiącem lat. Wykładowcą był wielki uczony,
Al Haytham. Pewnego dnia udał się on do kalifa i zapro­
ponował mu budowę tamy na Nilu, aby rzeka-żywicielka
lepiej służyła Egiptowi. Kalif wysłał go do Nubii, by swój
projekt opracował na miejscu, gdzie powstać miała tama.
Al Haytham zdał sobie wówczas sprawę, że porwał się na

czyn szaleńczy. Budowa zapory pochłonęłaby fortunę wład­
cy. Obawiając się gniewu kalifa, wielki uczony symulował
obłęd i zmarł w odosobnieniu. Trzeba było poczekać aż na

zawsze odejdą kalifowie, aby Nil pod Assuanem zaczęła
przegradzać wielka tama...”

(Oprać. M. J.)
ŚLIMAK ARTYSTYCZNY

Artystyczne rzemiosło kubań­
skie wykorzystało nader orygi­
nalne surowce: owoce, włókna,
bambusy a także — ślimaki. Te
ostatnie oczywiście „od strony"
muszli na naszyjniki i bransolety.
Owoce zaś, to głównie la guira,
służąca do wyrobu filiżanek, tac

i talerzy.

UPRZEJMA MEDUZA

Radziecki holownik „Aland”
prowadzący karawanę barek po
Morzu Ochockim zaczął silnie
przeciekać. Pompy nie nadążały,
groziła katastrofa. Nagle woda
„zamknęła się”. Jak się później
okazało spory otwór został dokła­
dnie zakorkowany ciałem ogrom­
nej meduzy.

ZDOBYCZE CYWILIZACJI

Statystyka francuska wykaza­
ła, że z końcem ub. wieku powo­
zy poruszały się po ulicach Pa­
ryża z szybkością 9 km/godz. O-
becnie średnia szybkość samo­
chodów sięga... 7 km/godz.

W PRZEWODNIKU po Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej czytam pod ha­
słem „Naumburg” m. in.: „Miasto o po­
nad 30 000 mieszkańców, położone nad rze­
ką Salą u północno-wschodnich wrót Tu­
ryngii. Sporo zakładów przemysłowych,
rozwinięty przemysł farmaceutyczny. Je­
dno z najstarszych miast w NRD, aż do
reformacji siedziba biskupów. W średnio­
wieczu duży ośrodek handlowy. W mieście
klejnot niemieckiej architektury — kate­
dra z przejściowego okresu romańsko-go-
tyckiego (I. połowa XIII wieku), ze słyn­
nymi posągami fundatorów, dłuta niezna­
nego rzeźbiarza naumburskiego. Na Ryn­
ku piękny ratusz z XVI wieku z ozdobną
póżnogotycką elewacją frontową i rene­
sansowym portalem. Dokoła Rynku ka­
mieniczki mieszczańskie z okresu renesan­
su i baroku".

No cóż, katedra, ratusz, domki mie­
szczańskie — choć wprawdzie zabytki ar­
chitektury, ale nie brak ich wszak i w wie­
lu innych miastach. Postanowiłem więc je­
dynie odnotować w notesie: „Przejeżdża­
łem przez Naumburg”. Ale Karl-Heinz
Walthpr, mój nieoceniony towarzysz i

przewodnik po NRD, zapytał mnie nieo­
czekiwanie: „Jest tu Polka, Regelinda, na­
zywają ją „lachende Polin" ■— uśmiecha­
jąca się Polka. Może chciałbyś się z nią
spotkać?" Skwapliwie podchwyciłem pro­
pozycję, jako że w obecnej podróży po
kraju naszych zachodnich sąsiadów nie
natknąłem się dotychczas na „bratnią du­
szę”.

Nie żałuję, że uległem propozycji mego
towarzysza i zatrzymałem się w Naumbur-
gu, spotkanie bowiem z polską księżnicz­
ką utrwaliło mi się na stałe w pamięci, by­
ło przeżyciem, jakie może dać tylko wielka
sztuka.

Tu, w prezbiterium katedry, na białych
podestach i filarach, stoją z kamiennej
bryły wykute i pokryte piękną polichro­
mią dodającą im życia — figury książę­
cych fundatorów kościoła. Stoją tak od
'.••ołowy XIII wieku. Wydają się być ży­
wymi ludźmi średniowiecza.

Oto m. In. księżniczka Uta z Naumburga,
subtelnym ruchem podnosi rękę spowitą
piaszczem, ku zadumanej twarzy. Obok jej
małżonek Ekkehard, z ręką na mieczu i

Lech Jeszka

SPOTKANIE z REGELINDA
tarczą u boku. Potężna męska postać o sze­
rokiej, bezmyślnej twarzy. Jest Timo o

zachmurzonym obliczu oraz dostojny Wil­
helm von Camburg. Jest wreszcie ta, dla
której tu przybyłem — Regelindis, wita­
jąca mnie swym czarującym, choć ka­
miennym uśmiechem. Tyle uroku i ciepła
w jej twarzy, indywidualnego wyrazu, ty­
le życia w całej postaci, że wydaje mi się,
iż za chwilę zejdzie z tej wysokości, na

której przebywa od stuleci i rozpocznie ze

mną rozmowę. Przebijające się przez ostro-

łuki okien katedry promienie słońca, pa­
dają na mieniące się zielenią fałdziste sza­
ty uroczej córki Bolesława Chrobrego,

złocą jej uśmiechniętą twarz. Regelinda —

die lachende Polin! Żyła na przełomie X

1 XI wieku, była żoną hrabiego Hermana,
syna Ekkeharda I, margrabiego Miśni.

Zdobiące prezbiterium postacie funda­
torów katedry w Naumburgu są wspania­
łym dziełem wybitnego artysty-anonima.
Po dziś dzień nie zdołano ustalić ani jego
nazwiska, ani skąd przywędrował w XIII

wieku do lesistej Turyngii, by tu wykrze­
sać je z kamiennej bryły niczym żywe isto­
ty. Chwała mu za to wiekopomne, każde­
go urzekające dzieło.
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' Halina Rudnicka — KRÓL
AGIS, Wyd. LSW, str. 522, ce­
na 40 zł.

Alberto Vigevani — LIŚCIE
Z SAN SIRO — Wyd. PIW,
str. 212, cena 12 zł.

Waldemar Babinlcz — O-
BECNY, Wyd. Czytelnik, str.

384, cena 20 zł.
Anna Lechicka — PRZY-

I JAŻN W GODZINIE SZCZY­
TU. Wyd. Czytelnik, str. 132,
cena 15 zł.

Janusz Osęka — KPINY
ZZA KURTYNY, Wyd. LSW
„Biblioteka Teatrów Amator­
skich”, str. 122, cena 12 zł.

azwisko SS Obersturmbahnfllhrera l Oberregle-
rungsrata w RSHA dr Johanna Thuemmlera poja­
wiło się niedawno na łamach prasy światowej
w związku z procesem katów oświęcimskich. Wy­
stępował na nim w charakterze świadka obrony.

Kim był świadek Thuemmler, na którego zezna­
nia tak bardzo liczyli oskarżeni?

Odpowiedź na to pytanie zawiera krótki życiorys —- na­
szkicowany przez Eberharda Webera z „Freie Presse” (NRD).

„...Od 1933 roku dr Johann Thuemmler należał do
NSDAP. Jego legitymacja członkowska nosi numer 1425547.
Po ustanowieniu w Niemczech dyktatury hitlerowskiej,
działał z początku w Prezydium Policji w Dreźnie, a na­
stępnie we władzach miasta Schwarzenberg. Biorąc udział
w brutalnym i bezwzględnym prześladowaniu i terroryzo­
waniu przeciwników reżimu faszystowskiego tak się na

tym polu wyróżnił, że został mianowany szefem gestapo
w Dreźnie i Chemnitz (dziś Karl-Marx-Stadt). W 1943 roku
objął stanowisko szefa gestapo w Katowicach. Z tej racji
został również przewodniczącym sądu doraźnego (Standge-
richt) obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu”.

Ten wysokiej rangi gestapowiec nie zginął w zawierusze
dziejowej. Co więcej, zeznawał przed sądem we Frankfur­
cie, w charakterze świadka obrony. Na sali sądowej cy­
nicznie potwierdził nawet swą winę odpowiedziami na py­
tania sądu przysięgłych.

„...W odpowiedzi na pytanie prokuratora Grossmanna,
kto decydował o składzie Standgerichtu, J. Thuemmler od­
powiedział bez wahania:

— Ja.
— Kto ustanawiał oskarżyciela?
— Ja.
— Kto powoływał obrońcę?
— Ja.
— A więc pan decydował o wszystkim?
— Nie było innej możliwości.
Zapytany przez prokuratora Vogla czy orzekano tylko

kary śmierci i zsyłki do obozów, odparł:
— Tak. Uniewinnień praktycznie biorąc nie było. Postę­

powanie otwierano dopiero wówczas, gdy wszystko było
jasne.”

Thuemmler wypierał się jedynie brutalnego traktowania
więźniów przez centralę katowicką twierdząc ironicznie:

— „Muszę stwierdzić, że sądownictwo sprawowane przeż
gestapo i służbę bezpieczeństwa w Katowicach stanowiło,

BĘBNY
My, ludzie epoki kosmosu, lądujący już

prawie w Galaktyce, patrzymy z leciutką po­
gardą na dawne ziemskie obyczaje. Na przy­
kład takie wybębnianie. Gwiazdy by się u-

śmiały. Uderzeniem W bęben i trąbieniem
wśród miasta zwoływano lud, aby gromadził
się pod ratuszem, gdzie „krzykacz” odczyty­
wał obwołanie. Oto jeden z zachowanych
dokumentów, wydany w Warszawie 30 czerw­
ca 1167 roku.

prowadzali uroczystym polonezem nowożeńców do

łożnicy małżeńskiej, gdzie wygłaszano piękne, cza­
sem żartobliwe przemówienia, wznoszono toasty,
muzyka grała „poduszkowego’1. Niekiedy była za­
stawiona cukrowa kolacja, gdzie były same naj­
słodsze frykasy i najsłodsze wina. Rozochoceni
goście weselni zdejmowali trzewiczek panny mło­
dej 1 wstawiając weń kielich, który okręcano
skradzioną podwiązką, pili zdrowie młodych, wre­
szcie śpiewano pokładzinową piosenkę, oo było ha­
słem do rzeczywistych pierwszych pokladzin no­
wożeńców.

Paweł ECHA II WOJNY

Barteczko ŚWIATOWEJ

TECHNIKA

Konrad Włdelski — TY I
ELEKTRONY. Wyd. Komuni­
kacji i Łączności, str. 223, ce­
na 15 zł.

K. Lewiński, A. Lewińska —

DIODY I TRANZYSTORY,
Wyd. Komunikacji i Łączno­
ści, str. 252, cena 23 zł.

A. Skarbiński, W. StafłeJ —

PROJEKTOWANIE I KON­
STRUKCJA SZYBOWCÓW.
Wyd. Komunikacji i Łączno­
ści, str. 362, cena 45 zł.

F. Linder, J. Solanowskl —

BUDOWA MOSTÓW, Wyd.
Komunikacji i Łączności, str.

160, cena 10 zł.
PLANOWO — ZAPOBIE­

GAWCZA OBSŁUGA TECH­
NICZNA I NAPRAW POJAZ­
DÓW SAMOCHODOWYCH I
PRZYCZEP (Zarządzenie Mi­
nistra Komunikacji i komen­
tarze), Wyd. Komunikacji i
Łączności, str. 106, cena 8 zł.

KULTURA FIZYCZNA

Aleksander Gutowski —

DROGI ROZWOJU KULTU­
RY FIZYCZNEJ W POLSCE
LUDOWEJ W LATACH
1944-1956, Wyd. Sport 1 Tury­
styka, str. 126, cena 18 zł.

HISTORIA —

POLITYKA,
ZAGADNIENIA

SPOŁECZNE

Leon Baumgarten — DZIE­
JE WIELKIEGO PROLETA­
RIATU. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 814, cena 90 zł.

LENIN — DZIEŁA, TOM
39. Zeszyt o imperializmie.
Wyd. Książka i Wiedza, sir.
834, cena 10 zł.

POLSKA POEZJA REWO­
LUCYJNA — 1878-1915. Wy­
bór i opracowanie Siefan Klo­
nowski, Wyd. PIW, str. 825,
cena 60 zł.

Maria Turlejska — ROK
PRZED KLĘSKĄ 1 WRZE­
ŚNIA 1938 — 1 WRZEŚNIA
1939. Wyd. III. Wiedza Pow­
szechna, str. 482, cena 35 zł.

Ryszard Frelek, Adam Kru­
czkowski — ŚWIAT I POL­
SKA, Wyd. Książka i "Wiedza,
„Bibliotego Wychowania Oby­
watelskiego, str. 125, cena 8
zł.

P. I. Batów - OPERACJA
ODRĄ... — Wyd. MON, str.

168, cena 16 zł — Działania
bojowe 65 armii w operacji
berlińskiej — IV—V 1945 r.

D. Ciepieńko — Zielińska —

EMILIA PLATER. Wyd. Ksią­
żka i Wiedza. „Biblioteka
Światowida”, str. 297, cena

10 zł.
Aleksander Pacho — ZYCIE

SILNIEJSZE, Wyd. Czytelnik,
śtr. 302, cena 17 zł. Służba
zdrowia w pierwszych latach
powojennych w Warszawie.

Na tropach
gestapowca

zgodnie ze swymi założeniami, instrument narodowo-socja-
listycznej praworządności, pracujący czysto i poprawnie.
Żaden więzień nie miał powodów do skargi, żaden też się
nie użalał.”

Nie przypuszczał były stróż „narodowo-socjalistycznej
praworządności", udzielając takich odpowiedzi, że ocalały
oskarżycielskie dokumenty w archiwach NRD i na półkach
archiwum oświęcimskiego. Przeżyła także straszliwą ge­
hennę okupacyjną garstka ludzi, która z nim się zetknęła.
Do ludzkiej pamięci odwołali się śląscy dziennikarze i ich
koledzy z Karl-Marx-Stadt. Na ich apel odpowiedzieli ci,
którzy nigdy nie zapomną zgotowanego im piekła, mieszka­
jący zarówno na Śląsku, jak i w NRD. Są gotowi świad­
czyć o winie dr Johanna Thuemmlera. Odpowiedziały rów­
nież — katowicka Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich oraz jej NRD-owski odpowiednik, wskazując
źródła dokumentów oraz świadków.

Opinia publiczna — opierając się na zabezpieczonych ma­
teriałach — oskarża Johanna Thuemmlera między inny­
mi o:

— zamordowanie wyrokami kierowanego przez niego
Standgerichtu 3000 osób i „bezterminowe” zesłanie takiej
samej ilości do obozu koncentracyjnego,

— osobiste maltretowanie zatrzymanych w śledztwie,
— „selekcjonowanie” Żydów z Chemnitz i wysyłanie ich

do komór gazowych,
— wydanie zakazu powiadamiania rodzin o śmierci jeń­

ców polskich i radzieckich, którzy Zginęli W czasie prób
ucieczki i nakazanie tajemnego grzebania ich w polach.

Dziś hitlerowski zbrodniarz jest szanowanym obywate­
lem Oberkochen (NRF), piastującym kierownicze stanowi­
sko w jednej z miejscowych fundacji. Jego otoczenie nie
zna krwawej przeszłości „pana doktora”, zaś władze, które
ją znają, przymykają oczy. Mimo bezsprzecznych dowodów
winy, ujawnionych już w czasie przewodu frankfurckiego,
prokuratura zachodnioniemiecka nie postawiła Thuemmlera
w stan oskarżenia. Nawet wtedy,, kiedy władze NRD-owskie
przekazały organom śledczym niezbite dowody świadczące
o jego winie. Kampania tropicielska i dokumenty stawia­
ją w tej sytuacji byłego gestapowca pod pręgierzem opi-
pii publicznej. Ukazuje jednocześnie siły broniące dziś
w Republice Federalnej ludzi obarczonych zbrodniczą prze­
szłością.

OBWOŁANIE

Względem ochędostwa ulic/
Z dyspoaycyy Urzędu Marszałkowskiego

wszystkim, komu o tym wiedzieć należy,
donosi się.

1. Aby Possesorowie na tych tylko ulicach, które
do ochędóstwa przypadną: za usłyszeniem Grze­
chotki y obwołaniem krzykacza, błota lub prochy,
a zimą lody rąbać y zagarniać kazali, tak: aby
nazajutrz na godzinę szóstą zrana gotowe do wy­
wożenia znaydowały się kupy, a to pod karą y
egzekucyą. 2. Aby nikt śmieci, gnoióWj gruzu, wió­
rów, błot z kamienie na ulicę nie wyrzucał pod
karą y egzekucyą z wywiezieniem tego swoim ko­
sztem. 3 . Aby rynsztoki *y kanały osobliwie pod­
czas uliwów każdy gospodarz przed swoią possesyą
przychędożyć kazał.

Stanisław Lubomirski M.W.K.

ODSZCZEKAJ POD ŁAWĄ

Starodawnym zwyczajem prawnym było
odszczekiwanie pod ławą jako kara za o-

szczerstwo, czyli „rzucenie potworzy”. Na
bramie miasta przybijano wyrok często za­
oczny, skazujący na sromotną karę odszcze­
kiwania pod ławą. Oszczerca „przekonany o

kłamstwo”, to znaczy ten, któremu udowod­
niono potwarz, musiał uczynić odwołanie
wobec sądu i osoby spotwarzonej; wszedłszy
skulony pod ławę, musiał wołać: „Zełgałem
jak pies. Com mówił — kłamałem". Staropol­
skie wyrażenie: łże jak pies, świadczyło, że
obmowę ludzką traktowano na równi ze
szczekaniem psa. Długosz wspomina o Gnie­
woszu z Dalewic, skazanym na karę odszcze­
kiwania za to, że napomknął królowi Jagielle
o miłostkach królowej Jadwigi z Wilhelmem.
Musiał tę potwarz odszczekać pod ławą.

UPOMINKI

wie, co to jest „nowinne’ ? Był
za dobrą nawinę, gdyż w daw-

Kto dziś
to podarek
nych czasach podarki miały różne nazwy, za­
leżnie od okoliczności, którym towarzyszyły.
Podarek na imieniny to było „wiązanie”. Na
Nowy Rok — kolęda. Za znalezienie rzeczy
zagubionej — znaleźne. Dary dla dziedzica
czy zwierzchności —• nazywały się „poczesne”.
,,My co możem niesiemyć w dereniowej cza­
rze: miód w plastrach i orzechy...” (Gawiński).
„Panowie kazali sobie upominki przynosić:
izeźnikom mięso, karczmarzom piwo, szyn-
karzom wina, Żydom futra" (Starowolski,
1642).

Gdy odjeżdżało się, trzeba było dać „nieza-
bud”. Gdy powracało się z podróży, obowiąz­
kiem było przywieźć „gościniec”.

Chociaż Knapiusz przestrzegał, że „podar­
ki oczy zaślepiają, język wiążą”, a Bieniasz
Budny (1572) wołał: „Daru sędzia brać nie
będzie, bo dar zaślepia widzące", jednak są­
dowi za słuchanie przysięgi trzeba było da­
wać podarki — było to „pamiętne” albo
„przysiężne". IV wieku XVII cennym podar­
kiem była misa cytryn albo pomarańcz.

Był też podarek „zalotny”, „miłośniczy", al­
bo tak zwana „szczodrobliwość” dla narze­
czonej. „Podarek dawał swej kochaneczce
grzeczny kawaler: trzewiczki zamorskie, chu­
stkę jedwabną”, albo: „przyjmij za upomi-
neczki liliowe te kwlateczki” (Grochowski,
1608). Po dworach panny haftowały piękne
pasy dla swych narzeczonych; u ludu panna
młoda obdarowywała młodego haftowanym
ręcznikiem.

Był jeszcze specjalny podarek „wziątek” —

nareszcie coś, co dochowało się do dzisiej­
szych czasów, tylko że nazywa się — ła­
pówką...

KSIĘGA
MĄDROŚCI

Należy odgadnąć 4 wyrazy według podanych niżej okre­
śleń i podstawić je pod liczby umieszczone obok. Następnie
wszystkie ich litery przenieść do odpowiednich pól w księ­
dze j Odczytać w rzędach poziomych — najpierw
a potem na prawej stronie — treść rozwiązania,
W. Szekspira.

na lewej,
sentencją

WYRAZÓW:
woj. warszawskim
3—15—8-7)
do łapania przestępców, obe'

ZNACZENIE
1 — miasto powiatowe w

nad rzeką Płonką (18 — 13 —

2 — dawniej sługa miejski
cnie opryszek (2 — 11 — 6—9)

3 — roślina jednoroczna dostarczająca włókna na tkani­
nyiziarnanaolej(4—14 — 5)

4 — niewielki statek żaglowy używany do celów sporto­
wych i turystycznych (12 — 1 — 16—10—17)

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 21. III bm. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach) „Księga mądrości z nr 60”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK,

położone

POKŁADZINY

Częścią dawnego obrzędu weselnego były pokła-
dziny. Cały orszak weselny, swaty i swatki od- EMCZE

ZNACZKI

znaczki

ZNACZKI
• Szereg państw podało

już do publicznej wiado­
mości plan emisji znacz­
ków na rok bieżący. I tak
np. poczta NRF obok tra­
dycyjnych wydań jak —

„Dzień Katolicki”, znaczki
na ceie dobroczynne, seria
„EUROPA” — przewiduje
specjalny znaczek z okazji
kongresu FIP. Jugosławia
uczci stulecie pierwszego
znaczka Serbii i zamierza
wydać serię z okazji 25.
Igrzysk Bałkańskich.

• 40-lecie organizacji
pionierskiej upamiętniła
Mongolia znaczkami, z sce­
nami z życia pionierów i
emblematem organizacji.

• Niesłabnącą popular­
nością cieszy Się fauna na

znaczkach. Nie tylko wśród
zbieraczy. Dosłownie nie
ma miesiąca by nie poja­
wiały się emisje, poświęco-

ne temu tematowi. Osta­
tnio ukazały się np. dwa
znaczki radzieckie, przed­
stawiające ptaki drapieżne.

• Poczta Meksyku wpro­
wadziła już do obiegu
pierwszą serię przedolim­
pijską. Jak wiadomo kraj
ten organizuje najbliższe
igrzyska olimpijskie i w

związku z tym’ do 1969 r.

corocznie ukazywać Się bę­
dzie jedńa seria. Na zna­
czkach wspomnianej serii
zostały pokazane sztuki,
sportowe z epoki przedko-
lumbowej. Warto również
wspomnieć, iż poczta tego
kraju uczciła specjalnym
znaczkiem 700. rocznicę u-

rodzin Dantego.
• Poczta Demokratycz­

nej Republiki Wietnamu

poświęciła okolicznościową
emisję 145. rocznicy uro­
dzin Fryderyka Engelsa.
Znaczki (4) przedstawiają
— prezydenta Ho Chi Min-

ha, Lenina, Marksa i En­
gelsa.

• 20. rocznica wyzwole­
nia koreańskiego ludu z

jarzma imperialistów ja­
pońskich, 145. rocznica uro­
dzin F. Engelsa, 20. roczni­
ca założenia Koreańskiej
Partii Pracy oto tematy
znaczków Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej,
do obiegu w drugim pół­
roczu 1965, (zg)

wprowadzonych

ROZWIĄZANIE „ELIMINATKI LITERACKIEJ” Z NR 48

Nie pogardzaj ubogimi,
Choć jesteś bogaty,
Bo nie cynią nas wielkimi,
Klejnoty 1 saty.

(W. Bogusławski — „Krakowiacy i górale”)

Autorzy 1 tytuły Ich dzieł: Orkan — Komornicy, Strug —

Żółty krzyż, Reymont — Ziemia obiecana, Fredro — Damy
i huzary, Breza — Spiżowa brama. Rydel — Zaczarowane
koło.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 48, z dnia 26/27

lutego 1966 nagrody książkowe otrzymują: Zofia Wojtowicz,
Oświęcim, ul. Kopernika 7/12, K. Soliński, Kraków, Szyma­
nowskiego 1/3, A. Konik, Kraków 16, Zakątek 4/2, F. Bajer,
Kraków, Raeławicka 9, J. Tomsia, Klucze, Zawierciańska
45, E. Bulińska, Kraków 28, Centrum A 8/33, J. Pasternak,
Wadowice, Obr. Stalingradu 68, H. Stanek, Oświęcim 4, Ol­
szewskiego 3/6, M. Birger, Sidzina 145, pow. Sucha, L.
Schwenk, Kraków, Bema 27/1.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

CENTROSTAL"
REJONOWY ODDZIAŁ

KRAKÓW, Ul. KOPERNIKA nr 6,
zawiadamia, że z dniem 9 marca 1966 r.,

W związku ż przeprowadzaną
inwentaryzacją

wstrzymuje aż do odwołania

wydawanie stali jakościowej walcowanej

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Drzewna Spółdzielnia Pracy — w Krakowie, ul. M.

Bałuckiego 1 — zatrudni natychmiast pracownika
na stanowisku ST. EKONOMISTY d. s. ZAOPA­
TRZENIA i TRANSPORTU. — Wymagana praktyka
1 znajomość branży drzewnej. — Warunki pracy
i płacy do omówienia na miejscu. K-2335

PTTK oddział „Beskid” w Nowym Sączu — przyj-
mie z dniem 1 V 1966 r. do pracy na stanowisko
KIEROWNIKA Stanicy Wodnej w Znamirowicach —

jiracownika Z wykształceniem min. średnim 1 zna*

jomością usług gastronomicznych. — Mieszkanie za­
pewnione. — Bliższe informacje: Nowy Sącz, tel.
nr 82-53. K-2101

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej*
skiego „Zetbeem” — w Krakowie, al. słowackiego
nr 39 — przyjmle natychmiast KIEROWNIKA GRU­
PY ROBOT oraz KIEROWNIKA ZAKŁADU PRE-

1'ABRYKACJI. — Wymagane kwalifikacje: Inżynier
bud. lądowego z praktyką 1 uprawnieniami budow­
lanymi. — Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbio­
rowego pracy w budownictwie.

Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy w Żyw­
cu, ul. Nowotki nr 13 — tel. 954 — zatrudni natych­
miast INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami, na stanowisko kierownika technicznego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze

Spółdzielni. K-1598

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanaliza­
cji w Jaworznie, ul. 22 stycznia nr 2, tel. 4166 — za­
trudni natychmiast INŻYNIERÓW INSTALACJI SA­
NITARNYCH, INŻYNIERA MECHANIKA na stano­
wisko głównego mechanika, MONTERÓW WOD-

KANALIZACYJNYCH oraz MISTRZÓW
KANALIZACYJNYCH. — Wynagrodzenie
du Zbiorowego Pracy obowiązującego w

gospodarki komunalnej.

WODNO-

wg Ukła-
zakładach

K-2263

Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW z 1 i II kat. prawa jazdy, wykwali­
fikowanych MONTERÓW SAMOCHODOWYCH Oraz
RADIOMECHANIKÓW — do prac w terenie. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój 243,
w godzinach od 7 do 15. K-2073

Krakowskie Przedslębloritwo Budownictwa Ogól­
nego „Zetbewu” — Kraków, ul. Łokietka 85 — za­
trudni natychmiast ROBOTNIKÓW NIEKWALIFI-

KOWANYCH.
Pracownikom zapewnia

wanle, względnie dowóz
do pracy, korzystanie ze

noszenia kwalifikacji w

karz 1 inne. — Zgłaszający sią winni zabrać ze so­
bą: dowód osobisty, książeczką wojskową,
iwo szkolne, ewentualnie zaświadczenie

niego miejsca pracy.
Szczegółowych Informacji udziela Dział

nlenla 1 piać, pokój nr 41, telefon 358-08.

się bezpłatnie zakwatero-
z miejsca zamieszkania

stołówki, możliwość pod-
zawodzie: murarz, tyn-

twiadec-
z ostat-

Zatrud-

Ur. 14 grudnia 1846 r. w Blinstrubiszkach,
powiat widuklewski na Żmudzi — zm. 18
lipca 1918 r. w Krakowie.

Ojciec jego, Cyprian — nauczyciel szkoły pod­
stawowej w Krożach, był jednym z założycieli
tajnego towarzystwa Braci Czarnych, organiza­
cji afilialnej Filomatów. Od 1824 r. przez wiele
lat przebywał w więzieniu w Bobrujsku, a na­
stępnie został przymusowo Wcielony do armii
carskiej. Właśnie Cypriana Janczewskiego wspo­
mina Mickiewicz (Driady Ct. III, akt. 1, scena 1>
Wkładając w usta Jana Sobolewskiego następu­
jące słowa: „Wywiedli Janczewskiego... pozna­
łem — oszpetniał, schudł, sczerniał".

Syn jego Edward uczęszczał do szkoły średniej
w Wilnie i tam otrzymał w 1862 r. świadectwo
dojrzałości. Studia uniwersyteckie rozpoczęte W
tym samym roku na Wydziale Filozoficznym UJ
kontynuował w latach 1864-—68 na Wydziale Fi-
zyczno-Matematycznym Uniwersytetu w Peter­
sburgu, odzie uzyskał stopień kandydata nauk
przyrodniczych. Kształcił sie następnie pod kie­
runkiem Henryka de Baru na Uniwersytecie w

Halle, otrzymując tam w 1872 r. stopień doktora
filozofii. Habilitował się w Krakowie w 1875
r. w zakresie anatomii i morfologii roślin. Zo­
stał mianowany profesorem nadzwyczajnym w

1875 r„ a w dwa latc polnie) zwyczajnym na ka­
tedrze anatomii i fizjologii roślin UJ. Był też
dziekanem Wydziału Filozoficznego (1888—89),

Zuzanna

Kosiek

PROPOZYCJE

NAZW ULIC

Edward
Janczewski

oraz rektorem UJ (1901—2). członkiem Akadem.t
Umiejętności oraz wielu towarzystw krajowych
i zagranicznych.

Wraz z grupą młodszych członków Akademii Umie­
jętności doprowadził do zmian przestarzałego już wte­
dy regulaminu i statutu oraz do rozszerzenia zakresu

jej działalności. Jego zainteresowania botaniczne e*

bejmowaly także rolnictwo 1 ogrodownictwo praktycz­
ne, toteż z inicjatywy Janczewskiego powstała w Ko­
misji Fizjograficznej AU Sekcja Rolnicza (1896). którą
kierował przez cztery lata; w tejże Komisji kierował
również w latach 1905—13 Sekcją Botaniczną. Jego to

głównie starania doprowadziły do powstania w 1390 r.

‘Studium Rolniczego przy Wydziale Filozoficznym UJ.
Wraz z Emilem Godlewskim zorganizował i ułożył
program Studium.

Był jednym z organizatorów powstałego w 1803
r. Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie i jego

prezesem przez lat dwadzieścia. Z jego inicja­
tywy utworzono przy tym towarzystwie Kra­
kowskie Kursy Ogrodnicze przejęte następnie (w
1924 r.) i prowadzone do 1939 r. przez Wydział
Rolniczy UJ.

Jako botanik był wyjątkowo wszechstronny.
Obok prac z zakresu anatomii roślin kwiatowych
i rodnioWców, mykologii, fizjologii roślin i o-

grodnictwa, pozostawił monografie systematycz­
ne. Propagował przy tym ścisłe powiązanie ba­
dań botanicznych z rolnictwem i ogrodnictwem,
oraz stosowanie Wyników tych badań w prakty­
ce gospodarskiej. W doświadczeniach przepro­
wadzanych na zawilcach stwierdził jeszcze przed
uznaniem odkrycia Mendla, rozszczepianie się
mieszańców oraz możność otrzymywania nowych
gatunków na drodze krzyżowania. Był autorem

pierwszych polskich prac dotyczących dziedzicz­
ności.

Kiedy jego zły stan zdrowia pod koniec życia
pc wodował przerwy w pracy naukowej — po­
prosił o przeniesienie na emeryturę nie dla

własnej wygedy, lecz dla przyciągnięcia do
kr. edry Człowieka, którego życzył sobie jako na-

St.pcę.
Dla uczczenia jego zasług Zakład Botaniczny

Wydziału Rolniczego nazwano jego imieniem, a

s kołki drzew na Prądniku: „Glinką” — od przy-
clomka rodziny. x

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem” — Kraków, al. Słowackiego 39,
zatrudni natychmiast 40 TYNKARZY, 30 MURA­
RZY, 50 PRACOWNIKÓW N1EKWALIFIKOWA-
NYCH. — Ftóht robót zapewniony na przestrzeni
całego roku. — Dia pracowników zamiejscowych
przygotowane bezpłatne pomieszczenia w hotelu

robotniczym, przy którym czynna jest stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliższych okolic
Krakowa będą przyjmowani na warunkach co­
dziennego dowozu do pracy przy większej ilości

zgłoszeń. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy
przedłożyć dowód osobisty, książeczkę wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymację ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne. — Pracownicy otrzymają wynagrodzenie
za pracę według postanowień Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie 1

Krakowskie Zjednoczenie Budownictwa — Biuro

Budowy Zaplecza w Krakowie-Nowa Huta, al. Pla­
nu 6-letniego (Fort Pszorna) —- zatrudni natych­
miast w dziale realizacji inwestycji — INŻYNIE­
RÓW, posiadających uprawnienia budowlane 1 wie­
loletni staż pracy, na stanowiska głównego inspek­
tora nadzoru i st. inspektora nadzoru oraz do pra­
cy dziale przygotowania inwestycji 2 pracow­
ników samodzielnych z wykształceniem technicz­
nym, względnie ekonomicznym, z praktyką w in­
westycjach, na Stanowiska INSPEKTORÓW PRZY­
GOTOWANIA INWESTYCJI. K-2188

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
i ACETYLENOWYCH — z uprawnieniami do spa­
wania zbiorników i rur, MONTERÓW KONSTRUK­
CJI STALOWYCH i RUROWYCH, TYNKARZY*

MURARZY, LASTR1KARZY, ZBROJARZY oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

przyjmle natychmiast PP „Naftobudowa” w Kra­
kowie. — Praca stała w akordzie 1 na umowy,
w brygadach w Krakowie 1 w terenie. — Zakwate­
rowanie w hotelach robotniczych. — Zgłoszenia:
PP „Naftobudowa” — Kraków, ul. Lubicz nr 25 —

pokój 217. K-2086

Lokale

Zqvby

POKOJ z kuchnią, kwa­
terunkowe, słoneczne, su­
per komfort — 42 m1, w

Tychach — centrum —

zamienię na podobne w

Krakowie tub Nowej Hu­
cie. Oferty W-fO „Prasa”
Kraków — Wiślna 2 lub
telefon 553-40, godZ. 9—16.

PARCELĘ
o pow. około 2000 m* pod
budowę pawilonu wraz

z zapleczem, na terenie

wielkiego Krakowa, kupi
spółdzielnia budowlana.

Oferty; K-2141 „Prasa”,
Kraków, Wiślna 2.

ZGUBIONO pieczątkę o

treści: „Mistrz budowy
Kotra Ryszard”.

komplet odzieży roboczej.
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Kraków w roku 1980

Trzy czwarte- miliona

i krótszy tydzień pracy 7

I
Mozę ktoś za 15 lat s: ęgnie do dzisiejszej gazety i

przeczyta: „Przewiduje
' ' '

Krakowie około 750 tys.
ba dojeżdżających do
cach do 40 tys. osób”.

Ciekawe jak zareaguje na

wiadomość nasz przyszłościowy
mól biblioteczny, przeglądający

się, że w roku 1980 będzie w t
osób, przy założeniu, że licz- 2

pracy utrzyma się w grani- t

prasę z r. 1966. Może zdziwi się —

jeśli proroctwa się zgodzą — że

tak precyzyjnie wyliczono demo­
graficzne dane przyszłości. A mo­
że ubawią go nasze zbyt oszczęd­
ne prognozy?

Planiści, zajmujący się struktu­
rą demograficzną Krakowa, prze­
widują znaczny spadek przyrostu
naturalnego: 6,3 promille w ub.
roku do 4,9 promille w r. 1930.
Jednocześnie nasilą się tendencje
migracyjne. Wielkość migracji do
Krakowa określono na 150 tys. o-

sób. Przyjęto także, że do pracy
w naszym mieście będzie przyjeż­
dżało ok. 55 tys. osób z terenów

oddalonych od miasta w promie­
niu 1 godz. drogi.

szy wzrost zatrudnienia w

działach usługowych, aniżeli
w produkcji. Prognozy prze­
widują, że w 1980 r. zaniedba­
ne dotąd komunalne inwesty­
cje miejskie dogonią krakow­
ski przemysł i razem z nim
stworzą harmonijne miasto.

(Eo)

Handel obuwiem przed sezonem
Wiosna „zadomowiła się” u

nas na dobre. Świadczą o tym
najlepiej tłumy klientów w

sklepach, gorączkowe zakupy
krakowian.

MIASTO

$

77

rozpo-Wraz z nastaniem wiosny
częly się wiosenne porządki. Na

zdjęciu: pracownik Sp-ni Pracy
„Usługa" Andrzej Ziembiński w

czasie pracy, przed oknem wy­
stawowym jednej z księgarń.
Warto zaznaczyć, źe Ziembiński

pracuje w spółdzielni od r. 1945
— tj. od momentu jej założenia.

Fót. W. Klag

Odczyt dyr. A. Wendla
W poniedziałek 14

godz. 14 w auli UJ
kowie dyr. A . Wendel z Urzę­
du Rady Ministrów

odczyt pt.
ministracji państwowej”.

bm. o

w Kra-

wygłosi
„Usprawnienie ad-

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Dom Kultury, Rynek Gł. 27,
godz. 19, doc. dr W. Zin „Archi­
tektura drewniana”.

© Klub ..Pod Jaszczurami”,
godrt 13, premiera teatrzyku pio­
senki „Hefajstos” pt. „Studnia
Salomona”. W Klubie czynna jest
ponadto Wystawa Fotografii Tea­
tralnej Wojciecha Plewińskiego.

© PAN. godz. 11: posiedzenie
Komisji Odlewniczej z odczytem
dr inż. K. Rutkowskiego.

© Ognisko Dziec. HiL, godz. 17:

Prelekcja inż. W. Osidło „Przy­
gotowanie znaczków na wysta­
wę”.

NIEDZIELA

• Stów. Historyków
Rynek 22, od 13—27 bm.
stawa Jednego Dzieła Sztuki —

rzeźba J. Beresia.,
• Klub Przyjaźni TPPR, Ry­

nek 20, godz. 11: film pt. „Diabeł
morski".

Sztuki,
— Wy-

PONIEDZIAŁEK

• MPiK, .. ul. Jagiellońska 1,
godz. 19: „W środku życia” poe­
zje Różewicza, recytuje T. Malak,
tło muzyczne H. Witek.

• Sala teatralna HiL, godz. 18:

„Gdzie jest szlagier” — recital A.

Szajewskiego i Z. Zaiuli.
• Dom Kultury^ Rynek Gł., dr

Stanisław Peters — przegląd Wy­
darzeń międzynarodowych.

© PAN, godz. 18: posiedzenie
Komisji Historyczno-Literackiej z

odczytem, doc. dr. J. Kijasa.
0 ZDK KiL, godz. 18.30: wykład

prof. W. Hodysa „Zagadnienia
formy politycznej a treści progra­
mowe w sztuce baroku”.

Nowa Huta
Jak młodzież z Nowej Huty

zainteresować tematyką mor­
ską? Jak przybliżyć do niej
historię waik o Bałtyk, osią­
gnięcia stoczniowców, przygo­
dy floty i marynarki wojen­
nej? Tymi problemami zaj­
muje się Zarząd Powiatowy
TRZZ w Nowej Hucie, który
od kilku lat popularyzuje
Bałtyk pod Karpatami.

W tym celu powołano klub
morski, zwany od świętej gó­
ry słowiańskiej nad Jeziorem
Łr’:r.k’m — „Rowokolem”.
Klub przygotował wiele róż­
nych akcji i imprez morskich
dla uleżenia Tysiąclecia Pań-
siv.*a Po*skiego.

do tych uroczystości
była zv.duj-7ge.dula pod nazwą
„T o?*/:-', a Eałtyk na przestrzeni
Tysiąclecia". W konkursie wzięło

- 21 Jiccśw ogólnokształca.-
ęych z woj. krakowskiego. Zwy-
ci< Toy eliminacji finałowych wez­
mą udział w rejsie po Bałtyku o-

Ciekawe dane przedstawia ta­
blica struktury zatrudnienia. W
1960 r. pracowało w różnych dzia­
łach gospodarki narodowej nasze­
go miasta ok. 245 tys. osób. Nato­
miast w r. 1980 Kraków zatrudni
380 tys. osób. Najwięcej ludzi, bo
aż 140 tys. znajdzie pracę w prze­
myśle. Inne potężne działy gospo­
darki narodowej, to budownictwo

(M tys. osób), kultura, nauka i
oświata (36 tys. osób), obrót to­
warowy (31 tys.), transport i łącz­
ność (30,5 tys.), oraz ochrona zdro­
wia (25 tys. osób). Warto dodać,
że w 1980 r. ma obowiązywać 40-

godzinny tydzień pracy — czyli o

6 godzin krótszy, niż obecnie.

A jak przygotowany jest do
tegorocznego szczytu wiosen­
nego uspołeczniony handel o-

buwiem — to pytanie, z któ­
rym zwróciliśmy się do Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Obuwiem.

Najbardziej charakterysty­
czną cechą przyszłościowej
struktury pracy będzie szyb-

W tym roku zaopatrzenie
rynku obuwniczego ulegnie
nieznacznej poprawie. W pier­
wszym półroczu br. WPHO
dysponować będzie ilością 1300
tys. par obuwia, co w porów­
naniu z analogicznym okresem
r. ub. stanowi wzrost o ok. 350
tys. par. Przede wszystkim
powinny skończyć się wresz­
cie kłopoty tych, którzy po­
siadają „nietypowe” numery.
Handel kontraktować będzie
bowiem zestawy, w których
przemysł uwzględni wszyst-

n Radość" uczy i bawi
Zajęcia już dawno skończo­

ne, ale dzieci nie mają ocho­
ty oderwać się od .tych wspa­
niałości. Co za frapujące za­
danie nadać misiowym oczom

wyraz zdziwienia!
żabawkarstwo to jeden z 3 ze­

społów zainteresowań działają­
cych w Szkole nr 5 znanej z uda­
nych eksperymentów wychowaw­
czych. Pozostałe zespoły
pól galanterii skórzanej prowa­
dzony przez ob. Sobczyk
introligatorski. którym
oo. J. Niedbała.

Zespół zabawkarski prowadzi
społecznie J. Filip kierownik pra­
cowni Sp. „Radość”. Lubi praco-

to zes-

i zespół
kieruje

wać z dziećmi, zajęcia trwają ni­
by godzinę, ale rzeczywisty czas

zajęć określa niedokończony je­
szcze model zabawki, farba, która
tue zdążyła w porę zaschnąć, al­
bo 1001 kolejne pytanie: „Proszę
pana, jakie będą sukienki dla ko­
tew?”.

W zajęciach zespołu zabawkar-

skiego biorą udział dzieci klasy
IM, IV i V. Dzieci umieją już po­
sługiwać się pędzlem, rysować u-

proszczone sylwetki ulubionych
zwierząt i wreszcie — malować

gotowe, przyniesione ze Spółdziel­
ni misie i kocie główki. Umieją
także za pomocą pędzeixa wydo­
bywać pacynek zdziwione,

kie, poszukiwane przez klien­
ta numery.

Awizowane jest także lep­
sze zaopatrzenie sklepów w o-

buwie dziecięce. Nasze panie
będą miały dość duży wybór
obuwia tekstylnego i letniego
tzw. „gdynek” i „riwierek”.
Eraki wystąpią natomiast w

zaopatrzeniu w „czółenka”,
których przydałoby się co naj­
mniej dwukrotnie więcej.
Martwią handlowców zbyt
małe dostawy półbutów męs­
kich i młodzieżowych. Nie
powinno natomiast zabraknąć
obuwia letniego i sandałów.

Pewne niedobory pokryje
obuwie importowane z Wę­
gier, CSRS. Jugosławii. Te­
goroczne dostawy dla woj.
krakowskiego przewidują ok.
220 tys. par obuwia z impor­
tu Ukaże się także w sprze­
daży galanteria z importu
(walizki, nesesery) oraz kon­
fekcja skórzana (Jugosławia)
wzglęnie wykonana z mate­
riałów skóropodobnych (Wę­
gry). (Ans)

UO o

12 MARZEC sobota grzegorzaIS MARZEC niedziela Krystyny

W Klubie Przyjaźni TPPR

prezentuje swój program no­
wy kabaret „Wesołe kontak­
ty”. Na zdjęciu: jego wyko­
nawcy, od lewej: H. Kuźnia-

kówna, T.

wecka, A.

Iwanejko

Szybowski, A. Sła-

Skwarczyński i M.

(akompaniament).
Fot. J. Uiberall

Szukamy polskich
„bitlesów”

ub. czwartek w hali „Wisły”W
udziałem 9 zespołów odbyły się

finałowe koncerty Woje-
z

dwa

wódzkiego Festiwalu Muzyki Na­
stolatków. Najwięcej braw, no i

gwizdów, będących ponoć oznaką
pełnej aprobaty, zebrali „Skaldo­
wie” i „Szwagry”. Równie wyso­
ko oceniło te zespoły jury, przy­
znając im 2 równorzędne I miej­
sca, upoważniające do startu w

półfinałach festiwalu. III miejsce
wywalczyły „Czarne Perły”. —

Wśród solistek I miejsce przyzna­
no Danucie Kuczyńskiej, II —

solistce „Szwagrów” Irenie Wiś­
niewskiej, ni — Januszowi Tia-
chowskiemu.

Równocześnie informujemy, że

organizację ogólnopolskiego pół­
finału ’

przyznano Krakowowi. A

najlepsi z najlepszych pojadą na

finał do Warszaw-y. (ans)

o

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO:

ekscelencja błazen -

Sala Klubu ZZK: Kłamczucha
— 19.15, STARY: Nieboska ko­
media — 19.15, KAMERALNY:
Kto się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Kró­
lewskie łowy (zamkn.) — 19.15,
LUDOWY: Zamek — 19.15,
RAPSODYCZNY: Eugeniusz
Oniegin — 19.15, MUZYCZNY:
Baron cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Niezwykła przygoda
pana Kleksa — 16, KOLEJA­
RZA: Joanna Ligęza — 19.

JAMA MICHALIKA: A to

raj — 22.30.

TO WID: Złoto Alaski (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIA­
TOWID mała sala: ślubowanie

(brąz., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

BALLADYNA: Fanfaron (wł.,
16 lat) — 18. KOLOROWE:

nieczynne. SFINKS: . Ten

wstrętny celnik (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Rękopis znaleziony w Saragos-
sie (poi., 16 lat) — 18.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: nieczynne.

PROKÓCIM
Max Linder (

ci

ZOO (Las
dziennie od
ku.

r — ZZK: Znowu

(fr., 14 lat) — 18.

Wolski) -

goda 9 do

- co-

zmro-

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Jego

ekscelencja błazen — 19.15, Sa­
la Klubu ZZK: Kłamczucha —

16 i 19.15, STARY: Pastorałka
— 15, Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Tango —

11 i 15, Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Robin Hood —

11, Królewskie łowy — 19.15,
LUDOWY: Zamek — 19.15,
RAPSODYCZNY: Eugeniusz
Oniegin — 19.15, MUZYCZNY

(sala Teatru Słowackiego):
Carmen — 14, GROTESKA:

Niezwykła przygoda pana
Kleksa — 12, Ubu król — 19.15,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 15 i 19. JAMA MICHALI­
KA:Atociraj—22.30.

(wł.,
DOM

18, 20.15. ISKIERKA:
— 14. Najlepszy z wro-

(ang., 16 lat) — 15. 17,
KULTURA: „M” mer-

(NRF. 16 lat) — 15.30,

Iaa

Oficerowie działaczami

Jednym z ofiarnie pracują­
cych komitetów blokowych
dzielnicy Kieparz, jest Komi­
tet nr 17, w którym czołowy­
mi działaczami są oficerowie.
Szczególną uwagę zwrócono w

nim na pracę dla młodzieży.
Powołany- nawet został Ko­
mitet Opiekuńczy nad mło­
dzieżą pod przewodnictwem
mgr Fr. Kawki.

Opieką została objęta młodzież
rodzin przeważnie wojskowych
zamieszkałych w domach przy ul.
Śląskiej i Lubelskiej. Najpierw
aktywiści urządzili dla młodzieży
ogródek jordanowski. Młodzież o-

trzymala także konieczny dla

niej „wybieg” na jazdę rowerem,

czy grę w piłkę. Na okres zimy
przygotowano oświetlone lodowi­
sko. Oświetlenie to wykonali
czynie społecznym
grupy terenowego
tyjnego.

Komitet Blokowy
becnie przygotowania do otwar-

organlżowańej:
pomocy LOK.

modelarni — ca-

(Pg)

Muzyka mechaniczna...
.. . zyskała w naszym mieście sta­

łych patronów. Począwszy od nie­
dzieli, KDK i Klub Miłośników

Muzyki, rozpoczynają cykl co-

nicdzielnych spotkań melomanów
w Salonie Muzyki Mechanicznej.
W programie: najciekawsze na­
grania odtworzone z aparatury
stereofonicznej. Jutro poranek
muzyki romantycznej prowadzi
M. Wallek-Wplewski, godz. 11 .

ZMW przy WSP w Krakowie, ul.

Straszewskiego 22.

Trzeci

„Wieczór Wawelski”

NIEDZIELA
CHEMIK: Ape regina

18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13. Ju­
tro Meksyk (poi. 14 lat) —

15.45,
Bajki
gów
19.15.
derca

17.45, 20. MELODIA: Mąż swo­
jej żony (poi., 12 lat) — 10.30,
12.30. Co zdarzyło się Eaby Ja­
ne (USA. 18 lat) — 16.30, 19.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15^

11.15. 12 .15. Życie prywatne
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Baiki — 11. 12,
13, 14, 15, 16. Byłem Montgn-
merym (ang., 12 lat) — 17, 19.
MIKRO: I dalej będę śpiewać
(ang., 12 lat) — 11, 15.30, 17.45,
20.15. MŁ. GWARDIA: K?.rma-

tvnowy pirat (USA, 12 lat) —

12, 14.45. 17, 19.15. T^CZA: Le-
moniadowv .Toe (czeski, 14 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. UCIECHA:

remont. WARSZAWA: Faraon

(poi., 16 lat) — 11, 15.45, 19.15.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Czarodz?ejski miecz (jug., 9

lat) — 11, 13., Pokochajmy się
(USA, 14 lat) — 15.30, 18. 20.15.
WOLNOŚĆ: Faraon (nnl., 16

ląt). — 11, 15.30 . 19 (seanse na

7rmów. zbiorowe). WR7OS:

Baiki — 11 i 12. The Beat^s

tang., 12 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ZTTCH: Tvrrysy
(radź., 7lat)—
7WTĄZTCOWTEC:
He^na trojańska
— 17. 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Baiki — 11 . Jeden

przeciw wszvstkim (USA. 14,
16. 18, 20. ŚWTT mało sala: Po­
wiernik nań (fr., 12 lat) — 15,
17.15. 19.30. ŚWTATOWTD: Pal­
ki — 11.15. 7łr,to Alaski tTTSA,
16 lat) — 15.30 . 18. 20.30. BAL­
IA DYNA: Fanfaron tvł.. 16

]at) — 16, 18. FOT OFOWE;
Haiki —. 15. Rachunek sumie­
nia (nol., 12 lat) — 16, 18. —

SFTNKŚ: Halki — 10, 11, 12.
Ten wstrętny c^in’k (fr., 16

lat) — 15.45, 18. 20.15.

4$
PŁASZÓW — Energetyk:

Haiki — 11.30. Reknois znale­
ziony w saragossie
lat) — 15. i*.

SWOSZOWICE —

wianka: P^z^wany
14 lat) — 17. 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

„Elementarz muzyczny”, 10.50

„Kamienny bruk” — fragm.
pow. 11 .10 Muz., 11.20 Koncert

chopinowski, 11.55 Kom. o st.

wód, 12.05 Wiad. z kraju i ze

świata, 12.25 Muz. operowa, —

12.50 Technika na codzień, 13.00
Przerwa dla Krakowa, — 13.20
Koncert życzeń, 14.00 Muz.

symf., 14.30 Uniw. Rad., 14.45

„Błękitna sztafeta”, — 15.00

„Walcujący kot” i „Roztań­
czony” kundel”, —- 15.30 Dla
dzieci słuch. „Przygoda Gie-

nia”, 16.00 Wiad., 16.05 Publi­
cystyka, 16.15 Włoskie canto,
16.40, Rzeszowski mag. inf., —

17.10 Muz. barokowa, — 17.30

„Dwa fronty” — fel. Kurcza-

ba, 17.40 Popołudnie z piosen­
ką 18.00 Dziennik krak., 18.10
Muz. jaz., 18.25 Na krakow­
skim rynku, 18.50 Fel. M. Jor-

sta, 19.00 Wiad., 19.05 Muzyka
i aktualności, 19.30 „Matysia­
kowie”, 20.00 Klub Nastolat­
ków, 20.30 Kompozytor tyg. —

Luigi Boccherini — Kwintet

a-moll, 20.4J Muzyka jaz., 21.00
Z kraju i ze świata, 21.27 Kro­
nika sportowa, 21.50 Muz., —

22.00 Radio-Kabaret — Trzy do

trzy, 23.00 Muz. franc., — 23.50

Wiad., 24.00 Hymn, 0.05—3.00 ‘

Program z Warszawy.
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PROGRAM I

Piosenki żołnierskie. 9.3Ó
wojsk. 10.00 Dla

17, 19.
Karma-

12

w

towarzysze i
działania par-

nr 17 czyni o-

Niedyskrecje
dziennikarskie”

To temat odczytu red. A.

szewskiego, 15 bm. o godz. 18, w

Klubie Dziennikarzy „Pod Grusz-
’

(Szczepańska 1).

Wa-

na pokładzie
15,17,19—
Baiki — 12.

(USA, 14 lat)

cia modelarni,
dzięki wydatnej
Przydzieliła ona

łe wyposażenie.

smętne, albo figlarne spojrzenia,
poznają tajniki charakteryzacji.

Spółdzielnia , Radość” przy­
gotowuje obecnie projekty no­
wej serii zwierzaków: jest ty­
grys, kózka, nietoperz, żaba i
byczek Fernando. Niektóre z

tych wzorów wzbogacają lekcje
w szkole. Ale głównym celem
jCŚt_ rozwijanie własnej twór­
czości dzieci. (Eo)

Fot. J. Uiberall

Komu bije dzwon”
. . spektakl ten wg Ernesta He­

mingway’a, w wykonaniu znako­
mitej artystki D. Michałowskiej,
ponownie — po powiocie artystki

z tournee w Izraelu — grany bę­
dzie od poniedziałku w Teatrze

Kameralnym, o godz. 19.15. Muzy­
ka: J. Kaszycki. Współpraca ar­
tystyczna Z. Poprąwski.

Gdzie i co ętudiować?
To niełatwe pytanie przed któ­

rym wkrótce staną tegoroczni ma­
turzyści. ZMW przy WSP od 10
bm. prowadzi wyjazdową akcję
informacyjną o szkolnictwie wyż­
szym dla młodzieży szkół śred­
nich. Dyrekcje szkół chcące zapro­
sić prelegentów WSP mogą kie­
rować zgłoszenia pod adresem: ZU

Przed sesją RN m. Krakowa

♦

„Grzechy główne" krakowskiej komunikacji
Jak wykazują dokładne obliczenia, największe na- $

tężenie ruchu ulicznego po Warszawie ma właśnie *

Kraków. |

Na taki stan rzeczy wpływa
szereg czynników, a przede
wszystkim — gwałtowny
wzrost turystyki krajowej
zagranicznej oraz

szybko postępujący . naprzód
proces motoryzacji.

Tymczasem w parna
cznym rozwojem miasta nie idą
przedsięwzięcia, zmierzające do

i
niemniej

z dynami-

zmodernizowania przestarzałego
układu sieci drogowej i komuni­
kacyjnej, a co za tym idzie, po-
wstają olbrzymie trudności w za­
pewnieniu właściwego porządku,
bezpieczeństwa i płynności ruchu.

Niepokojąco duża jest zwłaszcza
liczba ofiar śmiertelnych i ran­
nych, a co gorsza krzywa
wypadków wykazuje stałe

dencje zwyżkowe. W r. 1961

jestrowano w Krakowie —

wypadków drogowych, a w r. ub.
ilość ich wzrosła do 2254, a więc
o 71 proc. (!). W wypadkach tych
straciło życie 80 osób,
ło rannych.

oznakowanych przejść prztez jezd­
nię. Ciągłe ,,wykopki”, wadliwe

układy skrzyżowań, złe oświetle­
nie pogarszają i tak już trudne

problemy komunikacji. Duża ilość

wypadków
wajami czy
z brakiem
boru.

podczas jazdy tram-

autobusami, wiąże się
dostatecznej ilości ta-

bliżej morza
raz otrzymają wiele cennych na­
gród ufundowanych przez różne

zakłady pracy.
Około 10 tys. osób obejrzało wy­

stępy Estradowego Zespołu Mary­
narki Wojennej. W wielu szko­
łach Nowej Huty odbyły się spot­
kania z oficerami marynarki wo­
jennej, którzy barwnie opowie­
dzieli o swoich przeżyciach na

morzu. Tematykę morską popu­
laryzowała również otwarta nie­
dawno w lokalu Towarzystw^
Sztuk Pięknych przy Al. Róż w;/-
stśwa morska obrazując? osiąg­
nięcia w budownictwie okręto­
wym stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni. Na wystawie przed­
stawiono kilkadziesiąt plansz fo­
tograficznych wykonanych przez
znanych artystów z Gdańska oraz

kilka misternych
statków.

Ukoronowaniem
inicjatyw klubu będzie semi­
narium w Pucku zorganizo­
wane latem przez TRZZ d'a
najaktywniejszych działaczy.

(Eo)

miniaturek

morskich

tych
ten-

zare-

1328

a 550 by-

Dokładna
czeństwa wykazała, że ok.

proc, wypadków koncentruje się
na 69 głównych ulicach. Najbar.
dziej niebezpieczne ulice, to:

Karmelicka, Wielicka, Krasińskie­
go, Konopnickiej, Boh. Stalingra­
du, a ze skrzyżowań — róg ul.

Karmelickiej i alei, gdzie w ciągu
godziny przejeżdża średnio 2571

pojazdów (’).

analiza stanu bezpie-
80

W dniu 15 bm. br. o godz.
20-tej w sali Merliniego na

Wawelu odbędzie się trzeci
„Wieczór Wawelski 1966” z u-

działem: Andrzeja Hiolskiego
— śpiew, Sergiusza Nadgryzo-
wskiego — akompaniament,
słowo autorskie — Adam Ha­
nuszkiewicz. (P)

,,Pamiętnik stracha”

W niedzielę w Klubie Plastyków
godz. 19.30 odbędzie się ostatni

„Pamiętnik stracha”
o

spektakl pt:
z udziałem II, Reszczyńskiej i B.
Kierca. Równocześnie tylko do
niedzieli czynna jest wystawa fo­
togramów J. Kurkie wieża.

„The Ilollies”
i „The Luwers”

...znane angielskie zespoły big-
beatowe: „The Hollies” oraz „The
Luwers” wraz z solistką — Lulu.
14 bm. (poniedziałek) wystąpią
dwukrotnie w hali Wisły, Zapo­
wiada Z. Korpolewski.

Kto powinien

Najwięcej wypadków
ją piesi, a najczęstsze
nia, to niewłaściwe przekraczanie
jezdni, jazda na stopniach tram­
wajów i autobusów, brak opieki
nad nieletnimi. Kierowcy wymu­
szają pierwszeństwo, rozwijają
nadfnierną szybkeść, nadużywają
alkoholu. Bardzo wymowne są
zwłaszcza dane, mówiące, że sy­
stematycznie wzrasta ilość osób

zabitych wśród pieszych.
Kto jednak zna układ komuni­

kacyjny w naszym mieście, zro­
zumie, skąd dane statystyczne
są tak alarmujące. Niejednokrot­
nie brak w, Krakowie urządzeń,
ubezpieczających bezpieczne
prawidłowe poruszanie się.
wielu ulicach, wchodzących
ciągi komunikacyjne z Katowic,
Warszawy, czy łączących centrum

z nowymi osiedlami — brak

chodników, stąd ruch pieszy
bywa się środkiem jezdni,
centrum miasta utrudniają
munikację wąskie uliczki,
wielu skrzyżowaniach brak

powodu,
wykrocze-

i
Na

w

jest
od-

w

ko­
na

jest

Stanowczo za dużo w Kra­
kowie przejazdów kolejo­
wych, przecinających wiele
ruchliwych arterii (jest ich aż

43). Skoncentrowanie w śród­
mieściu magazynów i placó­
wek handlowych, brak zatok
autobusowych na wielu li­
niach (np. w alejach), brak
parkingów, złe zlokalizowanie
postojów samochodowych —

to dalsze „grzechy” krakow­
skiej komunikacji. Problema­
mi tymi zajmie się najbliższa
sesja RN m. Krakowa, która
winna wysunąć szereg kon­
kretnych wniosków, zmierza­
jących do gruntownej popra­
wy istniejącego stanu rzeczy.

(ans)

DZISIAJ W KINIE „WOLNOŚĆ”
o godz. 23.15 dodatkowy seans

„FARAONA”. Bilety do naby-
ria w „Filmotechnice”.

SOBOTA
APOLLO: Hrabia Monte

Christo (fr. -wł., 12 lat) — 11.
Szeherezada (fr.-wł., 16 lat) —

15.20, 18, 20.30 . CHEMIK: Ska.
zani na mecz (radź., 12 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Jutro

Meksyk (poi., 16 lat) — 15.45.
ISKIERKA: Najlepszy z wro­
gów (ang., 16 lat) — 17, 19. —

Kultura: „M” morderca (NRF,
16 lat) — 17 .45, 20. MELODIA:
Co zdarzyło się Baby Jane

(USA, 16 lat) — 16.30, 19.15.
MASKOTKA: Życie prywatne
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Zabłąkani w

lesie. Polska rzeźba współcze­
sna. Bez rodziców — 14, 16.

Bajki — 15. Byłem Montgome-
rym (ang., 12 lat) -

MŁODA GWARDIA:

zynowy pirat (USA,
lat) — 14 .45, 17, 19.15.
MIKRO: I dalej będę śpiewać
(ang., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20.15.
ROTUNDA: Wspaniały rogacz
(wł., 18 lat) — 15, 17. SZTU­
KA: Czerwona pustynia (wł.,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, TĘCZA: Lemoniadowy
Joe (czeski, lat 14) — 17.30,
19.30. UCIECHA: remont.

WANDA: Spacer po linie

(ang., 16 lat) — 10.30, 12.45, 16,
18, 20. WARSZAWA: Faraon

(poi., 16 lat) — 15.45, 19.15, 23.
WIEDZA: filmy oświatowe —

18. WISŁA: Pokochajmy się
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Faraon (poi., 16

lat) — 11, 15.30, 23.15 (seanse
na zamów, zbiorowe). WRZOS:
The Beatles (ang., 12 lat) —

15.45, 18, 50.15. ZUCH: Tygry­
sy na poklarWe (radź., 7 lat)
— 15. 17. ZWIĄZKOWIEC: He­
lena trojańska (USA, 14 lat) —

17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Dziecko czeka (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
mała sala: Więzy krwi (radź.,
12 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA-

9.15

Magazyn
przedszkoli bajka „Parasol”.
10.20 Melodie i piosenki, 10.40
Koncert życzeń. 11.40 „Czy
znasz mapę świata”. 12.05
Wiad. 12.10 Fel.: „Plamy na

mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus”. 13.20 Gra zespół gita­
rzystów. 13.35 Przegląd prasy
lit. 13.45 Rozgłośnia harcerska.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert dnia. 15.40 Wiad. 15.45

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń. 16.00 Transmisja Mistrz.
Świata w Hokeju na lodzie
ZSRR — CSRS. 18.20 Wyniki
gier liczb. 18.25 Muz. 18.40

„Jenny” — fragm. pow. Cold-
welda. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Zespół W.

szewskiego. 19.30 Koncert

rywkowy. 20.00 „Tydzień
kraju
Wiad.
wie”.
..Trzy

By-
roz-

w

20.26i na świecie”.

sport. 20.35 „Matysiako-
21.05 Muz. 21.25 Kabaret

po trzy”. 22.40 Wieczor­
ne rendez-vous z Marą Ra­
fael. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.12 Nowości Progr. III.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Program
z Katowic.

PROGRAM II

(pol., 16

SWOS7O-

lot (po!.,

700 (T,as Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku. .

DYŻURY

5.30 Wiad. 5 .36 Progn. pog.
7.30 Dziennik. 8.10 Śpiewa
„Śląsk”. 8.30 Wiad. 8.35 „Ra-
dioproblemy”. 8.45 Koncert

życzeń (Kr). 9.15 Koncert muz.

rozrywkowej. 9 .55 „Miłość i

rzeczy poważne” — słuch.
10.25 „Coctail muzyczny”.
10.50 „W kraju Melpomeny”.
11.10 Koncert estradowy. 11.40
Proza Romana Turka (Rz).
12:05 Wiad. 12 .10 Poranek symf.
13.10 Muz. 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką”. 14.00 Ra­
diowa piosenka miesiąca. 14.30
S. Prokofiew: 1 Suita Ork.

„Romeo i Julia”, 14.59 Wy­
niki „Lajkonika”. 15.00 Dla
dzieci słuch. „O królu Popie-
lu i Ziemowicie”,
gram z Rozgłośni,
cert Chopinowski.
17.05 Fel. na tern,
rodowe. 17 .15 M.
valse”. 17.30

przy mikrofonie,
piosenek. 19.30 „Maryna Kró­
lewska”
aktualności sport. 20.43
tan.

21.00
22.00

Trzy
wieczory muz. 23.35 Muz. 23.50

Wiad, 24.00 Hymn.się wstydzić?
„W listopadzie ub. roku pisaliście o obskurnym szalecie na

skrzyżowaniu ulic Manifestu Lipcowego i Garncarskiej. Po-
nieważ odpowiednie czynniki nie zainteresowały się notatką
(bo nic się nie zmieniło!), prnawiamy pytanie: Jak długo jesz­
cze? Resztę, prosimy, zobaczcie na miejscu”.

<St. Jankowski, Krakdw)

rudno, zostaliśmy zmuszę-wystawiający na próbę kulturę
ni, nasi reporterzy ruszyli

„zbadać obiekt sporu w te­
renie”. Jeden z kolegów po
tej „wizycie lokalnej” przy­
słał do redakcji zwolnienie
lekarskie i wnioski pokon­
trolne:

„Byłem! Owiany »bukietem
zapachów« z tego przybytku
zaniemogłem. Przeczytajcie o-

ficjalne wyjaśnienia MPO
sprzed 3 miesięcy. One Wam
wszystko powiedzą”.

T

„Niech panowie
z pobliskich barów...

W związku z notatką z 2. XI .

1965 w sprawie w/w szaletu Dy­
rekcja MPO w Krakowie przed­
stawia wyjaśnienia.

1. Przedmiotowy szalet jest tyl­
ko pisuarem przewidzianym do

użytkowania sezonowego (od wio­
sny do jesieni), gdyż cienka obu­
dowa blaszana nie zabezpiecza
instalacji wodociągowych przed
zamarzaniem.

2. W związku z brakiem po­
mieszczenia dla stałej obsługi,
czynności porządkowe dokonuje
dochodzący pracownik, a dezyn­
fekcja dokonywana jest wapnem
chlorowanym, które również wy­
dziela nieprzyjemną woń.

3. Ten jedyny szalet bez stałej
obsługi uznać należy za ekspe­
rymentalny (podkr. — red.),

korzystających z niego przechod­
niów. Wyniki tej próby są b. nie­
pomyślne. Relacje pracowników
zmuszonych sprzątać to pomiesz­
czenie nie nadają się do powtó­
rzenia... pisuar ten użytkowany
jest niezgodnie z przeznacze­
niem (?!), co uniemożliwia wej­
ście do środka, ale też nie uspra­
wiedliwia tych, którzy korzysta­
ją z szaletu od zewnątrz (?.’).

4. Radykalnym sposobem... bę­
dzie likwidacja tego cuchnącego
przybytku i zawnioskowanie wy­
budowania w tej okolicy szaletu

podziemnego ze stałą obsługą.
Niech panowie z pobliskich ba­
rów pofatygują się do innych
szaletów (Straszewskiego, Powi­
śle i inne), gdzie obecność pra­
cownika MPO zmusi ich do wy­
kazania minimum kultury.

Na tytułowe pytanie notatki
„KTO POWINIEN SIĘ WSTY­
DZIĆ?” odpowiedzieć należy: ci,
którzy nie potrafią w kulturalny
sposób korzystać z urządzeń sa­
nitarnych, a za nich muszą wsty­
dzić się wszyscy mieszkańcy Kra­
kowa. — Podpis: DYREKTOR
MPO”!

Skantlal w Clochemerle?

Polecamy lekturę wyjaśnie­
nia naszym Czytelnikom. Po­
nadto nasz reporter propo­
nuje:

J. Jeśli obiekt jest „ekspery­
mentalny” przemienić go na

Laboratorium Eksperymental-
e”;
2. „Relacje pracowników MPO”,

które „nie nadają się do powtó­
rzenia” wydać w tomiku „Nowe
bajki krakowskie”;

3. Po co „fatygować panów z

pobliskich barów”, zaintereso­
wać się pisuarami w barach!”

A poza tym? Poza tym...
czyżby nowa awantura w

stylu sławetnego Clochemerle?
(x)

SOBOTA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Trynitarka 11,
LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 33, PEDIA­
TRYCZNY: Okopy 6.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, LARYNGOLOGI­
CZNY i NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, PEDIA­
TRYCZNY: Okopy 6.

upicia
SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. Stalingradu 77, Zwierzy­
niecka 7, Bronowicka 38, Za­

kopiańska 59, Nowa Huta —

Centrum „A”, bl. 3,

NIEDZIELA

jak av sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

o-

15.50

„Popo-
17.45

Świa-
Polska

11.00 Dla kl. VI „śla­
dem zbiegów” — słuch., 11.30
Aud. regionalna, 11.55 Kom. o

st. wód, 12.05 Wiad., 12.10 U-

twory na altówkę w wyk. J.

Rezlera, 12.25 „Golenie”
pow., 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”, 13.00 Aud. dla kl. III i

IV — „Opowiedział dzięcioł so­
wie”, 13.20 Koncert rozrywko­
wy, 14.00 Rolniczy kwadrans,
14.15 Koncert, 15.00 Wiad., 15.05
Kultura pilnie poszukiwana, —

15.25 „Z płytoteki rozrywko­
wej Polskich Nagrań
Radio-Reklama, 16.00
łudnie z młodością”,
Transmisja Mistrzostw
ta w Hokeju na lodzie:

— USA, 19.10 Publicystyka, —

19.20 „Wędrówki muzyczne po
kraju”, 20.00 Dziennik, — 20.26
Wiad. sport., 20.35 „Program z

dywanikiem”, 21.40 Muz. tan.,
22.05 Koncert popularny, 23.00

Dziennik., 23.10 Wriad. sport.,
23.12 Gra zespół J. Miliana, —

23.32 Muz. tan., 24.00 Wiad., —

0.05 — 3.00 Program z Warsz.

PROGRAM II

9.50 Wiązanka przebojów, 10.00

Wiad., 10.03 Muz. klas., 10.30

16.00 Pro-
16.30 Kon-

17.00 Wiad.

międzyna-
Ravel: „La

Podwieczorek

19,00 Rewia

słuch. 20.30 Krak.
Mel.

20.50 Aktualności sport.
Dziennik. 21 22 Muz. tan.

Ogóln. wiad. sport. 22.25

piosenki. 22.35 Niedzielne

ywwrnń
SOBOTA

9.55 Program dla szkół: Bio­
logia (kl. XI) „Karol Darwin
i jego teoria ewolucji”. 10.25—
10.55 Przerwa. 10.55 Program
dla szkół: Geografia (kl. V)
„W krainie śniegów i lodów”
z cyklu: „Ziemia nasza pla­
neta”. 11.25 „Bumerang” —

film USA od 16 lat. 12 .50—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 „Kara i nagroda” — pr.
dla nauczycieli z cyklu: „Psy­
cholog radzi”. 16.25 7 lekcja
jęz. ros. 16.45 „Program tygo­
dnia”. 17.00 Wlod. 17 .05 „Kino
Filmów Amatorskich”. 17.35

„Gawędy wilków morskich”.
17.50 Spr. z Mistrzostw Świata
w Hokeju: Polska — USA. W

przerwie: Dobranoc ok. 18.45.
19.30 Monitor. 20.00 „Jarmark
rytmów” — pr. rozrywkowy.
21.20 Dziennik. 21 .35 Wiad.

sport. 21 .40 „Czy Państwo lu­
bią Szpilki?” — pr. rozryw­
kowy. 22.40 „Bumerang” —

film USA od 16 lat.

NIEDZIELA

9.55 Program dnia. 10.00 „Na
świecie jest tyle rzeczy” —

dla mł. widzów. 10.45 Kurs
roln. 11.30 „Zimowy dąb” —

film radź. 11 .55 Spr. z MS w

Hokeju: Kanada — Szwecja. W

przerwie: PKF. 13.30 „Coper-
nicus i Trumphans” — opera.
14.30 Z cyklu „Piórkiem 1 wę­
glem” „Labirynt pod mia­
stem” (Kr). 14.50 „Gwiezdne
wagary” — przedst. z Państw.
Teatru Lalek „Pleciuga”. 15.35
„Wielka gra” — teleturniej.
16.30 Spr. z Mistrzostw Świa­
ta w Hokeju: CSRS — ZSRR.
18.30 „Tele-Echo”. 19.00

„Słownik wyrazów obcych”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Zapomniane pod­
wórka” — pr. rozrywk. 20.45

„Dwie miłości Belliniego” —

film wł. od 16 lat. 22.20 „Nie­
dziela sportowa”. 22.35 „Śpie­
wa Jerzy Sidorowicz”.
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